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Bezpośrednią przyczyną w o jny  po lsko-nie- 
m ieckie j b y ły  żądania niem ieckie, domagające 
się od Polski ustępstw te ry to ria ln ych  w  ko 
ry ta rzu  pom orskim  oraz wyrzeczenia się p rzy
w ile jó w  w  W. M. Gdańsku. K lam ka zapadła, 
gdy w  dn iu  21. I I I .  1939 r , H itle r  zażądał 
w  stanowczej fo rm ie  przyjazdu do Berlina 
polskiego m in is tra  spraw zagranicznych, ce
lem  za łatw ien ia  tych  żądań, a rząd po lski od
pow iedzia ł częściową m obilizacją  i  demón- 
s tracy jną  podróżą m in is tra  Becka do Londy
nu. To sprzeczne stanowisko Niemiec i Po l
sk i nie dało się ju ż  uzgodnić w  drodze poko
jow ych  ro k o w a ń ., W ybuch w o jny  b y ł n ie 
un ikn iony.

P LA N Y  W OJNY
Polskie przygotowania do w o jny  rozpo

częły się dopiero dnia 21. I I I .  1939 r. Przed tą 
datą Polska nie m ia ła opracowanego planu 
w o jn y  przeciwko Niemcom, co odbiło się fa 
ta ln ie  na przebiegu kam pan ii w rześniowej, 
ponieważ plan w o jny  m usia ł być obm yślany 
na prędce, a przygotow any do wykonania na 
kolanie.

Fundamentem polskiego planu w o jny  było 
przekonanie, że główne uderzenie n iem ieckie 
zostanie skierowane na Polskę i że trzeba bę
dzie przetrzym ać ten napór, dopóki nie da się 
odczuć na zachodzie natarcia sprzym ierzonych 
w o jsk  francusko-angie lskich. Wychodząc z te
go założenia, R ydz-Śm ig ły postanow ił prze
c iw staw ić się obronnie n iem ieckiem u n a ta r
c iu  na l in i i  obejm ującej żywotne ośrodki w ła 
snego zaopatrywania i chroniącej m oż liw ;e 
najw iększą liczbę ludności po lskie j. W "‘tym  
celu zorganizował o lb rzym i fro n t obronny, 
k tó ry  rozpoczynał się od puszczy Augustow 
skie j, b ieg ł wzdłuż B iebrzy, N arw i, Bugo- 
N a rw i do W isły, stąd sp ływ ał wzdłuż lewego 
brzegu tej rzeki aż do ujścia Brdy, obejm ował 
przedmoście Bydgoszcz i opadał ku  po łudnio
w i, opierając się o jeziora w  re jon ie  Ż n in— 
Inow roc ław  i górny bieg Noteci, po czym prze
chodził na W artę i W idawkę, obejm ując przed
pole K u tna  i Łodzi. Z W idaw ki skręcał ku  
zachodowi i b iegł już w  pobliżu granicy pań
stwow ej, obejm ując Częstochowę, lin ię  ko le
jow ą Częstochowa—Ząbkowice, Zagłębie Ś lą
skie, skąd przez Pszczynę, B ie lsko i Żyw iec 

/sięgał grzb ie tów  karpackich. Od Żywca fro n t 
skręcał ku  wschodowi i biegł, wzdłuż K arpa t 
po Sanok. Na obsadę tej zasadniczej l in i i  
obronnej, ciągnącej się na długości około 
1600 km  R ydz-Sm ig ły przeznaczył 6 a rm ii 
i  2 grupy operacyjne, ogółem 26 dyw izy j p ie
choty, 10 brygad kaw a le rii, 4 brygady pie
choty i 1 brygadę motorową, /co stanow iło 
»/i w sz y s tk ic h 's ił polskich. W zadaniach da
nych dowódcom a rm ii i g rup zalecił u trz y 
mać ja k  na jd łuże j tereny znajdujące się na 
przedpolu. W w ykonan iu  doprowadziło io do 
wysunięcia dużych s ił nad samą granicę.

W odwodzić, k tó ry  b y ł rozprószony na ca
ły m  obszarze operacyjnym  i podsunięty b l i
sko do zasadniczej l in i i  obronnej, pozostało 
16 dyw izy j piechoty, 1 brygada m otorowa i 1 
brygada kaw a le rii. N a jsiln ie jsze zgrupowanie 
stanow iła  arm ia „P rusy“ , rozmieszczona w  re 
jon ie  Tomaszów M azow iecki—Kielce.

W razie niemożności utrzym ania zasadni
czej l in i i  obronnej przew idywano przeniesie
nie  obrony na lin ię  N arew—środkowa W i
sła— Dunajec. ‘

Ten obm yślony przez Śmigłego plan w o jny  
n ie  m ia ł s iły , ażeby skutecznie staw ić czoło 
n iep rzy jac ie low i. W prawdzie obronne założe
n ie  p lanu by ło  słuszne, ale w  w ykonan iu  po
pełn iono na jw iększy błąd. Chciane m ianow i
cie u trzym ać ogromne obszary n ieodpow ied
n io  s łabym i, a nadm iern ie  wszerz rozciągnię
ty m i s iłam i. W w yn iku  dyw iz jom  piechoty 
przypad ły  do obrony odcink i długości do 
50 km . Rozdano w ięc n iew ykona lne zadania 
i  w  te nierealne p lany wojenne wciągnięto 
większość rozporządzalnych sił. Dlatego fro n t 
po lsk i m ógł być ła tw o przełamany. D rug im  
błędem było, że n ie  w yciągnięto wniosków 
z dobrze znanej przewagi pancernej i  lo tn i
czej n ieprzyjacie la . Polskie dowództwo nié 
zdawało sobie sprawy, że wojsko pozbawione 
b ron i pancernej, z niedostateczną obroną prze
ciwpancerną i  przeciw lotn iczą, przygniecione 
nieprzy jac ie lską^przew agą w  pow ie trzu, nie 
sprosta na tarc iu , a jego odw ró t na wschód bę
dzie odbywać się w  najcięższych warunkach 
wyścigu pieszego człow ieka z samochodem, 
p rzy  czym na pieszego spadną dodatkowe 
przeszkody w  postaci licznych bomb lo tn i-
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Kampania wrześniowa
czych. W naczelnym dowództwie .nie uśw ia
domiono sobie tego obrazu i dlatego odwrót 
i obrona na W iśle rysow ały się ty lko  m glisto 
i w  ja k ie jś  odległej przyszłości.

Trzecim  błędem było zbyt b lisk ie  podsu
nięcie odwodów do l in i i  fron tu , w skutek cze
go powstawała groźba wciągnięcia wszystkich 
s ił w  ciężki błąd operacyjny, k tó ry  popeł
niono, w ykreśla jąc k ilk a k ro tn ie  dłuższą lin ię  
obronną, niż starczyły na to siły. Z te j groźby 
w y łan ia ła  się dalsza. Wobec m ożliwości zw ią 
zania wszystkich s ił po lskich w  ciężkich w a l
kach na dalekirh przedpolu W is ły  i  wobec 
trudności ewentualnego odw ro tu  w  obliczu 
pancernej i lo tn icze j przewagi przeciwnika, 
mogło się zdarzyć, że, lin ia  ostatecznego oporu 
na N arw i, W iśle i D unajcu zostanie odsłonięta 
i nie będzie już  odwodu, ażeby ją  skutecznie 
zasłonić. Polski plan w o jny  zaw iera ł więc r y 
zyko ponad m iarę:

— obrona na zasadniczej l in i i  nie m ia ła 
w idoków  w ytrw an ia ,

— obrona na l in i i  ostatecznego oporu nie 
m ia ła w idoków  zorganizowania się.

Wreszcie czw artym  błędem była  zła orga
nizacja dowodzenia. R ydzrSm ig ły podporząd
kow ał sobie bezpośrednio wszystkie arm ie 
oraz grupy operacyjne. B yło  to równoznaczne 
z pełną dezorganizacją dowodzenia.

N iem iecki plan w o jny  b y ł całkow icie za
czepny. Chodziło bowiem o błyskawiczne za
ła tw ien ie  się' z Polską i sprowadzenie w o jn y  
do jednofrontow ej, zanim  rozw iną się dzia
łan ia  na zachodzie. W tym  dełu dowództwo 
niem ieckie  wyzyskało dogodne w a runk i ope
racyjne, ja k ie  dawało mu posiadanie Śląska 
łącznie z Czechosłowacją oraz Prus Wschód- . 
nich. G łów ny w ys iłek  został skierowany na te
ren m iędzy lin ią  W rocław—Łódź— Warszawa 
a K arpatam i. U derzy ły  tu trzy  arm ie (grupa 
a rm ii „P o łudn ie“ ) w  składzie około 36 d y w i-  
zX ji w  tym  8 pancernych i> zmotoryzowanych,
.z zadaniem rozbicia głównego ugrupowania 
polskiego i  opanowania po lskie j wojenne j ba
zy m ateria łow e j (Zagłębie Śląskie i  COP). Na 
północy uderzyły dw ie arm ie (grupa a rm ii 
„Północ“ ) w  składzie około 21 dyw izy j, w  tym  
5 pancernych i zmotoryzowanych, z zadaniem 
uzyskania łączności m iędzy Rzeszą a P ru 
sami W schodnim i i  w yjśc ia  ja ^  na jw iększym i 
s iłam i z obszaru Prus W schodnich w  k ie 
ru n ku  pomiędzy Warszawą a Brześć L itew sk i, 
czyli na ty ły  a rm ij polskich, walczących 
w  środkowej i po łudniow ej Polsce. Działania 
naziemne by ły  poparte s ilnym  lo tn ic tw em , 
k tó re  liczebnie przeważało p ięciokrotn ie, a b io
rąc pod uwagę techniczne własności sprzętu, 
przeważało dziesięciokrotnie nad lo tn ic tw em  
polskim . N iem ieckie dowództwo opracowało 
w ięc plan w o jny  w  pełnej świadomości swej 
przewagi ^pancernej i  lo tn icze j i postawiło 
sobie jako cel działań ca łkow ite  zniszczenie 
s ił polskich. Plan ten m ia ł w id o k i pełnego po
wodzenia z powodu ogólnej słabości wojska 
polskiego, spotęgowanej błędam i polskiego 
naczelnego dowództwa.

dyw izy j piechoty, pancernych, lekk ich , zmo
toryzowanych i  o lbrzym ie lo tn ic tw o . W ynik 
n ierów nej w a lk i nie m ógł ulegać w ątp liw ości.

R O ZW IN IĘ C IE  W O JSKA PO LSKIEG O
odbywało się. od w iosny 1939 r., lecz ha
m ow ały je  względy gospodarcze i  polityczne.

Względy gospodarcze opóźniały fo r ty fik o -  
wanie terenu, ponieważ całość zasiewów w y 
dawała się ważniejsza n iż  gotowość stanowisk 
obronnych. Te same względy ham owały za
rządzenia m obilizacyjne, ponieważ ważniejsza 
w ydaw a ła  się nienaruszalność dotychczasowe
go systemu gospodarczego, n iż wcześniejsze 
postawienie wojska na stopie wojennej.

Drugą przyczyną było powstrzym ujące dzia
łan ie  m ocarstw  zachodnich, k tó rych  rządy łu 
dz iły  się do ostatn iej chw ili, że uda się odwlec 
wybuch w o jny. Punktem  szczytowym tego 
działania była  in te rw encja  w  spraw ie odwo
łan ia  zarządzonej już  m ob ilizac ji powszechnej.

Ostatecznie rozw inięcie s ił po lskich było 
spóźnione. Rozpoczęcie działań wojennych 
w  dn iu 1. IX . zastało wojsko w  położeniu, 
w  k tó rym  m obilizacja  była  wykónana m niej 
w ięcej w  66 o/o> zaś koncentracja  ty lko  
w  45 «/o. G łów ny trzon s ił stanowiących obsa
dę pierwszego rzu tu  fro n tu  ębrony osiągnął 
wpraw dzie gotowość bojową, ale wszystko, 
co znajdowało się bardziej w  tyle, było jeszcze 
w  toku  koncen trac ji, bądź też m obilizacji. 
Ogólnie w  dn iu  1. IX . osiągnęło pełną goto
wość bojową po stronie po lsk ie j ty lk o  17 dy
w iz y j piechoty, 6 brygad kaw a le rii, 3 »/2 b ry 
gady piechoty i 1 brygada motorowa. Na te 
s iły  zw a liło  się natarcie  około 47 niem ieckich

OGÓLNE TŁO  K A M P A N II
W dn iu 1 września o godzinie 4.45 wojsko 

niem ieckie rozpoczęło działania wojenne bom
bardowaniem  z-pow ie trza ważnych ośrodków 
lotniczych, kom unikacyjnych i wojskowych. Po 
godzinie 5.00 rozpoczęły się działania na ziertii.

K to  chce wczuć się w  rozpoczętą tym i na
lo tam i kampanię, m usi nieustannie pamiętać
0 trzech charakterystycznych okolicznościach, 
które, crd pierwszej godziny w o jn y  tow arzy
szyły każdemu polskiem u działaniu, to znaczy 
każdej b itw ie  i  każdemu m anew row i przed
1 po b itw ie.

1) S ku tk i przygniata jące j przewagi n iep rzy
jacie la w  pow ietrzu. Od pierwszego dnia w o j
ny lo tn ic tw o  niem ieckie w yzyskiw ało swoją 
druzgocącą przewagę, w  pow ie trzu nad całym 
obszarem Polski, a Więc nie ty lko  nad strefą 
operacyjna, ale nawet nad najg łębszym i ty ła 
m i. W ogniu bomb znalazło się wojsko w  w a l
ce, marszu i na postoju, znalazła się ludność 
cyw ilna  w  m iastach i  wsiach, na polach i na 
drogach. Pod terrorem  lo tn iczym  dzia ła ły nie 
ty lko  większe oddziały wojskowe, lecz nawet 
pojedynczy jeźdźcy i pojedyncze pojazdy. Na 
zniszczonych skrzyżowaniach dróg, na strza
skanych mostach i rozb itych groblach u tyka ł 
ruch i  tw o rzy ły  się skupiska ludzi, nie koń 
czące się ko lum ny wozów, w  które b iły  potem 
n ieprzyjacie lskie  nurkowce. R w ał się ruch ko 
le jow y, pow staw ały zatory na stacjach i szla
kach i  b y ły  jeszcze ła tw ie jszym  żerem dla 
nalotów. Toteż n ierea lnym i okazywały się 
wszystkie obliczenia transportowe. Pozosta
wała ofia rna im prow izacja , lecz i  w  nią  b iły  
bomby. Rwała się sieć telegraficzna, m ilk ły  
w  dowództwach aparaty Hughesa, a samolot 
łącznikowy ty lko  z na jw iększym  trudem  od
byw a ł podróż, z k tó re j aż nadto często nje 
•wracał.

W tych w arunkach wszystkie ruchy wojska 
polskiego odbyw ały się w  zwoln ionym  tempie, 
zam ierzony m anewr stawał się zawodny, 
a ż tym  większą siłą występowała przewaga 
szybkich zw iązków  nieprzyjaciela .

2) S ku tk i pa n ik i wśród ludności. Strach 
przed zb liża jącym 's ię  grzmotem dział, obawa 
przed napaścią odwiecznego wroga, chęć 
schronienia się tam, gdzie spodziewano się, 
że n iep rzy jac ie l n igdy nie dotrze, wreszcie 
wezwania do ew akuacji rzucane przez polskie 
rad io  spraw iły , że ludność tłum n ie  opuściła 
swe siedziby i poszła na tułaczkę w  k ie run ku  
na wschód. Razem z n ią  ucieka ły urzędy pań
stwowe,, po lic ja , straże pożarne i  przeróżne 
instytuc je . Jednak pod w p ływ em  praw dziw e j 
lu b  by łe j akie j, wyssanej z palca wiadomości 
o przecięciu drogi marszu przez niem iecką 
broń pancerną żyw io ł zm ienia ł dotychczasowy 
kie runek, p a rł w  przeciwną stronę, krzyżow ał 
się z innym  jeszcze nie zaalarmowanym, stwa
rza ł za to ry  i b lokow ał ruch oddziałów w o j
skowych i służb, k tóre na w y tkn ię te j drodze 
marszu tra f ia ły  na nieprzewidzianą przeszko
dę, s ta ły  bezczynnie godzinami, aż wreszcie 
zastawał je  św it i z n im  naloty, lu b  dopadał 
n iep rzy jac ie lsk i pościg naziemny.

3) S ku tk i w a runków  atmosferycznych.
”  c iągu,w rześnia a zwłaszcze w  okresie n a j

gorętszych działań wojennych, to znaczy 
w  pierwszej po łow ie miesiąca, panowała w y 
ją tkow a, stała, słoneczna pogoda o m in im a l
nym  zachmurzeniu. Sprzyja ło to n iep rzy ja 
cie low i, bo jego przewaga w  pow ie trzu  mogła 
być ca łkow icie  wyzyskana, a jego zm otory
zowane i  pancerne jednostk i poruszały się 
wszędzie na prze ła j. Te korzystne dla n ie 
przy jac ie la  w a ru n k i atmosferyczne nie ty lko  
zw iększały jego ogólną przewagę, a le  dz ia ła ły  
u jem nie na ducha w ojska polskiego, k tó re  
z dn ia na dzień oczekiwało zachmurzenia, 
deszczu i  błota, gdy tymczasem dzień w  dzień 
w ita ło  je  n iezm iennie jasno gorejące, n iem i
łosierne słońce i  najczystszy b łę k it nieba. 
t  W  udręce tych trzech czynn ików  — n ie
p rzy jac ie lsk ie j przewagi W pow ie trzu, pan ik i 
wśród w łasnej ludności i sprzyja jących w ro 
gow i w arunków  atm osferycznych ■— ro zw i
ja ły  się po lskie działania wojenne.

B IT W A  G RAN IC ZN A
W ielka  b itw a  graniczna rozpoczęta przez 

1 iemców w  dn iu  1. IX  trw a ła  do dn ia 3. IX  
i składała się z k ilk u  k ró tk ic h  i  od siebie n ie 
zależnych spięć. B y ły  to:

— bój w  re jon ie  M ław y,
— bój w  Borach Tucholskich,
— bój nad górną W artą,
— bój o Zagłębie Śląskie.

A rm ia  „M o d lin “  (2 dyw iz je  piechoty i 2 b ry 
gady kaw a le rii) trzym ała jedną dyw iz ją  sta
nowiska .obronne na północ od M ław y i osła
nia ła  skrzydła obrony brygadam i kaw a le rii. 
N iemcy uderzy li słabszymi s iłam i czołowo, 
natom iast g łów nym i obchodzili pozycje od 
północnego wschodu. P rzeciwnatarcia d y w iz ji 
odwodowej w  dn iu  3. IX .'z a ła m a ły  się. Spo
wodowało to ogólny i pośpieszny odw ró t a r
m ii, ponieważ dalsze trw an ie  pod M ławą gro
ziło otoczeniem obrony.

W tym  czasie grupa „N a rew “  (skład — ja k  
a rm ii „M o d lin “ ) trw a ła  w  re jon ie  Ostrołęka— 
Łomża—Osowiec w luźnej styczności z n ie 
przyjacie lem . Ą

A rm ia  „T o ru ń “  (4 dyw iz je  p iechoty i jedna 
brygada kaw a le rii) była ugrupowana częścią 
s ił na praw ym  brzegu W is ły  w  re jon ie  G ru 
dziądz—Brodnica, częścią zaś w  ko ry ta rzu  
pom orskim . W obszarze operacyjnym  a rm ii 
zna jdował się korpus in te rw ency jny  z odwo
du naczelnego wodza z zadaniem uderzenia 
na Gdańsk. Jedna dyw iz ja  z tego korpusu by
ła wysunięta aż na południe od Starogardu. 
Reszta rozpoczynała załadowania w  re jon ie  
Bydgoszcz—Inow rocław . To położenie było 
spowodowane zaniechaniem w  osta tn ie j c h w i- • 
l i  zam iaru uderzenia na Gdańsk i postanowie
niem  wycofania Całego korpusu do re jonu  
Skierniew ic. Jednak lewe skrzydło a rm ii „T o -, 
ru ń “  trw a ło  jeszcze w  ęsłonie projektowanego 
uderzenia korpusu i to tym  bardzie j^że część 
korpusu znajdowała się jeszcze w  głębi k o ry 
tarza.

W  tym  położeniu arm ia otrzym ała dwa u - 
derzenia. Na s iły  tkw iące w  ko ry ta rzu  ude
rzy ła  4 arm ia niemiecka, na dyw iz ję  broniącą 
re jon  Grudziądza uderzył korpus piechoty.

Uderzenie 4 a rm ii zostało zatrzymane pod 
Chojn icam i, lecz bardziej na po łudnie oddzia
ły  pance rn i przedostały się przez Brdę na pó ł
noc od Koronowa i  w nocy z 1 na 2. IX  w e
szły w  głąb korytarza, odcinając dw ie dyw iz je  
polskie oraz brygadę kaw a le rii.' W ie lokro tn ie  
powtarzane próby przebicia się pow iod ły się 
ty lko  częściowo!

Równoczesne uderzenie na Grudziądz spy
chało pow o li polską obronę. W prawdzie pod
prowadzona na pomoc dyw iz ja  spod B rod n i
cy zdołała zatrzym ać Niemców, jednak niepo
m yślny przebieg w a lk i w  ko ry ta rzu  zagroził 
ty łom  dyw izy j walczących pod Grudziądzem, 
co sk łon iło  dowódcę a rm ii do zarządzenia 
w  dn iu  3. IX  odw ro tu  n r  Drwęcę.

W tym  samym dn iu  zostało także zw in ię te  
przedmoście bydgoskie. Tym  sposobem prze
grana w  Borach Tucholskich otw orzy ła  N iem 
com połączenia lądowe między Rzeszą a P ru 
sami Wschodninpi.

G łówne uderzenie n iem ieckie wykonane si
łam i grupy a rm ij „P o łudn ie“  (8, 10 i  14 arm ia) 
tra f iło  w  polską arm ię „Łódź“  i arm ię „K ra 
kó w “ . A rm ia  „Poznań“  działająca w  W ie lko - 
polsce pozostawała w  tym  czasie ty lk o  w  lu ź 
nej styczności ze słabym nieprzyjacie lem .

A rm ia  „Łódź“  (4 dyw iz je  piechoty, i 2 b ry 
gady kaw a le rii) znalazła się w  dn iu  1. IX  na 
da lekim  przedpolu zasadniczej l in i i  obronnej 
na W arcie i W idawce. Czołowe natarcie  n ie
m ieckie odrzuciła n a jp ie rw  polskie oddzia ły 
wysunięte nad granicę, a później s iły  główne.
Od po łudnia oskrzyd la ła broń pancerna.
W dn iu  3. IX  główne s iły  a rm ii „Łódź“  co fa ły  
się śpiesznie na W artę J W idawkę, m ając na 
k a rku  ścigające dyw iz je  8 a rm ii. W tym  sa
m ym  czasie znacznie przeważające s iły  n ie 
m ieckie uderzyły na odosobnioną dyw iz ję  p ie 
choty z a rm ii „K ra k ó w “ , broniącą re jonu Czę
stochowy. D yw iz ja  została odrzucona znad 
granicy, otoczona pod Janowem i zniszczona. 
O dsłoniło to koncentrację odwodów naczelne- 
go dowództwa w  re jon ie  Skarżyska.

W ytw orzona w  ten sposób w y rw a  w  po l
skim  fronc ie  została w  dn iu  3. IX  poszerzona 
i pogłębiona. N iem iecka dyw iz ja  pancerna, 
działa jąca na styku a rm ij „Łódź“  i  „K ra k ó w “  
osiągnęła Kam ieńsk i zagroziła re jonow i 
P io trkow a, w  k tó rym  zb iera ły  się s iły  główne 
odwodowej a rm ii „P rusy“ .

Trzonem obrony a rm ii „K ra k ó w " (6 d yw i
zy j piechoty, 1 brygada górska, 1 brygada mo
torowa, 1 brygada kaw a le rii) b y ł odcinek fo r -  
ty fik a c y j półstałych na G órnym  Śląsku. Ude
rzenia n iem ieckie  wykonane przez 14 a rm i*



O D R O D Z E N I E i

I  przez główne s iły  10 a rm ÿ oskrzyd la ły  ten 
odcinek od pó łnocy i południa. Już w  dn iu  
1. IX  zaznaczyły się w łam ania na k ie run ku  
Z aw ie rc ia  i Pszczyny i po obydwóch stronach 
T a tr. Do po łudn ia  następnego dnia grupa b ro
n iąca Zagłębia została oskrzydlona od strony 
Z aw ierc ia  i  Pszczyny. D yw iz ja  broniąca re jo 
nu  Pszczyny została pobita  i  odrzucona. G ru 
pa broniąca Zaolzia i  przełęczy górskich zo
sta ła  oskrzydlona od strony Pszczyny i  Cha
bów ki. Około po łudn ia  cała arm ia by ła  w  od
w roc ie  na lin ię  N idy  i  Dunajca, czyli aż 
o 180 k m  w  ty ł.  W  dn iu  3. IX  arm ia kon tynu 
owała odw rót, naciskana s iln ie  w  obszarze na 
po łudn ie  od W isły.

W  tym  czasie arm ia „K a rp a ty “  (2 dyw iz je  
p iechoty i  2 brygady górskie) by ła  jeszcze 
W toku  koncen trac ji.

Podczas b itw y  granicznej R ydz-Sm ig ły po
zostawał w  W arszawie. Pomimo niepowodzeń 
trw a ł w  zamiarze u trzym an ia  zasadniczej l in i i  
obronnej. Decyzja ta  n ie  odpowiadała groźne
m u położeniu, k tó re  w y tw o rzy ło  się w  dn iu  
3. IX . W skutek niem ieckiego na tarc ia  wszyst
k ie  arm ie polskie, z w y ją tk ie m  skra jnych  

' skrzydeł, b y ły  w  odwrocie, n iektóre  zostały 
pobite, zasadnicza lin ia  obronna została już  
częściowo utracona, odwody wciąż nie b y ły  
skoncentrowane, w  środku fro n tu  powstała 
w yrw a , a —  co najważniejsze — n iep rzy jac ie l 
w ykaza ł bezapelacyjną przewagę w  bo ju  na 
z iem i i  w  pow ie trzu, zwyciężał na froncie  
i  pogrążał obszar ty ło w y  w  chaos. Szczegól
n ie  groźnym  stawało się w  tych warunkach 
położenie a rm ij „T o ru ń “  i  „Poznań“ , k tó re  
w  razie dalszych postępów zagonu pancerne
go m usia ły  być odcięte od swych na tu ra lnych  
dróg odw ro tu  na Warszawę. Toteż w  dn iu  
3. IX  Ś m ig ły  stanął po raz p ierwszy w  te j 
kam pan ii wobec n iezm iernie trudn e j sytuacji, 
w  k tó re j nie chodziło już  o utrzym an ie  te j lu b  
inne j lin ii ,  ale o w y n ik  całej kam panii. W tym  
położeniu Ś m ig ły  okazał się za słaby, ażeby 
popatrzeć rzeczyw istości prosto w  oczy i  po
wziąć radyka lną  decyzję. \
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W  najb liższych dniach m usiało się w yjaśnić, 
czy uda się po lsk ie j obronie zamknąć przerwę 
powstałą na styku a rm ij „Łódź“  i  „K ra k ó w “ , 
czy też n iem ieckiem u na ta rc iu  poszerzyć ją  
i  pogłębić. W b itw ie , k tó ra  rozegrała się m ię
dzy 4 a 6. IX , polska obrona doznała niepo
wodzenia. Rozstrzygnął a  tym  bój przegrany 
przez arm ię „P rusy“  pod P io trkow em  i  przez 
arm ię „Łódź“  nad W artą i  W idawką.

W b itw ie  granicznej zarysowało się także 
zagrożenie na obydwóch skrzydłach polskiego 
ugrupowania. G dyby na lew ym  skrzydle 
Niem com  udało się przeskrzyd lić obronę na 
Dunajcu, to  powstaw ała groźba obejścia śre
dniego biegu W is ły  od po łudnia i  zagrożenia 
połączeń z Rum unią. Gdyby na p raw ym  
skrzydle udało się n iep rzy jac ie low i sforsować 
Narew , to wydostaw ał się na ty ły  głównych 

‘ s ił po lskich związanych w  łu k u  W is ły  i zagra
żał sto licy od wschodu. W b itw ie  o .lin ię  N a r
w i ważyło się w ięc przede wszystkim  bezpie
czeństwo ty łó w  w o jską  polskiego i przegrana 
m ogła m ieć rozstrzygający w p ły w  na losy 
kam pan ii. Natom iast przegrana na jednym  
ł  na drug im  skrzydle g roz iły  otoczeniem w o j
ska polskiego od północy i południa.

O powodzeniu n ieprzy jac ie la  rozstrzygnął 
na lew ym  skrzydle przegrany bój nad D u na j
cem, na p raw ym  — nieporozum ienie pod Ró
żanem.

W  dn iu  4. IX  n iem iecka dyw iz ja  pancerna 
działająca w zd łuż szosy Radomsko—P io trków  
o tw orzy ła  sobie po k ró tk ie j walce drogę na 
P io trków . W następnym  dn iu  zetknęła się 
z pó łnocnym  skrzydłem  a rm ii „P rusy“ . W go
dzinach popołudniowych rozb iła  czołową dy
w iz ję  i zajęła P io trków . W nocy z 5 na 6. IX  
odparła  natarcie  następnej d y w iz ji i  rozpró
szyła ją. W dn iu  6. IX  z kolei) rozb iła  w  re jo 
n ie  Tomaszowa trzecią dyw izję . O ddziały po l
skie odchodziły w  nieładzie za P ilicę, odsła
n ia ją c  zupełnie k ie runek  na Warszawę.

W  tym  czasie arm ia „Ł ó i* j“  osiągnęła w  od
w rocie  lin ię  W arty  i W idaw ki, lecz w  obliczu 
napierającego n ieprzy jac ie la  n,ie zdołała już 
zorganizować się obronnie. W  dn iu  5. IX  zo
stała zepchnięta w  nieładzie na Łódź. Równo
cześnie n iep rzy jac ie l zb liża ł się do Skarżyska 
1 K ie lc , zagrażając koncentru jącem u się w  tym  
re jon ie  lewem u skrzyd łu  a rm ii „P rusy“ .

Po obydwóch stronach górnej W is ły  n ie 
p rzy jac ie l ścigał czołowo arm ię „K ra k ó w “ 
i oskrzyd la ł ją  szybkim i zw iązkam i od po łud
nia. W dn iu  6. IX  roze rw ał s tyk a rm ii „K ra 
k ó w “  i  a rm ii „K a rp a ty “ , za ją ł Tarnów , od
rz u c ił w  k ry tycznym  położeniu południowe 
skrzyd ło a rm ii „K ra k ó w “  w  w id ły  W is ły  i Sa
nu  oraz ścigał szybko ustępującą na W isłokę 
arm ię  „K a rp a ty “

Na północy a rm ia  „M o d lin “  odchodziła 
w  nieporządku na Bugo-N arew  i Wisłę. N ie 
p rzy jac ie l ścigał m niejszym i siłam i, natom iast 
g łów ny w ys iłek  sk ie row a ł n a  dolną Narew, 
bron ioną przez odwodową grupę „N iem en" 
i  grupę „N a re w “ . W  dn iu  6. IX  niem iecka 
brygada k a w a le rii opanowała przedmoście 
Rożam W skutek chaosu w  dowodzeniu dowód
cy obydwóch po lsk ich  d yw izy j działa jących 
w  tym  re jon ie  o trzym a li rozkaz odejścia na 
Bug. W czasie nocnego marszu dyw iz je  zo
stały zaskoczone ogniem przez niem ieckie 
podjazdy i u leg ły panice. W tych w arunkach 
usiłow ania naczelnego dowództwa zawrócenia 
dywizyj z powrotem na Różan spełzły na n i

czym 1 lin ia  dolnej N a rw i została stracona.
W  tym  czasie arm ie „T o ru ń “  i  „Poznań“  

m ia ły  ty lk o  luźną styczność z n ieprzyjacie lem  
i  położenie ich nie uległo zmianie.

W po lsk im  naczelnym dowództw ie dn i 
5 i  6. IX  b y ły  czarnym i dn iam i te j kam panii.
.J i  w  dn iu  5. IX  Rydz-Sm igły b y ł zmuszony 
dać a rm ii „Łódź“  rozkaz odw ro tu  na Wisłę. 
W  dn iu  6. IX  stało się jasne, że północne 
skrzydło a rm ii „P rusy“  zostało pobite i odsło
n iło  Warszawę. W ten sposób w  środku po l
skiego ugrupowania została w yb ita  przerwa 
m iędzy P ilicą  a Bzurą, k tó re j n ie  było czym 
zamknąć. P rostym  następstwem tego było  od
cięcie odw ro tu  a rm ii „Poznań“  i  „T o ru ń “ , 
tkw iących  jeszcze pod Kołem , Żninem  i  B yd
goszczą, czyli o 180—280 km  od przepraw na 
W iśle w  re jon ie  Warszawy.

W  tym  ciężkim  położeniu Rydz-Sm igły na
kazał ogólny odw ró t z zachodniego przedpola 
W is ły  i  przejście do obrony na l in i i  N a rw i, 
W is ły  i Dunajca. Sam zaś opuścił zagrożoną 
Warszawę i  odjechał do Brześcia. Decyzją od
w ro tu  za W isłę by ła  już  jednak spóźniona, 
ponieważ lin ia  N a rw i i  Dunajca była prze ła
mana, a przeprawy w  re jon ie  W arszawy za
grożone przez broń pancerną. W  dodatku 
R ydz-S m ig ły  dał ty lk o  arm iom  rozkazy w y 
znaczające k ie runek  odw ro tu  z ostrzeżeniem, 
że mogą być odcięte. N ie w idz ia ł w ięc na swo
im  szczeblu potrzeby k ie row an ia  odwrotem  
k ilk u  arm ii, czy li m anew ru odwrotowego. 
W ypuścił z rą k  stery dowodzenia ty m  b a r
dziej, że w  Brześciu nie m ia ł zorganizowanej 
łączności i nie m ógł w  ogóle dowodzić. Nie 
ulega w ą tp liw ości, że w  tych warunkach 
Śm ig ły  pow in ien b y ł znieść groźbę i  pozostać 
w  W arszawie. Przyszedł ju ż  bowiem  czas 
w ie lk ic h  decyzyj, czas, w  k tó ry m  trzeba było 
chcieć i um ieć znosić w ie lk ie  ryzyko. H is to ria  
schyliłaby czoło przed naczelnym »wodzem, 
k tó ry  pozostał w  zagrożonej sto licy, czy też 
nawet przeniósł się ze ścisłym sztabem do 
K utna, ażeby stamtąd kie row ać bezpośrednio 
odwrotem  swego najsiln iejszego ugrupowania 
(arm ie „T o ru ń “  i  „Poznań“ ). Natom iast h is to 
r ia  n ie  przebaczy Rydzowi w y jazdu  tam, skąd 
nie  m ógł dowodzić. Naród do jrza ł wówczas 
i  zawsze będzie w  tym  w idzieć ty lk o  — u - 
cieczkę.

KA TA STR O FA

Wszystko, a p rzyna jm n ie j p raw ie  wszystko, 
co się stało po 6. IX , wyprzedzało już  o w ie le 
długości rozkazy wydawane przez nie o rien 
tu jące się i  pozbawione odwodów naczelne 
dowództwo, działo się samo z siebie i  biegło 
z zam kn ię tym i oczyma k u  zagładzie. W w y 
n iku  doszło do w ie lk ie j ka ta s tro fy  w  łu ku  
W is ły  i  do zupełnego rozk ładu na wschodzie.

Na katastrofę w łuku Wisły złożyło się zn i
szczenie a rm ii „P rusy“ , „Poznań“  i  „T o ru ń “ , 
czy li g łównych s ił działa jących na zachodnim 
brzegu W isły.

Zniszczenie a rm ii „P rusy“  dokonało się 
w  dwóch grupach. Północna rozb ita  przez 
broń pancerną i odrzucona na po łudnie od P i
lic y  usiłow ała przepraw ić się przez W isłę pod 
M acie jow icam i. N ieprzy jac ie l zam knął je dn ak- 
przeprawę bom bardowaniam i lo tn iczym i i  od
c ią ł dostęp do rzek i oddziałam i zm otoryzowa
nym i. P rzep raw iły  się ty lko  szczątki, Po łud
niowe zgrupowanie pozostawało zbyt długo 
W re jon ie  Skarżyska i  zostało w  odwrocie na 
W isłę otoczone i zniszczone pod Iłżą. P rzeb iły 
się ty lko  nieliczne grupki.

O dw ró t a rm ii „T o ru ń “  i „Poznań“  dopro
w adz ił do na jw iększe j w  te j kam pan ii b itw y  
nad Bzurą.

Gen. K utrzeba, dowódca a rm ii „Poznań“ , 
us iłow a ł już  k ilk a k ro tn ie  przejść do działań 
zaczepnych w  k ie run ku  południow ym , ażeby 
dopomóc sąsiedniej a rm ii „Łódź“ . In ic ja tyw a  
ta była  bezskuteczna na jprzód z powodu od- 
m owy naczelnego dowództwa, później z po- 
wodu szybkiego odw ro tu  a rm ii „Łódź“ . Po
m im o to gen. K utrzeba w idz ia ł nadal m oż li
wość zw ro tu  zaczepnego w  lewe skrzydło 
8. a rm ii n iem ieckie j, k tó re  przesuwało się po
między Bzurą a rejonem  Łodzi, to znaczy ró w 
nolegle do a rm ii „Poznań“ , zm ierzającej 
wzdłuż północnego brzegu B zury w  k ie ru n ku  
na Sochaczew i Warszawę. W dn iu  7. IX  gen. 
Kutrzeba uzyskał zgodę naczelnego dowódz
twa, a w  dn iu 10. IX  uderzył trzema dyw iz ja 
m i piechoty osłan ianym i na skrzydłach przez 
brygady ^kawalerii, w  k ie ru n ku  Łęczyca— O - 
zofków —Łódź. W skutek tego działania został 
zatrzym any odw ró t a rm ii „T o ru ń “ . W praw 
dzie nie wzięła ona bezpośredniego udzia łu 
w  natarciu , ale została użyta do jego osłony. 
Po początkowym  powodzeniu natarcie a rm ii 
„Poznań“  załamało się z powodu niedostatecz
nych sił, ja k ie  rzucono do w a lk i. Zaalarm o
wało jednak n ieprzy jac ie la  i uśw iadom iło mu 
obecność znacznych s ił po lskich w  re jon ie  
Kutna. Cała 8 arm ia niem iecka i  część 10 a r
m ii skręc iły  w ięc ku  północy i  wyszły szero
k im  fron tem  na Bzurę. Korpus pancerny zo
stał skierowany spod W arszawy do re jonu 
Sochaczewa. Zbiegło się to z decyzją gen. K u 
trzeby przerw an ia  natarcia , w yco fania się 
z powrotem  na północny brzeg B zury  i  o tw o
rzenia sobie drogi przez 1 Sochaczew. Ten 
skom plikow any m anewr m ia ła  osłonić arm ia 
„T o ru ń “  uderzeniem przez Łow icz na S k ie r
niew ice. Jednak wskutek w iadomości o z b li
żaniu się bron i pancernej do Sochaczewa do
wódca a rm ii „T o ru ń “  za trzym ał z ko le i swoje 
natarcie  i przeszedł do obrony nad Bzurą. 
W dn iu  16. IX  n ieprzy jac ie l rozpoczął roz
strzygające dzia łania zaczepne na z iem i

i  w  pow ietrzu. B roń pancerna w darła  się głę
boko w  po lskie  ugrupowanie i  uderzyła 
w  skrzydło am ii „Poznań“ . Silne lo tn ic tw o  
un iem ożliw iło  ruch  po lskich oddziałów. K o n 
centryczne natarcie dyw izy j piechoty ścisnęło 
obydw ie arm ie polskie na wąskiej przestrze
n i na zachód od Sochaczewa. W  dn iu  17. IX  
b itw a  by ła  skończona. Przez puszczę kam p i
noską przedarły  się do W arszawy nieliczne 
oddziały.

Z ka ta s tro fy  w  łu k u  W is ły  zdo ła ły  w ydo
stać się ty lko  resztk i a rm ii „Łódź“ , k tó re  
gen. Thomme w yprow adził do M odlina, oraz 
prawe skrzydło a rm ii „K ra k ó w “ , . k tó re  po
m im o nacisku n ieprzyjacie la  zdołało p rzepra 
w ić  się przez W isłę pod Baranowem.

Równocześnie doszło do zupełnego rozkładu 
sil polskich na wschodzie. Z trzech koncepcyj 
operacyjnych, k tó re  naczelne dowództwo us i
łowało urzeczyw istn ić, a m ianow icie obrony 
na ko le jnych  lin ia ch : 1) N arew —W isła—D u
najec, 2) Polesie—Bug— San, 3) D n iestr— S try j, 
pierwsza załamała się natychm iast, a do w y 
konania dwóch następnych w  ogóle nie doszło.

Załamanie obrony na l in i i  N arew —W isła— 
Dunajec nastąpiło w sku tek głębokiego prze
łam ania obydwóch skrzydeł. Po opuszczeniu 
do lnej N a rw i po lskie naczelne dowództwo 
usiłow ało utrzym ać lin ię  dolnego Bugu. Jed
nak ju ż  w  dn iu  9. IX  s ilny  n iep rzy jac ie l s fo r
sował Bug pod Wyszkowem i  odrzucił polskie 
dyw iz je  (grupa gen. Przedrzym irskiego) na 1 
M ińsk M azow iecki i Siedlce. W Małopolsce 
arm ia „K a rp a ty “  by ła  w  pełnym  odwrocie 
na San pod Przemyślem oskrzydlona dw u
stronnie przez k ilk a k ro tn ie  przeważającego 
n ieprzyjacie la . T rw a ł ty lk o  fro n t na środko
w e j W iśle obsadzony wpraw dzie słabym i i im 
prow izow anym i s iłam i nowoutworzonych a r
m ij „W arszawa“  i  „L u b lin “ , lecz pozostaw io
ny na razie w  spokoju przez n ieprzy jac ie la  
zajętego lik w id a c ją  po lskich s ił w  łu k u  W i
sły.

W  tych w arunkach R ydz-Sm ig ły zrezygno
w a ł (9. IX ) ż u trzym an ia  l in i i  Narew—W isła— 
Dunajec i  postanow ił przenieść obronę na 
Bug i San z oparciem prawego skrzyd ła o ba
gna poleskie. W tym  celu u tw o rzy ł trzy  fro n 
ty. Północny (grupa „N arew “ , „G rodno“  i gen. 
P rzedrzym irsk i) m ia ł się wycofać na Bug od 
Brześcia do Hrubieszowa, środkow y (arm ia 
„L u b lin “ ) dp. re jonu Tomaszowa Lubelskiego 
i  po łudn iow y (arm ie „K ra k ó w “  i  „K a rp a ty “ ) 
m ia ł w y trw a ć  na Sanie. A rm ia  „W arszawa“  
m ia ła  b ron ić  Się w  odosobnieniu. Koncepcja 
ta nie została wykonana, ponieważ grupa ,¡Na
rew “  została otoczona i  zniszczona, silne n ie 
m ieckie oddziały pancerne Wyszły n a 1 Bug 
m iędzy Brześciem a Hrubieszowem, zanim  
fro n t północny zdoła ł tam  dotrzeć, arm ia „L u 
b lin “  została przepołow iona i  rozprószona, 
arm ia „K ra k ó w “  została o d c ię ta ; od a rm ii 
„K a rp a ty “ , a a rm ia  „K a rp a ty “  opuściła lin ię  
Sanu. W  tym  beznadziejnym  położeniu Rydz- 
Sm ig ły us iłow a ł zorganizować p rzyna jm n ie j 
obronę tzw . przedmościa rum uńskiego, czy li 
l in i i '  D n iestru  i S try ja . Wobec okrążenia 
wszystkich zgrupowań po lskich by ło  to je d 
nak niewykonalne. Ponadto w  dn iu  17. IX . 
wojsko radzieckie przekroczyło granicę po l
ską. Pod w p ływ em  te j w iadomości . Śm igły, 
k tó ry  zna jdow ał się już  wówczas w  K o łom yi, 
opuścił k ra j i  udał się do Rum unii.

W  k ra ju  gasły ko le jno  poszczególne ogniska 
w a lk i. Około 20. IX . skap itu low a ły  po ciężkiej 
walce w  re jon ie  Tomaszowa lubelskiego .arm ie 
„K ra k ó w “  i „L u b lin “ . W k ilk a  dn i później 
w  tym  samym re jon ie  rów nież po zażartej 
walce skap itu low a ły  dyw iz je  fro n tu  północne
go. Wyniszczona arm ia „K a rp a ty “  skap itu lo 
wała- pod Lw ow em  w  dn iu  20. IX . JM dwa dn i 
później poddał się Lw ów . Obrona W arszawy 
otoczona ze wszystkich strop, bom bardowana 
z ziem i i  pow ietrza, skap itu low a ła  w  dn iu  
27. IX- W  podobnych okolicznościach obrona 
M od lina  złożyła broń w  dn iu  29. IX . Obrona 
wybrzeża morskiego walczyła bohatersko po
m im o zupełnego odosobnienia do dnia 1. X . 
O statn ią w a lkę  stoczyła w  dn iu  5. i t  grupa 
obrony Poleśia (gen. F. K leberg) pod Radzy
niem. Po tym  dn iu  rozpoczęła się skry ta  w a lka  
z najeźdźcą.

Najw iększe znaczenie m a kam pan ia w rze
śniowa oczywiście d la  nas samych. Ogólnie 
biorąc, oba liła  ona św ia t f ik c y j,  ja k i s tw orzy
liśm y sobie w  ciągu 20 la t P olsk i odrodzonęj. 
M iędzy in n ym i dała nam  poglądową lekc ję  
wojskową. Po pierwsze Polska jest za m ałym  
organizmem i  rozporządza za p ły tk im  obsza
rem, ażeby móc w łasnym i s iłam i obron ić swą 
niepodległość. M a do w yb o ru  albo zawczaśu 
osiągnąć ścisłe w spółdzia łan ie z in n ym  do
statecznie potężnym  organizmem, albo w y 
ruszyć w  pole ze zbyt słabą siłą zbro jną, czy li 
dać się pobić i  oddać na łaskę tryum fu jącego 
najeźdźcy. Po drugie Polska wym aga w  w y 
padku w o jn y  natychm iastow ej pomocy i  d la 
tego sojusz z od leg łym i organizm am i, choćby 
to b y ły  nawet na jw iększe potęgi, jest d la  nas 
pod względem w o jskow ym  m ałowartościowy. 
Te dwa doświadczenia są dzisia j zupełnie ja 
sne. S ta ły  się już  pew n ikam i. M ało k to  zda
w a ł sobie z n ich  sprawę przed wrześniem  
1939 roku. Jerzy Kirchmayer
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Eleg ta
Moja samotność jest 
jak czarna karta, 
nie odwraca jej wiatr.

Ja idę nigdzie, 
nie mam domu,
wiatr zdmuchnął karty kolorowe 
niesie —

liście
ptaki sfrunęły z tapety
bezdomne,
wiją gniazda
w wielkomiejskich parkach. 
1939 ROK, WRZESIEŃ. 

Pątnik rozpaczy 
zwiedzam domy cudze 
przecięte ognistym ostrzem bomby, 
głębokie studnie pełne nieba, 
domy —  ślady, 
oczodoły.
W  zdławionych gardłach piwnic 
trwoga

...echo
wołam...

Z popiołu jeszcze kilka wierszy 
ognistym piętnem tak znaczonych 
jak włosy złote, 
białe dłonie 
zabitej żony.

...Ziemio o oddech lżejsza, 
martwa, pusta, 
o jedno imię milczą 
usta.
Przez palce 
o miłość próżne 
srebrzysty Ariel ucieka, 
vyiatr niesie garść popiołu, 
kształt
umarłego człowieka.

Ranny

Bezpośrednim następstwem przegranej kam 
p a n ii było  zniszczenie po lsk ie j s iły  zbro jne j 
i  okupacja k ra ju . Kam pania m ia ła  jednak ta k 
że w ie lk ie  ogólnoświatowe znaczenie w o jsko
we i polityczne.

Znaczenie wojskow e polegałcj na tym , że 
kam pania by ła  wstępną w  w o jn ie  i u jaw n iła  
nowe, n iem ieckie m etody w a lk i. P o tw ierdz iła  
także przedwrześniowe przypuszczenia o sku
teczności b ron i pancernej, szybkich zw iązków  
i  znaczeniu przewagi pow ie trzne j. B y ła  więc 
źródłem bezcennych doświadczeń. Nie została 
jednak wyzyskana przez dowództwo fra n cu 
sk ie -i angielskie, ponieważ błyskawiczne tem 
po działań i  ogólna dezorganizacja u tru d n iły  
śledzenie działań. Poza tym  całą w inę prze
granej przypisano złemu dowodzeniu i- n ie *  
przygotow aniu Polski do w o jny. W ten spo
sób niem ieckie sposoby wojenne nie  w ystą
p iły  na ja w  z dostateczną wyrazistością i  bę
dąc raz zaskoczeniem w  Polsce, s ta ły  się d ru 
gi raz zaskoczeniem na zachodzie.

Polityczne znaczenie kam pan ii polegało na 
tym , że obalona została przegroda m iędzy 
ZSRR a Niemcami. Potęgi te stanęły oko 

. w  oko. T y lko  sprawą czasu było, k iedy d o j
dzie m iędzy n im i do starcia. G d jego w y n ik u  
zależał los św iata, a także i  los Polski.

Gniłem jak owoc zepsuły, 
biały kłębek cuchnącej bielizny 
cały w pasy niebieskie pocięły 
i blizny.

Szeleściły nade mną siostry
I lekarze płynęli
jak chmury jodu
dokoła mej głowy,
leżałem w ich szorstkich, osłrych
dłoniach,
ślepe szczenię w ciemność ciśnięłe, 
ze szczęki bólem do krwi zaciętej 
ciekło psie skomlenie.
...Świat 

czułem, 
słyszałem, 
węszyłem za nim 
jak pies, 

aż
w dłoni tak jasnowidzącej 
jak przestrzelone oczy 
odnalazłem zgubiony kształt —  
kształt płomienia: 
pierś
wyłuskała z tej nocy 
ślepa dłoń.
To ty siostro 
pochylona nade mną 
miłosierdzia gałąź 
a
ciemność ciałem się stała.

Na widnokręgu
Na -widnokręgu wschodzi 
człSwiek
na widnokręgu powiek 
idąc
złocisty sieje blask 
w dłoniach zapowiedź 
niesie żniw 
na niebie obłok 
pełen nut
na głowie lazurowy kask 
z ramienia 
urodzajny rzut 
ziemię I niebo 
spina 
w łuk
widnokrąg. _
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R d z a
- Od tamtego dnia p lask i horyzont O lchówki, 
poprzegryzany tu  i  ówdzie szkarpam i ucieka
jących poza n ik łe  pagórk i dróżek polnych, 
zrósł się we wspom nieniach A ndrze ja  ze znie
naw idzonym  p ro file m  ojcow ej tw arzy. Nawet 
pam iętna scena m iłosna, rozegrana pomiędzy 
panem Kajetanem , a Ciotką Ju lią  na tarasie, 
scena, k tó ra  w yzw o liła  w  A nd rze ju  od dawna 
drzemiące przeczucia i n ieuśw iadomione osą
dy w  stosunku do m ętnych treści, osłanianych 
groteskową brzydotą ojcowego oblicza — nie 
zdoła ła w yw ołać tak  ostatecznego, obrzydze
nia, ja k  to okrutne, ukradkow e obserwowanie 
jego tw arzy  na tle  ukochanego kra jobrażu. 
Teraz, gdy w s trę tny  f l i r t  ojca ze szwagierką, 
podpatrzony aku ra t w  dn iu  zerw ania z Ireną, 
przyśpieszył decyzję Andrzeja, aby wyjechać 
do m iasta i  tam  — p rzy  pomocy p rzy jac ió ł — 
szukać zapomnienia w  pracy dla „sp raw y“  — 
w iedzia ł, że do domu nie  w ró c i i że ojciec, 
odprowadzając go na dworzec ko le jow y, od
daje m u ostatn ią rodzic ie lską przysługę. Tym  
większa przyczyna, by się postaci ojca p rz y j
rzeć dobrze i  gruntow nie .

Nad płaską tacą olchowskich pól, wyłożo
nych — n iby  Chlebem i  serem — ciem nym i 
sk ibam i o ran iny  i żó łtaw ym i p las tram i ja rk i — 
siadł ogromny, b łę k itn y  klosz nieba, po k tó 
ry m  wałęsały się, podobne do niezgrabnych 
owadów, b ia łe  obłoki. Mocny, c iepły w ia tr  dął 
od po łudnia i  igpał z po łam i zarzuconego luźno 
na b a rk i Andrzejowego płaszcza. Pan K a je tan 
d rep ta ł ochoczo, acz z n ie ja k im  trudem , po 
p raw e j ręce syna. Co chw ila  ob łap ia ł dynda
jący na Wietrze, pusty rękaw  jego zarzu tk i 
i  m iętosił: go bezradnie w  zw iotczałe j dłoni, 
bądź z g łębokim  westchnieniem  przyc iska ł do 
piersi. Astm atyczny oddech i śmieszne drga
nie  g rd yk i towarzyszyły tym  objawom  niedo
łężnej czułości, co się ostrym i zadzioram i 
gn iew u w w ie rca ły  w  sploty Andrzejowego czu
cia. W tle  pow ichrzonych wrażeń, pełnych 
nienazwanej, dusznej ud ręk i i ja łowego żalu, 
wznosiła się i opadała jednostajna m uzyka 
d ru tów  telegraficznych. N a jlep ie j by łoby prze
m ówić, zagaić jakoś rozmowę, k tó ra  pow inna - 
by teraz, na ostatku, coś m iędzy n im i oby
dwoma ułożyć i  załatw ić, coś, co lodową ścia
ną przedzie liło  ich od la t. Lecz m arkotna, 
spłaszczona tw arz pana K ajetana -nie zachę
cała do pogw ark i, — zresztą w ia tr  rozsypałby 
na pewno każde słowo na d rob iny sypkich 
i  niepowiązanych dźw ięków. A by  do rś lz iy  
usp raw ied liw ić  m ilczenie przed ojcem i przed 
sobą, u łoży ł A ndrze j tw arz  w  grymas skupio
nej, stężałej uw agi: zw a rł zęby, ściągnął ku  
do łow i ką ty  rozchylonych ust, p rzym ruży ł 
oczy tak, ja k b y  marsz po rów ne j szosie absor
bow ał w  rów ne j mierze jego umysł, co m oto
cyk lis tę  prowadzenie maszyny.

W krótce jednak pow róc ił do złodziejskiego 
podglądania ojcowskiego p ro filu . N ie mógł 
p rzy tym  wyrzec się u lub ionej od czasów ch ło
pięcych zabawy, k tó rą  nazywał „poskrom ie
niem  perspektyw y“ . Igraszka ta polegała na 
łączeniu w  jednopłaszczyznowe całości przed
m io tów  b lisk ich  i odległych. S tw ierdzenie, że 
pomiędzy dwa rozczapierzone ' palce można 
zmieścić cały kościół o lchowski w raz z pleba
nią, napęłn ia ła zawsze A ndrze ja  na iw nym  
i  p łochym  zadowoleniem. T ym  razem zabawa 
zyskała drapieżny przydźw ięk złośliwości, gdyż 
je j przedm iotem  stała się tw arz  ojca. Po raz 
setny m usia ł A ndrze j przyznać, że je j podo
bieństwo. do kuchennego wodociągu było zdu
m iewające: sm utny, b lisko nasady w yg ię ty  
i  flakow a to  zw isający nos, tk w ił nad w y d łu 
żoną dolną wargą, ja k  k ran  nad zlewem. W ar
ga ta, w ydatna z na tury , wysuwała się w ięcej 
jeszcze ku  przodow i w  chw ilach siln ie jszych 
emocyj, w yw ija ją c  się na zewnątrz em aliowa
nym , lepk im  obrzeżem. M iędzy k u rk ie m  a zle
wem u tkn ą ł żałosny strzęp w łosia, n iby  po
niechana przez zapomnienie szczotka do szo
row an ia  garnków : to wąsy pana Kajetana. 
Wąsy te, ja kko lw ie k  m izerne, w ysta rczy ły  je 
dnak, aby pokryć na ćw ierć sekundy, n iby  
strzechą, małą kap liczkę p rzy bocznej drodze.
A  oto u kapelusza ojcowego wyrasta, n iby  
w span ia ły  pióropusz, brzozowa kępa, obsy
pana z ło tym  nalotem  m łodych lis tków . Drobne 
potkn ięcie  się — pióropusz odpada, podczas 
gdy nos pana K a je tana uderza desperacko 
o granatow y b lok lasów W olickich. Teraz szosa 
gładka, ja k  stół — i pan K a je tan ze sprawno
ścią m agika pochłania o tw a rtym i ustam i sznu
re k  l in i i  w idnokrężnej, najeżony guzkami 
przycupn ię tych wieśniaczych chałup. Podnie- . 
s iony do półukosu żuraw  .studzienny godzi
prosto w  oko czarodzieja. — Uważaj, ojcze! _
przeszło gładko. — Zb liża ją  się do krzyża na 
w zgórku : tzw. „G ru n w a ld u “  — połowa drogi. 
Teraz postać ojca w yrasta co ra z . w ięcej nad 
w idnokrąg . Brzegiem kapelusza, n iby  p łu 
giem, rozorywa m ia łką  glebę b łęk itu ; tę dużą, 
burą  chmurę, p rzerzucił sobie przez ram ię, ja k  
w orek; a teraz jest ju ż  całk iem  wysoko i  la 
ską, n iby  tłok iem  maselnicy, ub ija  mleczną 
pianę fa lu jących  obłoczków. Już się cały po
nad ziem ię w y n u rz y ł — ogrom ny nagle i do
s to jny : lecz W / tej c h w ili w yrasta nad n im  
czarne ram ię  krzyża i tępą groźbą potrząsa 
przed w ilg o tn ym i oczyma i w yw in ię tą  wargą 
w ładcy  przestworzy. N im  krzyż zdołał ugo
dzić w ypuk łe  czoło — pan K a je tan  przystanął.

— Andrzejku... — Szybki ruch g rd yk i w  gó
rę i  w  dół.

— Co, tato?
— N ie zmęczyłeś się? K aw a ł drogi, psia

krew, panietego!
—  Chyba ojciec; dla mnie to nic. Możemy 

zresztą odpocząć.
—  Tak, tak, choć myślę — wiesz co myślę? 

Na dw orcu jest bu fe t i  — tamtego, panie- 
dziejaszku, jakąś wódeczkę da się wyp ić. Do
brze ci na- drogę zrobi. Grosze mam. Wiesz, 
panietego: B ortm ann! Dobrze za te tarcice ' 
psia jego mać, zapłacił!

— E, m ógłby ojciec skończyć handle z tym  
szwabem. N ie ko rc i m nie wódka za jego p ie 
niądze.

—  Gdzie tam  za jego pieniądze, padziejasż- 
ku ! Za nasze drzewo.

—  To jeszcze gorzej.
Co, tamtego, ty  m i mówisz! M iałem , 

sprzedałem. Szwab — to, padziejaszku, w iem  
i  z n im  się nie zadaję, a pieniądze tak ie  u n ie 
go, ja k  i gdzie indziej...

O statn ie słowa gubią się w  nagłym  poryw ie  
w ia tru . A ndrze j potrząsa ram ieniem  i  rusza 
dalej. „G ru n w a ld “  poza n im i. Pan K a je tan 
znów zapada w  ziemię. Pochyła ru ń  kładzie 
Się m ię kk im  ruchem  pod jego brzydką głowę.
Z w ierzb przydrożnych osypuje się chmara 
w ron  i  czarnym  w irem  ko łu je  nad dwoma w ę
drowcami.

Weszli w  op ło tk i, upstrzone w ietrzącą się 
pościelą i  w ypraną bielizną. W ia tr przycupnął 
poza k rzyw ym i stodółkam i —  przyc ich ła  m u
zyka te legraficznych drutów . Teraz dopiero 
słychać dźw ięk w łasnych kroków . Ostro skan
d o w a n i k ro k  podkutych bu tów  Andrze ja 
i  człapanie pana K a je tana wyznacza na b ia 
łe j taśmie drogi pasmo niem ej, ja kb y  pu nk ta 
m i i kreskam i a lfabetu Morsego zapisanej 
rozm owy m iędzy ojcem i synem.

O jciec. Droga opada k u  m iastu i za parę 
ch w il p rzy jdz ie  nam  się pożegnać. Cały czas 
myślę, co ci rzec i  co ty  m i powiesz. Gdybym 
rriia ł pewność, że tw o je  harde czoło nie um knie 
pocałunkow i ojca, że oozy tw o je  nie odparują 
u rą g liw ym  zdziw ieniem  te j ostatn iej, drobnej 
czułości, lże j by m i było. Pożegnanie bo li nie 
dla samej roz łąk i: bo li też przez obawę śmiesz
nego gestu. Oto tracę cię znowu. Nie w iem  
dlaczego m ów ię „znow u“ , k iedy  zgubiłem  cię 
już  dawno — raz na zawsze.

Syn: — Dobrze, że o tym  wiesz. Gdyby nie 
tw o ja  pycha ojcowska, k tó ra  każdy mój po
w ró t do dom u każe ci nazywać „odnalezie
niem  syna“  — nie cierpia łbyś dziś. N iepo
trzebnie śnisz m it o „synu m arno traw nym “ — 
m arno traw ny ojcze!

O jciec: A  jednak, chcąc, czy nie — pozo
stajesz m oim  synem. Nosisz m oje nazwisko: 
to nie frazes! To praw da m oje j k rw i w  twoich 
żyłach. Łączy nas w ieku is tym  łańcuchem n ie 
odwołalność pewnej w iosennej nocy sprzed 
25-ciu ła t.

Syn: — Jesteś zarozum iały, staruszku! Czy 
się spodziewasz, że tym  łańcuchem przykujesz 
m oją straconą dla ciebie., miłość, ja k  psa do 
budy? Cóż znaczyć może dla m oich uczuć 
tw o ja  ju rna  ochota sprzed ćwierćwiecza? Je
steś dia mnie obcym człowiekiem, panie K a 
je tanie!

O jciec: — A  jednak tw o ja  m atka kochała 
mnie. Czy pietyzm , ja k im  spowijasz pamięć 
o n ie j, nie rzuca żadnego ciepłego odblasku na 
mnie? Zresztą: poświęciłem  dla ciebie wszyst
ko. I  jeże li nie jestem godny, o m łody boha- 
te rku , twojego przyw iązania, to zasługuję 
chyba p rzyna jm n ie j na...

Syn: —  U tknąłeś na niebezpiecznym sło
wie. Chciałeś powiedzieć: „p rzyn a jm n ie j na 
szacunek“  — prawda? Na „s iw y  w łos“ , ze 
względu na łysinę, nawet się nie powołujesz: 
to dobrze! Coś ci pow iem  o szacunku, papo. 
Nie rum ień  się: nie myślę nawet w  tej ch w ili 
o dziewczęco sm ukłych nogach c io tk i J u lii,  
k tóre z taką troską okrywasz pledem przy  la 
da okazji. Pozostawiam w  spokoju hodowlę 
starczych rom ansów w  c iep la rn i ołchowskie j 
nudy. A le : czy ty  chcesz ojcze, bym  ci m ó w ił' 
prawdę? Jeżeli bo li — powiedz. Zam ilknę.

O jciec: — „P raw da“  byw a u ro jen iem  m ło 
dości. Pod je j maską zbyt często ta i się 
krzyw da. M ów  jednak.

Syn: — Powiedziałeś: „Pośw ięciłem  dla cie
bie wszystko“ . P ytam : co? Co ty  m i dałeś 
ojcze? N ie m ają tek: o tym  wiesz dobrze, sta
ry  utraćjuszu, ka rn ie  dym isjonow any panie 
ex-m ajorze! N ie Boga, w  którego sam n igdy 
nie w ierzyłeś. Pam iętam  ja  dobrze tw o je  
nauki re lig ijn e : „B óg jest po to, aby się lu 
dzie b a li fcńaść i zabijać. W ierz, lu b  n ie  —  tw o - . 
ja  rzecz — byłeś nie m ó w ił n ikom u, że Boga 
nie ma. Mógłbyś przez to stracić swój zega
re k “ . —  A  może zawdzięczam ci dobry p rzy 
kład? podstaw y m oralne? in s tyn k t spraw ie
dliwości jednostkowej i społecznej? W ysta r
czy chyba przypom nieć h is to rię  z Anusią: ja k  
to się w tedy wściekałeś, że tw ó j syn, tw ó j syn 
dał się zbałam ucić — służącej! Om al że się 
sam z n ią  nie ożeniłeś — z rozpaczy/ Znalazłeś 
jednak inne w yjście  —  w iem  coś o tym . Ojcze, 
ojcze! Na każdym  zakręcie życia jaw isz m i 
się nie drogowskazem, lecz straszydłem i  zmo
rą. Każdy prosty  odruch um iałeś skrzyw ić, 
■każdą zdrową m yśl skazić, każdą w ia rę  za
truć  podejrzliwością. O, w ystarczyło  cu na to 
doświadczenia długiego życia. Znajomości 
wszelkich zakam arków  konwenansu i  obłudy 
towarzyskie j, fa łszu zatęchłej tra d yc ji, m a
gazynów sekretnej, ob rzyd liw e j mądrości, 
przekazywanej cichaczem z pokolenia na po
kolenie.

O jciec: — N ie poruszaj grobów; Andrzeju.
To ju ż  naprawdę bo li i ojca i starca. Im iona 
tw o ich  przodków  zapisała h istoria . Odmawiasz 
i m nie i  im  — w szelkie j dla ciebie zasługi.
-A jednak im  — a może i mnie, zawdzięczasz 
rzecz ważną i w ie lką . „Zatęch ła tradyc ja “  
przekazała ci w  udzia le skarb pieczołow icie 
pielęgnowany: m iłość ojczyzny; Przeczuwam 
cel tw o je j dzisiejszej podróży. W iedz: je ś li na 
krzyżow ej drodze, na k tó rą  wstępujesz, zna j
dziesz owoce honoru, dumy, godności' mę
skie j — w spom nij, że do jrza ły  one z ziaren, 
posianych w  tw ym  sercu jeszcze w  dzieciń
stwie; wspom nij wówczas dom rodzinny i  ry n 
g ra f z O rłem  B ia łym , zawieszony nad d rzw ia 
m i św ietlicy.

Syn: Wytoczyłeś najcięższe działo: O j
czyzna! Będziesz w p ie ra ł we mnie może, że 
to ty  m nie Polakiem  zrobiłeś. Że ten orzeł 
b ia ły, wśród nie licznych tw oich kaw ale rsk ich 
ruchomości w  dom m a tk i zabłąkany (nie w ia 
domo z k tó re j kasam i zabrałeś go!) — że ten 
symbol twojego mdłego, biało-czerwonego 
sentymentalizmu... nie, to już  zbyt śmieszne, 
staruszku! Czy mam cię znowu zawstydzić 
przypom nieniem, ja k  skw apliw ie  zdejm owa
łeś z gwoździa ten tw ó j sławetny ryng ra f, ja k  
pośpiesznie wpakowałeś g<j pod materac w te -

JAN SZTAUDYNGER JAN SMUTEK

Kapitulacja Warszawy Niefofa
Wyschnijcie oczy, dość już fez,
Nie zmyjesz fzę niesławy,

.O serce weź na siebie trud:
Kapitulację Warszawy.

Cóż księżę, ty przeczułeś te dni, jedziesz nagi, 
Twój most przedzielił cię od zbawicielki Pragi, 
Jedziesz nagi, jak każdy, co głowę z pogromu ocala, 
Znasz odwrót. I znasz wierność, którą kryje fala. 
Jam miał różany krzew kwitnący czerwono,
Nie czas żałować róż, kiedy lasy płoną,
Aie, jak kazać sercu, które kocna róże?
Żałuję róż, chociaż mi dom zwaliły burze.

Żałuję Świętokrzyskiej, gdzie pod pachę z księgą, 
Chodziłem Wisłą Tamkę związując, jak wstęgą,
I żałuję pomników, co się z sercem zrosły,
Tu Chopin w śmiesznym cieniu wierzby domorosłej, 
Tu Zygmunt, nowy słupnik, słoi na kolumnie, 
Tak jakoś po królewsku dostojnie i dumnie,
Tu Kopernik odkrycie robi nader smutne,
Ze ziemia jest od nieba daleko okrutnie,
Tu Mickiewicz zbłąkany w uliczny ruch błędny 
Zdaje się zastanawiać do nieba którędy 
Pójść na przełaj od serca...

Lublin, 1944

Gdzie nie potrafi się dowlec 
Mech ścielący się srebrnie.
Tam jednak jałowiec manowcem przebrnie.

Korzeniem do głębi dotrze.
Gdzie nurt życia niedościgły,
I jagody najsłodsze powbija w igły.

Posiądzie bezludną przestrzeń 
1 całą siłę ujawni,
Gazie nikt nie był jeszcze od jak najdawniej.

Obraz dnia
Nadjeżdżają wozy ze świtem 
I turkotem stońce wytacza 
Koło na wysłaną błękitem 
Drogę niebieskiego oracza.

Wiatr wyjeżdża końmi na pole 
I z płuc dmucha rannym oparem. 
Ciągną konie z pługiem na rolę 
Rozorywać skiby chmur szare.

Suną wrony skrzydłem orzące 
I gdzie obszar w pianach mgieł fonie, 
Wśród ujadań z rykiem ku łące 
Dążą stada krów po wygonie.

Wieś z wiadrami wyszła z zapłoci. 
Żuraw z wody dźwiga swą szyję.
Świt na oknach ogniem się złoci 
I dymami w górę się wije.

j zień się znaczy drogą do nieba, 
leraz tylko ciągnąć go trzeba.

djr, w  zimie, gdy zobaczyłeś przed gankiem
bryczkę grubego Bortmanna?

B u ry  ob łok zarzucił na słońce watowaną
szubę. Zw iew na fa la  cienia przem knęła c i
cho, ja k  o lbrzym i, m iękkoskrzyd ły  nietoperz, 
przez dachy domów i  porozwieszane na p ło 
tach p ierzyny, gasząc o k ilk a  tonów  rozkrzy
czaną gamę ko lorów . A ndrze j przeskoczył 
przez rów  i  m aszeruje wydeptaną w  g lin ie  
ścieżką przydrożną. W ilgotny, elastyczny ja k  
guma g ru n t t łu m i odgłos jego kroków . Pan 
K a je tan  wlecze się środkiem  szosy sam. S ta r
cze, rozlazłe człapanie wyznacza na b ia łe j ta 
śmie drogi stenogram ostatn ich słów  niem ej 
rozmowy.

—  A nd rze jku  — A ndrze jku . Już ci n ic  nie 
odpowiem. Serce m oje spustoszało i  zw ięd ło — 
i nie ma s iły  do w a łk i ze spraw ied liw ą  i o k ru 
tną młodością. Z każdym  k rok iem  zbliża się 
kres naszej wspólnej drog i i  lep ie j m i tw a rzy  
tw o je j nauczyć się na pamięć, bo cóż m i zo
stanie potem —  po tobie? Ze zdum ieniem  
w p a tru ję  się w  tw o ją  męską, w yn ios łą  g ło 
wę, w  Sępie skrzydło w łosów, w ychynię te spod 
sportowej fu raże rk i, w  s inaw y ślad zarostu na 
jędrnych  policzkach, w  w y k ró j ust, eo m ia ły  
ju ż  czas poznać słodycz m iłośc i i  go rzk i smak 
św iata — i  n ie  zna jdu ję  sposobu na ten lęk, 
na lęk  d ław iący i duszny, że n ie  pozwolisz 
objąć m i te j g łow y na pożegnanie —  o ty , 
strasz liw ie  b lis k i — a tak  obcy —  synu m ój.

M izerny, zagubiony wśród potłuczonych cze
repów i  wszelakiego śmiecia potoczek zw ia 
stu je  bliskość miasteczka. Pan K a je tan  p rzy 
staje, opiera się o poręcz mostu i w y jm u je  pa
pierośnicę.

— Pozwól, A nd rze jku . O czym ty  ta k  ciągle, 
paniedzieju, rozmyślasz? N ieraz m i się w y 
daje, jakbyś się na mnie, panietego, gn iew ał — 
boczył —

—  E, skądże znowu? O jciec w ie, ja k  to 
u m nie: idę drogą, a w  głow ie m i się pisze...

— Pisze? K to  pisze? Jak to: ta k  —  panie- 
tego, »na chodząco“ ? —  Pan K a je tan  m ruga 
szybko pow iekam i i  marszczy w  zabawnym  
skup ien iu  w ylen ia łe , ryże b rw i. — To tak  zaw
sze z tym  Andrze jem : n igdy nie w iadomo co 
i ja k ; całkiem , ja k  m atka nieboszczka, panie
tego!

A ndrze j po raz p ierw szy wybucha szcze
rym , chłopięcym  śmiechem:

—  Niech się tato n ie  prze jm uje. N ie wszy
scy „tacy “  um iera ją  m łodo na suchoty. To się 
ty lko  w  Olchówce tak o tym  m ów i!

— No, no... — W estchnienie i  k rą g ły  ruch 
g rd yk i w  górę i w  dół. Palą; A ndrze j p rzy 
gląda się z uwagą okruchow i żaru na końcu 
papierosa i  naglę z całą siłą spada na niego 
wspomnienie ust Irenyć  C h łodny -prąd bó lu 
spływa wzdłuż ciała i  rozlewa się w  udach 
m row iastym  odrętw ieniem . A  potem m yśl, 
rozpalona krzyk iem , ja k  płonąca żagiew: Za
w rócić! Zaw rócić! Jeszcze można wszystko 
tam to odwołać — niech będzie tak, ja k  było  — 
przy n ie j, z n ią!

— Wiesz co, tato? M iałeś rac ję  tam  na pa
górku z tym  bufetem  na dw orcu; lep ie j po
spieszyć i w yp ić  pa rę .k ie liszkó w  — na poże
gnanie.

U jm u je  ojca pod ram ię i  uśmiecha się do 
niego przym iln ie . Pan K a je tan  prom ienie je.

— Tak to rozumiem, panietego! N ie hę- 
dziesz kiedyś narzekał, że cię ojciec, padzie- 
jaśzku,- tak  „na  sucho“  w  św iat w yp ra w ia ł!

Idą. A ndrze j rad by podtrzym ać nawiązaną 
rozmowę, lecz znowu każde pomyślane słowo, 
zda się, że porasta ostrą, ryb ią  p łe tw ą — 
i d ław i i nie chce przez gardło przejść. D ru ty  
telegraficzne uk łada ją  się nad głową w  pa
smo l in i j  nu tow ych i  gra ją , gra ją jednosta j
ną, upartą melodię. To nie  ty lk o  melodia. Na 
tle  śpiewnego szumu w y k w ita ją  słowa — 
strzępy zdań — zdania' całe. A ndrze j stara się 
połączyć je  i zrozumieć. Czas ja k iś  w a lczy 
z podstępną dyw ers ją  wrażeń wzrokowych, 
rozb ija jących pochwycony ju ż  n iem al n u rt 
treści. Udaje się wreszcie. Oczy ślepną, stopy 
idą same. Już nie ma n ic  w ięcej, ja k  ty lko  ta 
dziwna mowa południowego w ia tru .

— Już nie wiesz teraz, czy żyjesz napraw 
dę — czy ty lk o  — „d ram at układasz“ . Wiesz 
przecież, że wszystko jest inaczej. Od począt
ku  do końca. Zmyślasz n ikczem nie i  podle.
W strusie j trwodze przed samym sobą kon
struujesz fak ty , k tó rych  nie  ma. M yślisz m y
śli, k tó re  nie są tw o im i m yślam i. To tak, ja k 
byś głęboką, czarną rzekę osnuł gęstą mgłą, 
aby by ła  m n ie j głęboka i  m nie j czarna: a ona 
choć zakryta, zawsze ta sama. Wyjeżdżasz, 
to prawda; ale przyczepka „d la  spraw y“  — 
to fałsz. G dyby nie h is to ria  z Ireną —  sie
działbyś tu  dalej. Czepiasz się ojca: dlaczego?
A by stworzyć korzystne dla siebie same
go, wybie la jące cię przeciwstaw ienie. Co za 
głupstw o rob ić  demona z poczciwego, ogra
niczonego staruszka! Ileż k łam stw  w  ciągu te j 
jednej jedynej godziny marszu! Zabawiałeś 
się w '„poskram ian ie  pe rspektyw y“  — a m y
ślałeś wciąż o Iren ie ! Wciąż o Iren ie ! W pa try 
wałeś się w brzydkie  w arg i ojcowe, aby za
pomnieć o tam tych, o je j wargach. A  potem — 
od tego odpoczynku pod „G runw a ldem “  — 
lo tęsknoty zm ysłów przy lep iło  się marne, 
pobudzone przez propozycję ojca pragnienie, 
aby ja k  na jprędzej dopaść tego bu fe tu  dw or
cowego i oszołomić się alkoholem. I  to nie za 
swoje pieniądze, tak, to ważne: pod sztuczną 
mgłą skry ła  się i ta w łaśnie płaska radość — 
że nie. za swoje pieniądze. Udajesz młodego 
Katona, a jesteś m ateria łem  na pieczeniarza.
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Czy nie lep ie j przyznać się przed samym sobą 
do prawdy? A  p raw da jest. taka: n ie  masz 
charakteru . Jesteś n iedorośłym  smarkaczem. 
W rócisz do Ire n y  na je j pierwsze skinienie.
I  —  ja k  dotychczas — będziesz także zezował 
do ojcowej kieszeni. Tak, tak ! Uśmiechasz się 
teraz do niego i  cieszysz się, że odwzajem nia 
uśm jech radosnym  b łysk iem  w ilgo tnych, za
jęczych oczu. B yle  ty lk o  n ieza pom n ia ł o p rze
kąskach do w ó dk i! H e jże-ha! Jakież to weso
łe ! Jeśli ju ż  jest tak, ja k  jes t — niech będzie 
zupełnie, do dna! — A ndrze ju ! —  znów nowe 
k łam stew ko, nowa przesada! O, ja k  in teresu
jąco narasta ją w ciąż nowe fazy gry, tw orzo
ne j i przeznaczonej dla samego siebie! A u to 
rze, reżyserze, h is tr io n ie  i  w idzu! O m ały włos 
n ie  uw ierzyłeś przed chw ilą  w  swój upadek 
m ora lny i  w  sam czas tw o ja  pokraczna pycha 
zaprotestowała przeciwko tak  u jem nej p ra w 
dzie. Bo w  istocie jest jeszcze inaczej: idziesz 
pod rękę z ojcem  na ko le j. Za godzinę ponie
sie cię pociąg do miasta, w  k tó ry m  rozpocz
niesz now y ak t kom edii. N ie zapomnisz za
pewne w  scenariuszu o Bogu i  Ojczyźnie. 
A  tymczasem z całą pasją delektujesz się 
przejściową, lecz in teresującą kreacją : czło
w ieka, pełnego w iedzy o wyższych w a rto 
ściach, idącego na wódkę; filozofa, szukające
go po omacku w ąskie j k ła d k i, przerzuconej 
m iędzy kłam stw em , a praw dą; Gustawa, k tó 
rego bó l życia przepoczwarzyłby n ie w ą tp li
w ie  w  Konrada, gdyby nie „p iek ie lna  maszy
na“  współczesnego świata. Upajasz się więc 
sztucznie spreparowanym  na rko tyk iem  fa ta 
lizm u, k tó ry m  tak  ła tw o  usp raw ied liw ić  każ
dą marność przeżywaną i  tak  ła tw o  u n ie w in 
n ić  się za w ielkość" niedoszłą. U n iew inn iłeś 
rów nież i  ojca, s tro jąc w łasny,''p łask i oportu 
n izm  w  zalety m ądrości pob łaż liw e j i  w y ro 
zum ia łe j. Dobrze ci teraz na duszy, prawda? 
Teraz nawet ujem ne akcenty dn ia : ubóstwo 
p o rtfe lu , zakurzone buty, strzępiaste m an
k ie ty  spodni, lisza jów ata  panorama m iastecz
ka, brzydota ojcowego p ro filu  — nabiera ją  
pożądanego, m elancho lijn ie  uśmiechniętego 
wyrazu...

A nd rze ju  — Andrze ju. Niebezpieczne są 
igraszki z perspektywą. Zagubiłeś się w  p lą 
tan in ie  spraw  o różnych w ym iarach  i nie ła
miesz p rzyw róc ić  im  w łaściw ych propo rc ji. 
Treść tw o ich  m yś li jest ja k  olchowski k o 
ściół zam kn ię ty w  ram ę dwóch rozstaw io
nych palców. W ydarzenia dziejowe mierzysz 
rozchyleniem  dziewczęcych warg, powiesiłeś 
Boga na o jcow ym  nosie, a ojczyznę oglądasz 
przez szkie łko kie liszka. N ie dziw  się, że 
wśród ta k ie j zabawy zatraciłeś poczucie w ła 
snej m ia ry  i  własnego stosunku do rzeczy 
i  dlatego jednym  tchem, jednakow ym  napię
ciem w ew nętrznych emocyj wołasz: Boże! 
ja k  w  ciebie uw ierzyć? O jczyzno! ja k  c i s łu 
żyć? Ojcze! ja k  cię zrozumieć? Ireno ! ja k  zna
leźć drogę pow rotną do uścisku tw oich ra 
mion?

ZOFIA MARYNOWICZ

Ziemia naszej przyszłości
K R A J

Na zakręcie szosy ukazał się m ały powozik 
i  A nd rze j.rozpozna ł z daleka parę żwawych 
kon ikó w  z ta rta ku  i  spasioną figu rę  B ortm an- 
na. W szystko rozegrało się bardzo szybko. 
G dy bryczka zbliżała się na odległość połowy 
rzu tu , pan K a je tan  trw ożn ym ,. skośnym spoj
rzeniem  ob ją ł tw arz  syna. podczas gdy jego 
praw a ręka ju ż  sięgała po kapelusz. Bortm ann 
odw za jem n ił' uk łon  i  W m om enc ie 'w ym ijan ia  
się sk iną ł dw ukro tn ie  głową z życzliwym , pań
skim  uśmiechem. A ndrze j n igdy ju ż  potem nie 
przypom nia ł sobie, czy zd ją ł czapkę przed, 
czy po tym  sk in ięc iu  Bortm anna. S tał nad ro 
wem  ja k  osłup ia ły, wśród opadającej na zie
m ię  fa li py łu , bez k ro p li k rw i w  tw arzy. W ką 
cikach ust dogasał nikczem ny, bezwiedny u - 
śmiech, ja k im  odpowiedział na uśmiech k u p 
ca. Tępym  w zrokiem  w p a tryw a ł się w  trz y 
maną w  ręku  czapkę, podczas gdy głowę roz
sadzała m yśl: „U k ło n iłe m  się — ja  uk łon iłem  
się tem u N iem cow i...“

Pan K a je tan  spoglądał na niego z głupawą 
m iną, nie rozum iejąc przyczyny zatrzym ania 
się.

— No,i włóżże czapkę i chodźmy, padzie- 
jaszku, bo nam bufetow a na obiad uciekn ie 
i  lo ka l, panietego, zamknie.

Z b liż y ł się do syna, aby go.znowu u jąć pod 
ram ię, lecz raptem  do jrza ł w  jego oczach n ie 
dobry, w śc iek ły  b łysk i  skam ieniał. W tem 
tw arz  syna znalazła się tak  b lisko jego tw a 
rzy, że poczuł na po liczku gorący, u ryw any 
oddech —  i  zaraz potem  usłyszał ch ra p liw y  
szept:

__W racaj do domu. D okąd .ja ... n ie  wiem.
N ie jadę nigdzie. T y  i  ja  — jesteśmy dw ie 
podłe... podłe... _ . .

O statn ie słowo sczezło w  świszczącej ja k  
bicz fu rm ań sk i głosce. Z tym  dźw iękięm  na 
ustach odw róc ił się Andrze j od ojca, przesko
czył ró w  i  poszedł szybkim  krok iem , środ
k iem  bagnistego, gminnego pastw iska, w  s tro 
nę siniejącego w  odda li woiickiego lasu. Raz 
jeden przystanął, gw a łtow nym  ruchem  cisnął 
wciąż jeszcze trzym aną w  d łon i fu rażerkę 
i  w depta ł ją  w  m okry  g ru n t k ilkom a uderze
n iam i obcasa.

Pan K a je tan  sta ł długo, drżąc ja k  w  febrze, 
z obliczem pustym  ja k  w yc iek łe  naczynie. 
Nagle poruszył ram ionam i, ja k b y  chciał strzą- 
snąć z n ich  n iew idz ia ln y  ciężar, zmarszczył 
w  zabawnym  skup ien iu  w ylen ia łe , ryże b rw i 
i  zam rugał pa rokro tn ie  to rb ias tym i pow ieka
m i. Od rzęs oderw ały się d w ie  grube krop le  
1 toczyły się wolno w zd łuż brzydkiego, po
dobnego do k ra n u  nosa.

W ilhelm Mach

D w ie  są niezaprzeczalne, absolutne zalety 
Dolnego Śląska: p iękno i  bogactwo. Trzeba, 
by tę ziem ię poznała n ie  ty lk o  garstka mogą
cych się „na  własne oczy“  z n ią  zetknąć szczę
śliw ców ; jednym  z g łównych w arunków  szyb
k ie j je j repolon izacji jest, by przysw oiła  ją  
sobie em ocjonalnie, przyw iąza ła się do n ie j 
i pokochała — cała Polska. Żadne opisy, choć
by na jbardzie j ‘ sugestywne, nie mogą oddać 
ogromu tego piękna. Jedynym  rozw iązaniem  
byłoby wysłanie na D o lpy Śląsk zespołu f i l 
mowego. Niech nasi film o w cy  jadą i  p rzyw io 
zą nam  chociaż drobne okruchy nieprzebra
nego skarbu, które, u trw a lone  na p łó tn ie  ekra 
nu, zbliżą na pewno serca „ tych  z k ra ju “  do 
ciągle jeszcze nieznanej, legzotycznej k ra in y  
„Dzik iego Zachodu“ . Czy będą to obrazki 
z przem iłych miasteczek: K łodzka, Św idnicy, 
Nowej Rudy, czy najważniejszego centrum  
przemysłowego W ałbrzycha, najn iespodzia- 
n ie j wyrastającego w  pięknej górskie j oko licy 
(wyobraźm y sobie Katow ice przeniesione do 
Zakopanego), okolonego słynącym i ze swych 
uroków  uzdrow iskam i, czy wreszcie z za
chwycających oko lic  Gór O lbrzym ich -  speł
n ią  one swe zadanie może lep ie j, n iż n a jb a r
dziej wym owne opisy.

Równie trudno w yrazić  jest bogactwo D o l
nego Śląska. M im o w o jny, m im o je j skutków , 
ty le  jeszcze ocalało, że naprawdę nie ma 
przesady w  określaniu te j ziem i m ianem  „p e r
ły “  Polski. Są tu  zarówno ogromne bogactwa 
kopalniane, ja k  s iln ie rozw in ię ty  i  wysoko po
staw iony przemysł. . Ten w łaśnie przem ysł 
przedstaw ia dla nas ogromne możliwości.
W ty irt względnie bezpiecznym zakątku nie 
ty lko  nie u leg ł zniszczeniu wojennem u, ale 
w łaśnie podczas w o jn y  rozbudował się jeszcze. 
T u ta j przenieśli N iem cy w iele ważnych ob ie k
tów  przem ysłowych z terenów  zagrożonych, 
rozbudow ali przem ysł loka lny, przystosowu
jąc go do potrzeb w o jn y  (tu ta j m ie li w y rz u t
nie groźnej ongiś bron i, sławnego V I).

B y  mieć choć przyb liżone o tym  pojęcie, doT 
puśćmy do głosu k ilk a  cyfr. D o lny Śląsk po
siada około 4 tysięcy zakładów przem ysłowych 
dużych i  m ałych, około 7 tysięcy zakładów 
rzem ieślniczych i rękodzielniczych. Pierwsza 
pozycja obejm uje liczne kopaln ie i  fab ryk i, za
trudn ia jące często po k ilk a  tysięcy robo tn ików  
— druga wysoce zmechanizowane, doskonale 
urządzone warsztaty. Sam okręg w a łbrzyski 
posiada około 500 zakładów przemysłowych. 
Najważniejszą pozycję stanowi k ilkanaście ko
palń węgla. Obok węgła zwyczajnego doby
wa się tu  na jbardzie j w artośc iow y »w Europie 
węgiel wysoko koksujący. P rodukęja jego Wy
nosi około 2 m ilionów  tpn rocznie. Na terenie 
W ałbrzycha p racu ją  cztery koksownie. N a j
ważniejszą obok samego koksu rzeczą jest po
wstawanie przy jego p ro d u kc ji gazu. Obec
nie wyraża się on cy frą  500 m ilionów  m3 rocz
nie. Zaledw ie część z tych o lbrzym ich mas, bo 
150 m ilionów  m 3 podołam y teraz zużyć, roz
prowadzając je po całym  n iem al Śląsku. Re
szta, 350 m ilionów  m 3, uchodzi z w ia trem  — 
wypuszcza się ją  w  pow ietrze nie m ając dla 
n ie j zastosowania. N iem cy m ie li w  zw iązku 
z tym  gigantyczne plany. Zaczęli nawet bu
dować ruroc iąg m ający przeprowadzać gaz 
z koksow ni w a łbrzysk ich  do B e rlina  i  dalej, 
do Zagłębia R uhry.

P rzy koksowniach są fa b ry k i benzolu, me
tanu, kwasu siarkowego, is tn ie ją  wreszcie du
że m ożliwości dla przem ysłu chemicznego, 
zwłaszcza farmaceutycznego.

D rugą niezużytą a potężną siłą są masy 
energ ii e lektryczne j. I  tu  są p lany przesyłania 
je j do Poznańskiego, a nawet do Czechosło
w a c ji; są m ożliwości przeprowadzenia je j do 
P rag i czeskiej.

O potędze przem ysłu dolnośląskiego niech 
świadczy k ilk a  fak tów :

M am y św ietny przem ysł chemiczny, do nas 
należy na jw iększa obecnie na całym  terenie 
b. Niemiec, włączona do koncernu I. G. F ąr- 
ben-Industrie , fa b ryka  chemiczna w  Sarau. 
Fabryka  ta, mogąca zatrudn ić  5 tysięcy robot
n ików , posiada surowce; je j n iek tó re  oddzia
ły  są gotowe do uruchom ienia. Przem ysł teks
ty ln y  na Do lnym  Śląsku dorów nyw a całej 
dotychczasowej p ro d u k c ji Po lski w  zakresie 
p rze róbk i we łny, a je ś li chodzi o przeróbkę 
lnu  dw ukro tn ie  ją  przewyższa; zna jdu je  się 
tam  w ie le  fa b ry k  ceramicznych, n iektóre 
z n ich  produkujące wyłącznie na eksport, na
leżały do koncernu Rosenthal. Są papiernie* 
produkcją  swą mogące przeWyższyć trz y k ro t
nie pozostałą p rodukcję  P olski; są fa b ry k i m e
b li, z k tó rych  jedna p o tra fi pokryć całe zapo
trzebowanie P o lsk i w  zakresie giętych m ebli; 
jest 37 cukrow n i, wśród nieb druga co do 
w ielkości w  Niemczech fab ryka  cukru  w  W ei- 
zenrodau; są fa b ry k i szkie ł optycznych, apa
ra tów  precyzyjnych, szkie ł giętych, znane 
w  Europie i  poza n ią  sz lifie rn ie  kryszta łów ; 
kopalnie i  p rze tw órn ie  g lin k i szamotowej, 
z nadwyżką pokryw a jące zapotrzebowanie 
k ra ju  i  w ie le wspaniałych, często na św iato
wą skalę urządzonych ob iektów  w  na jróżno
rodnie jszych gałęziach przem ysłu.

W raz z objęciem Dolnego Śląska nasza sy
tuacja  ekonomiczna uległa grun tow ne j zm ia

nie. Teraz n ie  ty lk o  osiągniemy sam owystar
czalność: dziś ju ż  możemy przystąp ić do eks
p o rtu  na w ie lką  skalę. Jeśli stać nas będzie ■ 
na m ądrą, rozważną a co na jważnie jsza uczci
wą gospodarkę na D o lnym  Śląsku, korzyści 
ja k ich  on państwu przysporzyć może, są na
prawdę nieobliczalne. W raz z tą  ziem ią dała 
nam h is to ria  do rą k  szansę, k tó ra , je ś li po
tra f im y  ją  wykorzystać, stanowić może pu nk t 
zw ro tny  w  naszym życiu społeczno-gospodar
czym. Te ogromne bogactwa i  m ożliwości da
ją  gwarancję, że p rzy  um ie ję tne j gospodarce 
n ic nie stoi na przeszkodzie, byśmy w  n ied łu 
gim: czasie poziom naszego życia podciągnąć 
m ogli i  zrównać z poziomem innych narodów 
Zachodu.

LU D Z IE

To, że społeczeństwo nasze ogarnął ogólny, 
przemożny pęd na Zachód, by łoby n ie w ą tp li
w ie z jaw isk iem  wielce pożądanym, gdyby 
u podłoża jego nie  leżało tak  w ie le i tak  róż
nych przyczyn. Bądźm y szczerzy: m ała jest 
garstka ludzi, godnych zaszczytnego m iana 
pion ierów , mało jest takich, dla k tó rych  za
bezpieczenie fa b ry k i znaczyłoby w ięcej niż za
bezpieczenie sobie mieszkania, garderoby i  spi
żarni. M ało jest ludzi, dla k tó rych  ulokowanie 
i „urządzenie“  now oprzybyłych by łoby kw estią  
rów nie  ważną i poważną, ja k  zdobycie dla sie
bie aparatu radiowego, czy jeszcze jednego 
perskiego, dywanu. M im o wszystko spo tka li
śmy ludz i, k tó rzy  po zw a la ją 'z  w ia rą  i  u fn o 
ścią patrzeć w  przyszłość. Ża l ty lko , że choć 
sobie ręce po łokcie  urab ia ją , tak  m ało m ają 
naśladowców. Gdyby nam iętna ryw a lizac ja
0 lepsze posady, posadki, w p ły w y  jak im ś cu
dem przetw orzyć się mogła w  rów nie , żyw ot
ną ryw a lizac ję  pracy, m oglibyśm y "być spo
k o jn i o los ziem przyłączonych. M ie jm y  na
dzieję, że życie samo przeważy szalę na s tro 
nę w łaściwą.

Is tną natom iast plagą Dolnego Śląska są n ie
przeliczone tłu m y  tzw. „e lem entu p łynnego“ . 
P łyn ie  to z m iasta do m iasta, bez określonego 
celu, częściej z celem niezbyt chw a lebnym ,. 
opętane duchem szabru, nie ty le  nawet szko
dliwe, co uciążliwe — praw dziw a udręka dla 
tych, k tó rzy  chcie liby utrzym ać ład na pow ie
rzonych im  terenach. P łynny, prze lewający się
1 rozłażący w  palcach element, na k tó ry  tru d 
no znaleźć radę. Bo cóż dla takiego znaczy, 
że w  szeregu m iast np. nie pracujący ma p ra 
wo do trzydniowego ty lk o  u trzym an ia  i  po
mieszczenia, k iedy m iast tych jest ta k  w ie le 
i można „podróżować“  do w o li. Oni to, „w łó 
częgi Zachodu“ , czyhający na n iezbyt czyste 
a w ie lk ie  nieraz zarobki, te paniusie, k tó re  
już  wszędzie b y ły  i  n ic im  się nie podoba, 
są ku lą  u nogi p raw dz iw ym  pion ierom  Zacho
du; oni to stwarza ją  nieporządek, t ło k  w  po7 
ciągach,'całą tę niezdrową atmosferę —  i  oni 
to, tw órcy tego wszystkiego, ośm iela ją się w y 
dawać i  rozpowszechniać krzywdzące a w ie l
ce n ieprzychylne sądy o D o lnym  Śląsku. Pasy 
należałoby drzeć z paniusi, co rozwścieczona 
do ostatecznych granic niepowodzeniem swych 
planów  (d iab li ją  wiedzą co to b y ły  za »pla
ny) ciska w  pociągu grom y oburzenia na 
„p rze k lę ty  dz ik i Zachód“  i  odgraża się, że 
„dziesiątego“  ostrzeże, żeby się tu  nie w yb ie 
ra ł. Ludzie tacy, to p ra w d z iw i szkodnicy spra
w y  i  należałoby ich ścigać bez litośc i. A  wszy
stko to z b ia ło -czerw onym i odznakam i głośno 
m an ifestu je  swoją „polskość“ . N iejeden rąz 
p a lił m i tw arz  rum ieniec w stydu, gdy obser
w owałam  popisy naszych „ko lon iza to rów “ . Czy 
można się dz iw ić więc, że N iemcy, n ie  czując 
naszej przewagi, n ie ’ ty lk o  n ie  chcą w idzieć 
w  nas panów te j ziemi, lecz nawet nie wahają 
się okazywać nam często lekceważenia.

O dpow iedni ludzie na ziem iach przyłączo
nych to zagadnienie pierwszej wagi. Od n ich 
bowiem  zalfeży, w  ja k im  stopniu i w  ja k im  
czasie ziemie te przyswojone zostaną ca łko
w icie. O dpow iedni i  odpow iedzia ln i ludzie  po- 

' każą św iatu, że dorośliśm y do w ie lk ich  zadań 
dziejowych, że poważne i p rzykre  zarzuty sta
w iane nam, są n iespraw ied liw e i niesłuszne. 
Dlatego dobór ludz i w in ien  być ja k  na js ta
ranniejszy. N ie tak ie  czy inne z a s ł u g i  w o
jenne czy pa rty jne , choć bezsprzeczne i godne 
szacunku, ale rzeczyw iste k w a l i f i k a c j e  
i z d o l n o ś c i  pow inny rozstrzygać przy ob
sadzaniu odpowiedzialnych stanowisk. Żle s;ę 
też dzieje, k ie dy  ustosunkowany „d yg n ita rz “  
p rzyw o łu je  sobie do pomocy kuzyna, ten 
szwagra i  kuzynkę, tam ten znowu swych p o - . 
w inow atych i p rzy jac ió ł —  powstaje w tedy 
towarzystw o wzajem nej adoracji, k tó re  dba 
już  o to, by n ik t  z n iepowołanych nie zgłęb ił 
ta jem nic „w spó łp racy“ . B ra k  w łaściw ych lu 
dzi jest tym ,b a rd z ie j uderzający, je ś li się ze
tknąć z p ra w d z iw ym i p ion ieram i. W tedy do
piero w idz i się, ile  może zrob ić człow iek do
bre j w o li i  -czystych rą k  na odpow iednim  sta
now isku! Gdybyż ty lk o  było  ich w ięce j! W szy
scy walczą z ty m i sam ym i trudnościam i, lecz 
nie wszyscy po tra fią  je  jednako pokonać. I  tu 
leży sedno całej sprawy. Zdecydowana posta
w a, szybka decyzja ^wymagane są od tych lu 
dz i bezwzględnie. D latego o trzym a li on i tak 
szerokie pełnom ocnictwa i  kom petencje, by 
n ie  czekając na o k ó ln ik i n i ins trukc je , k iedy 
zajdzie tego potrzeba, sami na m ie jscu roz

s trzyga li nastręczające się trudności. N ie ma 
m iejsca dla  ludzi, k tó rzy  pracę swą p o jm u ją  
jako, odsiedzenie k i lk u  nudnych godzin a z u l
gą w ita ją  zbawczą godzinę urzędowego koń 
ca pracy. N ie  ma ściśle określonego czasu 
pracy an i ściśle określonego je j zakresu. Po
trzeba regu lu je  czas pracy p ioniera.

Z m iast, k tó re  zw iedziliśm y, do n a jp ię k n ie j
szych chyba rezu lta tów  doszło K łodzko, uro
cze stare m iasteczko na pograniczu po lsko- 
czeskim. „D obra  ręka“  przeb ija  tu  na każdym  
kroku . Już na dw orcu ko le jow ym  w ita ją  p rzy 
bysza tablice, in fo rm u jące  dokąd ma się udać 
w  spraw ie pomieszczenia i w yżyw ien ia , p rzy 
czym znajdzie on opiekę o każdej porze d n i a 
i  n o c y  i  n ie  jest narażony, ja k  gdzie indzie j, 
by choć przez chw ilę  b y ł i  czuł się „n iepo
trzebnym  człow iekiem “ . M iasto, m im o o lb rzy 
m ie j dysp roporc ji ilościowej żyw io łu  po lskie
go i  niem ieckiego —  około 2 tysięcy Polaków 
na b lisko  30 tysięcy N iem ców —  zdoła ło ju ż  
przybrać oblicze polskie. Wszędzie po lskie na
zw y u lic , napisy, szyldy. P ierwsze wrażenie 
ja k  najlepsze. Prawdziwość jego potw ierdza 
się p rzy  zeknięciu się z Polakam i, sp raw u ją 
cym i tu  władzę. P rzypadkowo by łam  św iad
k iem  „urzędow ania“  zastępcy starosty w  tym  
w zorow ym  mieście. Słyszałem ja k  zw ym yśla ł 
k ie row n ika  ja k ie jś  p lacó w k i za to, że po m ie
siącu pracy n ie  um ia ł się wykazać kon kre tny 
m i w yn ikam i. N ie m ógł m u darować „skradz io 
nego“  miesiąca czasu. N ie dyplom y, nie papie
rowe k w a lif ik a c je , ale wartość pracy jest dla 
niego najpoważniejszą re fe renc ją  pracow n i
ka. K łodzko- zresztą ma szczęście. Jego wszy
scy ludzie czołowi n ie  ty lk o  m ają dobre chęci, 
ale i  dobrze w  głowie. Do n ich  należałoby 
odesłać m a lkon tentów  1 niedołęgów, k tó rzy  
swą nieudolność us iłu ją  pokryć spychaniem 
w in y  na wszystko i  w szystk ich  naokoło. Już 
dziś porządek i  um ie ję tna organizacja w idocz
na na każdym  k ro ku ; aprow izacja m iasta ba r
dzo dobra- i  zapewniona na zim ę; stosunki 
graniczne z C zecham i,jak  najlepsze; wewnę
trzne z w ładzam i sow ieckim i również. Można 
być spokojnym  o to, że ludzie  c i dobiorą so
bie i  wyszko lą aparat pomocniczy, bo dobrze 
zorganizowana praca wciąga nawet opornych.

K łodzko opuściłam  w  przekonaniu, że w i
działam  na jle p ie j zorganizowane m iasto D o l
nego Śląska. P óźn ie j dopiero dowiedziałam  
się, że tę op in ię w yraża ją  w ładze w ojew ódz
k i e j  L ign icy .

Dalszym dowodem, ile  dokonać może nawet 
nie liczna garstka lu dz i oddanych sprawie, jest 
Św idnica. Sprawna adm in is trac ja , idealne 
współżycie z kom endanturą sowiecką, um ie
ję tne opanowanie żyw io łu  niem ieckiego. P ie r
wsze z w idz ianych m iast, w  k tó ry m  zniesio
no ju ż  w szystkie po m n ik i niem ieckie. Dosko
nale zorganizowane, mające dobre perspek
ty w y  na przyszłość. Uderzająca je s t w spół
praca i  zgodność w ys iłków . T u  nie  py ta  się 
o „godziny przy jęć“ , an i o to, czy „to  do m nie 
należy“ . W idzia łam , ja k  k ie row n iczka  W ydzia łu  
K u ltu ry  i  Sztuki, dzielna warszaw ianka cięż
ko  do tkn ię ta  losem a n iem n ie j pełna zapału, 
popu larna w  ca łym  mieście „m adam e K u ltu 
ra “ , n ie  pyta ła , czy wchodzi to w  zakres je j 
„k u ltu ra ln e j“  działalności, k iedy  trzeba by ło  
zająć się osadnikam i, pow raca jącym i z N ie 
m iec do k fa ju , czy też przygotow aniem  szko
ły  do nowego roku . W szystkie zasoby um ie
ję tności i  zdolności postaw ić w  służbę spra
w ie!

Obraz b y łb y  nieścisły, gdyby n ie  wspomnieć, 
ja k  być nie powinno. K lasycznym  tego p rzy 
kładem , choć w  swej anorm alności odosob
n ionym , jes t m iasteczko Rychbach. Po trzech 
miesiącach urzędowania w ładz po lskich n ie 
w ie le  się tu  zm ieniło. F lag i po lskie dziwnie 
obco od b ija ją  we w rog im , n i e m i e c k i m  
mieście. A n i jednej po lsk ie j nazwy u licy. ,Fuż 
po pobieżnym  oglądnięciu m iasta czuje się, 
że coś tu  n ie  jest w  porządku. Odwiedzenie 
k ilk u  urzędów przechodzi najgorsze spodzie
wania. Do kogo w łaściw ie  w ładza w  tym  m ie
ście należy? B u rm is trz  n iem ieck i urzęduje na 
ró w n i z burm istrzem  po lskim . S tarostwo za
tru d n ia  w praw dzie  o fic ja ln ie  ty lk o  jednego 
Niemca, ale przypadkowo tra fia m y  na drugie 
p ię tro  i  znowu nie w ie rzym y w łasnym  oczom. 
Szereg pokoi opatrzonych n iem ieck im i ta b li
czkami, dw udziestu k ilk u  u rzędn ików -re fe - 
ren tów  Niemców. T a k i sobie „szczątek“  n ie 
m ieckiego „La nd am tu “ , niezbędnie do życia 
potrzebny polskiem u starostwu. Jak żyją 
wszystkie starostwa Dolnego Śląska, k tó re  
n ie  u trzym u ją  tak ich  „szczątków“  sk łada ją
cych się ze sztab ij h i t l e r o w s k i c h  urzę
dników?

„A rb e itsa m t“ , bo tak  się nazywa i  jest n im  
w  istocie, zatrudnia, poza k ie row n ik iem  Po
lakiem , w y ł ą c z n i e  N iem ców < i to k ilk u 
dziesięciu. D la  powracających natom iast z 
głębi N iem iec czy przyjeżdżających ze wscho
du Polaków  nie ma pracy. Zastępca starosty 
zapytany w  te j spraw ie w yjaśn ia , że N iem cy 
są niezbędni rzekom o z powodu b raku  odpo
w iedn ich  s ił polskich. Równocześnie gorąco 
pro testu je  przeciw  przysy łan iu  m u tu  osadni
ków , „bo z tego ty lk o  bałagan i w  ogóle nie 
w iadom o co z n im i rob ić “ . Na , dom iar oka
zuje się, że przeważająca większość urzędu 
n ików  to członkowie SS, SA, H J  i  NSDAF.

/



N r. 42
tt_____ O D  R O D Z E N I E

W  samym mieście Rychbśchu przebyw a 
tych  zasłużonych obyw a te li I I I  Rzeszy oko
ło  600, pracuje w  różnych urzędach państwo
wych- i, m ie jsk ich  243. Są to rzeczy s tw ie r- 
dzóne na podstaw ie n iem ieckich lis t  urzędo
w ych  (m ia łam  je  w  ręku), n ie  u legają w ięc 
w ą tp liw ośc i. I  m im o, że lis ty  te o trzym a ły  
najwyższe władze w  mieście, n ic  dotychczas 
w  te j spraw ie n ie  zrobiono.

Czy można wobec tego Niemcom rob ić za
rz u ty  za to, że p racow n ik  m ag istra tu  w  sie r
pn iu , po kon fe ren c ji poczdamskiej, n ie  w ie  
jakoby  tereny te na leżały do Polski. Nasze 
oburzenie chce ułagodzić tłumacząc się: „W ir  
haben doch ke in  Radio, keine ZeitUngen“ . 
W  tym  mieście n ik t  n ie  pokusił się o to, by 

/  tę sprawę Niemcom u d o w o d n i ć .
Na szczęście nie spotkaliśm y drugiego ta 

kiego m iasta. Chociaż w  każdym  praw ie  m ie
ście spotyka się niedociągnięcia i  to dość po 
ważne, n a tu ry  najczęściej organizacyjne j, 
m ie jm y  nadzieję, że prędzej czy później te 
bolączki okresu przejściowego dadzą się usu
nąć. N ie za łam u jm y ty lk o  rąk, pam ięta jąc ró 
wnocześnie, że nie można ich także zakładać 
w  b iernym  oczekiwaniu, aż się to samo u ło 
ży. Teraz, po przezwyciężeniu pierwszych, 
na jw iększych trudności, po zdobyciu zasobu 
doświadczenia, ła tw ie j i  szybciej pow inno 
pójść uspraw nienie organizacji. Pożądane 
by było  zresztą przeprowadzenie tego uspra
w n ien ia  od samej góry, żeby nie m ia ły  w ię 
cej m iejsca tak  częste obecnie w ypadk i 
wzajemnego w kraczan ia w  kom petencje ró 
żnych urzędów. D opóki np. zakres dąiałania 
M in is te rs tw a Skarbu i  M in is te rs tw a Przem y
słu n ie  zostanie rozgraniczony ostatecznie, 
dopóty do tysiąca k łopo tów  pełnom ocników 
dochodzić będzie i  ten, niem ało poważny zre
sztą, , że otrzym yw ać będą z góry nom inatów  
z różnych stron na to samo stanowisko i bę
dą m usie li łamać sobie g łowy, ja k  dypłom a- 

\  tycznie w ybrnąć z trudn e j sytuacji.
Jeszcze jes t jedna rzecz zastanawiająca, 

trudna  do zrozumienia. N iew ąp liw ie  czynn i
k iem  w p ływ a jącym  nd ożyw ienie życia jest 
w o lny  handel. Dlaczego, skoro dopuszczony 
on został o fic ja ln ie  w  ca łym  k ra ju  i  to w  roz- 

' ,  m iarach o w ie le  przekraczających faktyczne 
potrzeby, sta ł się n iem al śm ierte lnym  grze
chem na Zachodzie. Dlaczego sprawa ta, n ie 
w ą tp liw ie  bardzo poważna, uzależniona jest 
wyłącznie od w idz im is ię  w ładz lokalnych?

• Na ja k ie j podstaw ie o fic ja ln y  w  jednym  m ie
ście śląskim , tęp iony jest w  drugim ? Nie 
w n ika jąc  w  samą istotę zagadnienia wolnego 
hańdlu, należy przypom nieć, że nawet w  ZSRR 
okazał się on w  pewnym  okresie konieczno
ścią życiową i w n iós ł do życia w iele m omen
tów  pozytywnych. Zresztą praw dę tę p o tw ie r
dza i D o lny Śląsk. W rocław , na jw ięce j z ru j
nowane na te j ziem i m iasto, jest równocześ
nie na jbardzie j żyw otnym  ośrodkiem. R u ch li
wość, zaobserwowana na przestrzeni trzech 
tygodni, jest doprawdy imponująca. W Ś w id 
n icy  w  przeciągu czterech dn i mojego tam 
pobytu  pow sta ły dw ie restauracje i k a w ia r
nia. Szereg sklepów, ob ję tych przez Polaków, 
zacznie pracę w  najb liższych dniach. P rzy
jezdny nie m usi tu  W ydeptywać w ysokich 
progów, by m ógł zjeść m izerny n ieraz obiad; 
za 30 zło tych może dostatecznie zaspokoić 
głód w  restau rac ji, d czas zużyć na za ła tw ien ie  
spraw  ważniejszych n iż k a r tk a , do sto łówki.

Może w  n iek tó rych  m iastach, ja k  np. w  
W ałbrzychu, gdzie sprawa aprow izacji jest 
trudna, tak ie  ograniczenia m ają swoje uzasa
dnienie, ale czy n ie  w ystarczyłoby rozciągnąć 
■le ty lko  na a rty k u ły  spożywcze? I  rzecz cha
rakterystyczna. Im  m iasto gorzej zorganizo
wane, tym  sroższe pod tym  względem rozpo
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dku  co n a jm n ie j tak  szkodliwa, ja k  zbytn ia  
pobłażliwość. M usi się tu, odrzucając względy 
uczuciowe, wziąć pod uwagę względy p ra k 
tyczne. W ysiedlając N iem ców trzeba się po
zbywać ja k  na jenerg iczn iej elementu zbęune- 
go i  dającego się zastąpić w łasnym i siłam i, 
natom iast n iewybaczalnym  błędem byłoby 
wypuszczenie choćby jednego fachowca,, nie 
m ając na jego m iejsce rów nie  wysoko k w a 
lifiko w a n e j s iły  po lskie j. Są fa b ry k i na Ś lą
sku, gdzie dłuższego czasu będzie wym agało 
wyszkolenie odpowiednich fachowców-Pola- 
ków. I  nie łudźm y się, że uzyskanie ich bę- 

' dzie rzeczą ła tw ą. Przem ysł dolnośląski za
trudn ia  p ó ł  m i l i o n a  wysoko k w a lif ik o 
wanych robotn ików . W  c h w ili obecnej można 
m ów ić j e d y n i e  o robotn ikach niem ieckich. 
Zastąpienie ich rów n ie  w artośc iow ym i s iłam i 
w łasnym i n ie  da się tak  szybko przeprow a
dzić. Dlatego też nonsensem są powiedzenia 
w  rodzaju: „w ypędzić ich wszystkich, damy 
sobie sami radę“ , bo nie  ty lk o  nie damy 
sami rady dziś, ale straciwszy fachowców- 
in s tru k to rów , nie będziemy m ogli m ieć nadziei 
na danie je j' sobie i  w  dalszej przyszłości. 
Przyznać należy, że na ogół jest zrozumienie 
dla te j spraw y u naszych władz, natom iast 
nie ma go w  społeczeństwie. N ieraz zdarza 
się, że rozum nie sprawę tra k tu ją cy  starosta 
ściąga na siebie odium  (pro tektor szwabów!) 
lu dz i nie um iejących zrozumieć słuszności je 
go postępowania. Sprawa ta n ie  została na le
życie postaw iona przez władze wyższe; często 
pe łnom ocnik stara się na własną rękę zape
w n ić  swoim  fachowcom ja k ie  takife w a ru n k i 
egzystencji; przeważnie . jednak m ożliwości 
te są znikom e i zdarza się, że wysoko k w a li
fikow an y  i niezastąpiony robo tn ik  nie o trzy 
m uje  nawet chleba. N ie można się w ięc dzi
w ić, że zdarzają się, n iestety, coraz częściej, 
w ypadk i „w yku p ie n ia “  takiego człowieka, 
nieraz o lśniewającym i w arunkam i, przez ko 
go innego. D ziw ić się należy, nie N iem cow i, 
k tó ry  w yb iera , rzecz jasna, w a ru n k i lepsze, 
ale nam, że do tego dopuszczamy. Sprawę tę 
można by uregulować, wydając dla N iem ców 
ustawę zabraniającą zm iany m iejsca pracy. 
Znam y ją  przecież aż nadto dobrze.

, rządzenia. Jakby różn i ludzie tą nadm ier
ną „go rliw ośc ią “  chcie li pokryć inne b rak i. 
Na groteskę zakrawa rozporządzenie b u rm i
strza w  Rychbachu, sm utnej s ław y mieście: 
. .  . „polecam  stosowanie cen, ja k ie  obow iązy
w a ły  w  Trżecie j Rzeszy, aż do odwołania. 
N iewykonanie powyższego zarządzenia będzie 
karane itd . ,Bo podobno p o ja w iły  się lic h 
w ia rsk ie  cepy na rynku . £ k u te k  jest tak i, że 
w  mieście tym , oprócz obrzydliwego p iw a  za 
15 g r „  nie znajdzie się n ic do zjedzenia, choć
by na u lic y  m ia ło  się paść z głodu. A  jaka  przy 

. całej surowości zarządzeń opieka nad p rzy - 
jezdnym i, o tym  lep ie j nie' wspominać.

Obawa w ładz śląskich przed paskarstwem  
je s t zrozum iała, ale ulegając je j zbytn io, w pa
dają one w  inną skrajność. Sprawa ta, tak 
ważna, pow inna zostać ustalona przez władze 
centra lne jedno lic ie  dla całego Śląska. U nor
m owanie stosunków w  dziedzinie handlu na 
Ś ląsku ną pewno w yjdz ie  m u na zdrowie.

O N I I  M Y

Ogromnie w ażkim  zagadnieniem jest ciągle 
jeszcze nie rozw iązana i  n ie  dająca się na 
poczekaniu rozwiązać kw estia  niem iecka. Ona 
to u trud n ia  w  głównej mierze kolonizację 
ziem przyłączonych. I  choć z różnych wzglę
dów nie możemy stosować metod, k tórych 
dośw iadczyliśm y na w łasnej skórze, a k tó rych  
skuteczność nie ulega w ątp liw ości, w inno być 
troską naszych w ładz najwyższych, by w  ja k  
na jkró tszym  czasie do rozw iązania te j kw estii 
Przystąpić. Tym  bardzie j, że jest ona bardzie j 
n iżby się w yd a y a ło  skom plikowana i nie da 
się od razu przeprowadzić. W ymaga też ona 
n iezw yk le  dużo rozwagi i  zrównoważenia. 
Zbytn ia , pochopność może być w  tym  w ypa-

W ysiedlenie wym aga też m ądrej i rozważ
nej organizacji. N ie wolno dopuścić do po
w tórzenia b łędów gorączki pierwszego okre 
su. Jeśli m am y pozbyć się Niemców, to zrób
m y to gruntow nie. I  je ś li jakąś, choć n ie 
współm ierną rekompensatą ma być dla nas 
to co pozostawią — niech ani źdźbło z tego 
nie  pójdzie na marne. Póki jednak kwestia 
wysiedlenia nie stanie się aktualną, w arto  by 
poddać re w iz ji obecne stanowisko żyw io łu  
niem ieckiego na ziemiach przyłączonych. 
Przytłoczeni w  pierwszej c h w ili ogromem 
klęsk i, czując swą w inę ' panicznie obaw iający 
się odpłaty, ob rzyd liw i w  swej uniżoności 
i b raku godności, N iem cy pom ału podnieśli 
g łowy. I  to nawet dosyć wysoko. Na swój 
sposób tłum aczą sobie słowa Stalina, że .;,H i- 
tle rzy  przychodzą i odchodzą, a naród i  pań
stwo niem ieckie zostają“ . Oni dziś um y li 
skrw aw ione ręce i uważają, że wszystko jest 
w  porządku. H it le r  sta ł się dla n ich nagle tym  
somym potworem , ja k im  b y ł dla nas przez 
ty le  la t. Opowiadań o czynach ich braci, mę
żów, synów na polach M ajdanka, Oświęcim ia 
słuchają z ob łudnym  zgorszeniem, n iby  to 
przejęci grozą, w  duszy kp iąc sobie z te j na 
szej „G reuelpropaganda“ . Jedna z N iem ek po
w iedzia ła m i zresztą: )„T y le  was w ym ordo
wano, Rosjanie też o sobie to opowiadają, 
a przecież ty le  was jeszcze je s t“ . Co za ogrom 
bezczelności! Podaje w  w ątp liw ość fa k t m o r
dów niem ieckich, bo przecież sama w idz i k i l 
ka tysięcy przyby łych do je j m iasta Polaków. 
Inna znowu, przerażona perspektywą w ysie
dlenia, tw ie rdz i, :-e dość się ju ż  nacie rp ie li 
w  czasie te j w o jn y  i dostatecznie o ku p ili 
swoje w in y  (m ieszkanka m iasta nietkniętego 
wojną!). Nasze zapewnienia, że przec ież będą 
m usie li Ś ląsk opuścić, zbywa westchnieniem : 
„Ł s  w ird  doch n ich t so schlim m  sein“ . Jeden 
ty lk o  ze spotkanych Niemców, 70-le tn i sta- 
i uszek, uczciw ie s tw ie rdz ił; „Mtszystko, co
ko lw ie k  bas spotka, będzie ty lk o  zasłużoną 
karą od Boga“ .

NASZ P O W R 0T
I  jeszcze jedna bardzo ważna kw estia : re - 

polonizacja Dolnego' Śląska. N ie idzie ona 
w ,tem pie pożądanym. U trud n ia  ją  m ała jeszcze 
w  te j c h w ili ilość Polaków, b ra k  po lskie j 
prasy i  książki. N ie wyzysku je się jednak na
wet tych możliwości, ja k ie  są nam  dane. 
A  nie  zapom inajm y, że w  te j a k c ji m am y 
w  ręku  atu t, jakiego n igdy nię  m ie li Niemcy, 
germ anizując rzekomo praniem ieokie ziemie 
słowiańskie. Nasza akcja ma sprzyjające w a
ru n k i „na tu ra lne “ . M y  nie  m usim y się w y 
silać na stwarzanie sztucznych „ te o r ii nau
kow ych“  m ających uzasadnić nasz pow ró t 
nad Odrę i  Nysę. Polskość te j z iem i tłum iona  
przez ty le  la t, ja k  szlachetny kruszec p rze - 

, świeęa m im o wszystko poprzez grubą w a r
stwę ju ż  n ie  na lo tu , ale z łoś liw e j narośli ger- 
manizmu. Od najstarszych dokum entów  po
cząwszy, poprzez o r ły  śląskie na mostach 
k łodzk im  i  św idn ick im , praw ie  z naszym go
dłem państw ow ym  identyczne, poprzez wszy
stk ich n iem ieckich W ilczków , M orcinczyków  
i Sczepańskich —  po ty le  razy spotykane B o l- 
kostrasse i  B o lkoburg i — wszystko to k rz y 
czy o krzyw dzie i  praw dzie s łow iańskie j na 
te j ziemi. N iemcy, stwarza jąc sztucznie i pod
trzym u jąc ' separatyzm śląski, zachowali te 
a tryb u ty  „śląskie“ , k tó re  m ów ią w łaśnie aż 
nadto wyraźnie o ścisłym  zw iązku Śląska 
z Polską. Dziś, k iedy  sta ł się on faktem  h i
storycznym, stoi przed nam i wdzięczne i  czy
ste zadanie usunięcia ja k  na jszybciej wszel
k ich  śladów niemczyzny. M y  nie potrzebu je
m y łamać g łow y nad stworzeniem sztucznych, 
w  swej sztuczności często kom icznych dziwo
lągów. Nas czeka wdzięczna praca [przywró
cenia w łaśnie sztucznym łamańcom ich p ie r
wotnego, h istorycznie uzasadnionego brzm ie
nia.

K w estia  przyw rócen ia nazwom m ie jscowym  
polskiego brzm ienia pow inna być az]ś tra k 
towana jako jedna z na jp iln ie jszych. Dziś, 
k iedy  nie  stać nas jeszcze na to, by  zasilić 
Zachód odpowiednią ilością Polaków, k iedy  
d ług i jeszcze cżas pokutow ać będą m usia ły 
u nas p rzeżytk i niemczyzny, s ta ra jm y się, 
byśmy w  ja k  na jkró tszym  czasie zdo ła li na

dać m u p rzyna jm n ie j zewnętrznie po lsk i 
charakter. Żeby jednak z n ik ły  n iem ieckie na
zw y z wszystkich tab lic  orien tacyjnych , z szyl
dów dw orców  ko le jow ych, m usi się przede 
wszystkim  u s t a l i ć  brzm ienie nazw m ie j
scowych. W idzia łam  k ilk a  map Dolnego Ślą
ska. Każda z n ich  p raw ie  oznacza m iejscowo
ści nie istniejące na innej. Ta sama m iejsco
wość ma często dw ie, czasem trzy  różno- 
brzmiące nazwy. T łum aczyć to należy tym , 
że w  samych początkach ludzie, k tó rzy  tu  
przyszli, u ra b ia li wedle wjasnego uznania, 
byle ty lk o  pozbyć się niem ieckich, nazwy po l
skie, często n ie  mające uzasadnienia, lu b  też 
żywcem tłumaczoną z niem ieckiego. N ie m o
żna rob ić  z tego powodu zarzutu tym , 
k tó ry m i k ie row a ła  dobra wola, n iem n ie j na
leżałoby przyspieszyć. akcję naukowego usta
len ia  nazw m ie jscowych ziem  przyłączonych.

O w ie le  m n ie j skom plikowaną rzeczą jest 
nadanie po lskich nazw ulicom , usunięcie 
odezw do w o jska  niem ieckiego, a fiszy i  fo to 
g ra fii H itle rjugend . Jeśli po trzech m iesią
cach w ładzy po lsk ie j na Ś ląsku tak ie  rzeczy 
się spotyka i  to n ie  rzadko,, dowodzi to n ie  
ty lk o  n iedbalstwa, ale po prostu  n iech lu js tw a  
w  pracy -odpowiednich władz.

Żeby jednak oddać spraw iedliwość, należy 
przyznać, że w  ogrom nej w iększości m iasta 
i  osiedla Śląska m ają ju ż  po lsk i charakter. 
N ie ty lk o  p laców ki, sklepy polskie, ale i  n ie 
m ieckie oznaczone są wyłącznie po polsku. 
B y ły b y  humorystyczne,, gdyby n ie  św iadczyły 
o ignorow aniu  nas przez N iem ców napisy 
w  rodzaju: kw iaczarn ia ; drogeria do złotego 
puhara; prosżek m yd lony; fry s ie r ty lk o  d la  
russkygo Woyska. „K o ro n ą “  jednak wszyst
kiego jest przygoda jednego z k ie ro w n ikó w  
urzędu in fo rm a c ji i  propagandy, k tó ry  w  cza
sie inspekcji, w  jak im ś urzędzie skon fiskow ał 
niem iecką pieczęć, ze 'sw astyką , k tó ra  była  
w  norm alnym  urzędowym  użyciu w  dwa 
miesiące po stworzeniu polskiego urzędu.

Troską tych, k tó rzy  udają się na Śląsk 
niech będzie, by •— przed ty lu  w iekam i ode
rw any od organizm u macierzystego —  zrósł 
się znowu z Polską. Tym  razem — na zawsze.

' • . Zofia Marynowicz

Francuz o literaturze francuskiej

N ajbardzie j razi na Do lnym  Śląsku w  sto
sunkach polsko-n iem ieckich brak jakiegoś 
wyraźniejszego rozgraniczenia m iędzy nam i 
i n im i. N ic  albo praw ie n ic nie odróżnia zw y
cięzców od zwyciężonych. Z a  la ta  straszliwej 
pogardy i poniew ieran ia .człow iekiem  i Wszy-
s tk im  co mu najdroższe — odpłacamy im  po
daniem rę k i; 2 a m ęki m ilion ów  za d ru tam i 
obozów — dobrym i posadami; za śmierć g ło
dową tysięcy — b ia łym  Chlebem. Jest coś 
wstrząsającego w  słow iańskim  b raku  pamięci 

‘ po tw ornych a tak  niedawnych k rzyw d . I  to 
nie ty lko  u Polaków; w  w iększym  jeszcze 
o w ie le stopniu u Rosjan A  pod li N iemcy 
tę niezdolność do nienaw iści b iorą za słabbść, 
bo ludzie z ich psychiką inaczej tego zrozu
mieć nie  mogą. I  tak  czują się coraz pew n ie j
si. Zwłaszcza wobec Polaków. Niezliczone 
by ły  w ypadki, k iedy N iem cy igno row a li w ia r 
dze .polskie, nie uznaw ali po lskich pism  urzę
dowych, żądając ich potw ierdzen ia przez w ła 
dze sowieckie. W idząc początkowo w rogi sto
sunek Polaków, szukali ucieczki przed n im i 
u w o jska sowieckiego, zręcznie wyzyskując 
na jm nie jszy ob jaw  niechęci, in tryg a m i jątrząc 
stosunki polsko-sowieckie. K iedy  zawiodło 
wszystko w  walce z nam i w ysunę li ostatn i 
argum ent: w dzięki kobiece.

Oczywiście, b y ł to jedyn ie  zbieg okoliczno
ści, lecz pardzo znamienny. Któregoś dnia 
Wędrowałem w zd łuż w ystaw  an tykw arsk ich  
nad Sekwaną, gdy zaczepił m nie znajom y, 
którego nie w idzia łem  jeszcze od czasu mego 
pow ro tu  z obczyzny, po pow itan iach i  pobież
nym  zapoznaniu się z w za jem nym i losami 
w  okresie okupacji, p rzy jac ie l m ój zw ró c ił śię 
do m nie:

No dobrze, ale co pan sądzi o tym  za
stoju?

— O ja k im  zastoju?
— Ależ o zastoju in te lek tua lnym  n a tu ra l

nie! O zastoju idei! O zastoju lite ra tu ry ! P rzy
rzekano nam przecież, że wyzwolenie będzie 
sygnałem dla żywiołowego w ybuchu sztuki 
i m yśli. Wszystkie s iły  twórcze, ciemiężone 
i uciskane od tak  długiego czasu m ia ły  się ze
rw ać i nareszcie wziąć należny im  odwet... 
W ytężam słuch. G dyby gdziekolw iek nastą
p iła  podobna eksplozja, usłyszałbym  ją  na 
pewno, w yczu łbym  ją. Tymczasem w około nas 
panuje śm ierte lna cisza i wyznam  panu, że 
zaczyna mnie to niepokoić. A  co pan o tym  
m yśli? j

— Nie, nie jestem zaniepokojony —  odpo
wiedziałem. —  Jedynie znudzony, tak  ja k  n u 
dzi się człowiek, odczuwający' potrzebę roz
ry w k i i  odmiany.

Po czym rozstaliśm y się i  każdy z nas udał 
się w  swoją stronę. Poszedłem dale j i  na tej 
samej u lic y  spotkałem drugiego znajomego. 
Gdy. w ym ien iliśm y wzajemne poglądy na 
kwestie ap row izac ji i  opału, rozmówca m ój 
rzuc ił:

— Niech pan przyzna, nie tak  znów olśnie
wająco przedstaw ia się ta nasza obecna li te 
ra tura . Pan, k tó ry  zawodowo śledzi je j k ro k i 
dzień po dn iu, pow in ien coś o tym  wiedzieć.

Rzeczywiście, -nie mogłem m u zaprzeczyć, 
stw ierdzając, że według mnie, lite ra tu ra  
■i m yśl francuska przeżywają jeden z na jp ię k 
niejszych okresów swojej h is to rii. Uśm iech

ałem się w ym ija jąco , nie bardzo wiedząc, 
co> odpowiedzieć.

— Niech pan się zgodzi — nalegał, — to 
opłakane, ten ogólny upadek in te ligenc ji.

Tym  razem przebra ł m iarę. Sprzeciw iłem  
się.

— Pan przesadza — odpowiedziałem. — Je
steśmy. w  te j c h w ili św iadkam i skupiania się 
całej energii, n ie tkn ię te j w  ciągu czterech la t 
og łupienia i upodlenia i  próba ta skażana by
łaby na niepowodzenie, gdyby nie k ie row ała 
n ią  in te ligenc ja  i to nie ta in te ligenc ja  ana li
tyczna i k ry tyczna, niepotrzebna naszym e k i
pom k ie ru jącym . Chodzi m i o ten rodzaj in 
te ligencji, ja k ie j wymaga się. od kapitana, 
gdy okrę t jego zna jdu je  się w  niebezpieczeń
stwie. Jasne spojrzenie, natężona uwaga, o- 
gromne i  p raw ie  tragiczne poczucie w łasnej 
odpowiedzialności, oto wszystko, czego można 
wymagać od k ie row n ika  w  tak ich  okoliczno
ściach. Ten rodzaj in te lig en c ji jest w a rt w ię 
cej n iż ja k ik o lw je k  inny.

~  Zgadzam się z panem — odpowiedział 
m ój p rzy jac ie l. — Cała in te ligencja  francuska 
o fdana  jes t w  te j c h w ili na usług i p o lity k i.

Jestem jedyn ie  ciekawy, czy zdołam y k ie dy 
ko lw ie k  nadrobić to opóźnienie, k tó re  stało 
się naszym udziałem  we wszystkich dziedzi
nach życia inte lektualnego.

Zauważyłem, że opóźnienie to jest ogólne, 
a poza tym  uczeni, filozofow ie, pisarze i artyśc i 
n ie  przesta li przecież pracować. Zdaje się je 
dnak, że stan naszych w arszta tów  in te le k 
tua lnych i zniszczenie, ja k im  uleg ły, b y ły  m u 
dostatecznie znane, bowiem  na tw arzy  jego 
p o ja w ił sję gorzk i uśmiech, w yrażający ca ł
kow itą  n iew iarę  w  działalność naszych in te - 

* lek tua lis tów .
—  Życie umysłowe ro zw ija  się w  dużej m ie

rze dzięki dyskusjom  i w ym ian ie  poglądów, 
a w  tym  celu trzeba m ieć,papier, trzeba roz
porządzać czasopismami, przeglądam i, książ
kami...

— Oto przyczyna zła — zawolem — B rak 
papieru daje nam to wrażenie ca łkow ite j 
m a rtw o ty !

Lecz rozmówca m ój n ie  zdawał się być tak 
zupełnie pewny, że w  tym  leży cale zło"

Tę dwa spotkania zm usiły  m nie do rozm y
ślań, ponieważ jest n iezb itym  faktem , że uw ag i 
m oich p rzy jac ió ł są wyrazem  ob iektyw nej rze
czywistości, <z k tó re j is to ty  teraz dopiero za
cząłem sobie zdawać sprawę. Życie in te le k tu a l
ne i lite rack ie  w  k ra ju  w yda ło  m i się nagle 
m artwe, ja k  pustyn ia  i ogarnęło mnie głębokie 
przygnębienie.

Od tego czasu walczę z myślą, że p iękna l i 
te ra tu ra  ostatn ich dwudziestu la t — nie można 
bowiem  zaprzeczyć, że m iędzy 1919 a 1939-tym 
rok iem  m ie liśm y bardzo piękną lite ra tu rę  — 
skończyła się całkow icie. G dyby m łoda gene
rac ja  dorosła do poziomu sw oje j poprzedniczki, 
sta łoby się to ju ż  wiadome. Tłumaczę sam 
sobie, że jestem zbyt n iec ie rp liw y , ponieważ 
do c h w ili obecnej pokolenie to nie m ia ło  w a
ru n kó w  m ora lnych ani m ateria lnych, by w y 
kazać wszystkie swoje m ożliwości. Pow tarzam  
sobie, że trzeba zaczekać ną po w ró t n ie 
obecnych a także na pow ró t papieru. Pocie
szam się, że ostatefczne zwycięstwo przyniesie 
tę asmosferę p raw dziw e j wolności, k tó re j, być 
może, b rak nam  na jw ięce j. W zajemne w spó ł
zaw odnictwo i w a lka  staną się bodźcem, ko 
niecznym dla rozw o ju  in te lektualnego i tw ó r
czości. Lecz m im o te argum enty, czuję n ie 
określony niepokój. Rozpoczyna się nowa epo
ka, k tó rą  wyznaczać będzie w ie lb i w ys iłek  
odbudowy i reorganizacji.1 I  obaw iam  się, że 
będzie to ze szkodą dla s ił twórczych, ze szko
dą dla ta lentu, pojętego ja k  najszerzej, w łą 
czam tu  bowiem  i rodzaje takie, ja k  fan taz ja  
czy oryginalność. O ryginalność, fantazja, k to  
wie, czy n ie  na długo w yczerpa liśm y ich 
wszystkie m ożliwości. Jedynie na przestrzeni 
mego życia, nawet nie docierając do im pres jo
nizm u czy bergsonizmu, cóż za obfitość form , 
barw , dźw ięków, słów, ry tm ów , idei!... I  ja k i 
żałosny koniec! Czy na jb liższa przyszłość 
przyniesie nam  zmianę? Jak bardzo chcia łbym  
być tego pewien!

André Bllly
( „O p e ra “ , P a ryż , 9 m a ja  1945 r .)
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„Powrót taty11
Spośród różnych odmian skrótu, z ja k im i 

spotykam y się w  twórczości lite ra c k ie j, na 
szczególną uwagę zasługuje skró t psycholo
giczny. Sprawa ta bowiem  sięga do tych głęb
szych w a rs tw  paocesu twórczego, gdzie ważą 
się losy n ie  ty lk o  dzieł, ale rów nież form . Jest 
to  równocześnie jeden z najczulszych punktów  
po e tyk i rom antycznej. Nagły przełom  m ora l
ny, przedstaw iony ,w „Pow rocie ta ty “ , docze
k a ł się w ie lu  uwag i  ośw ietleń. Na uboczu 
została jednak sprawa najciekawsza: lite ra c 
ka  psychologia te j ba llady. K . G órsk i („Po
gląd na św ia t młodego M ick iew icza“ , W ar
szawa, 1925) i  St. K o łaczkow ski („M ick iew icz  
jako  człow iek“ , wstęp do X I I I  t. „D z ie ł“  M ic 
k iew icza w  w ydan iu  sejm owym ) są zdania, że 
kreśląc taką sytuację psychologiczną zdradzał 
się M ick iew icz, że sam b y ł zdolny do podob
nych przewrotów . J. T re tia k  dostrzegł f il ia c ję  
z balladą S chille ra „D e r Gang nach dem Eisen- 
ham m er“  („A dam  M ick iew icz w  św ietle no
w ych  źródeł 1815— 1821“ , K ra k ó w  1917, str. 
264—265); ponieważ było  to ju ż  po ogłoszeniu 
„K orespondencji F ilom a tów “ , w ięc trudno po
liczyć m u to za specjalną zasługę ( I I I ,  154— 156 
i  170). Od dyspozycji psychicznej do f i l ia c j i  
lite ra c k ie j — zbyt to obszerne i  metodologicz
n ie  m ało ponętne pole do badań!

Zaczniemy od na jbardz ie j m ateria lnych 
podstaw, od konkretnego drobiazgu z rodz i
m ej, nowogródzkie j tra d y c ji M ickiew icza. B ra t 
poety, Franciszek, podaje c iekaw y m a te ria ł 
do m o tyw u  nagłego Wzruszenia się „grzeszni
ka “  w  opowieści o CycianoWie, wodzu a rm ii 
rosy jsk ie j oblegającej Nowogródek w  czasie 
zamieszek, w yw ołanych upadkiem  k ró la  
szwedzkiego K aro la  X I I .  Ćycianow postanow ił 
spalić broniącą się w  zam ku załogę. „W ieczo
rem  ju ż  wszystkie przedmieścia zdały się na 
łaskę zwycięzcy. Gdy rabunek, swawola 
trw a ły  godzin k ilk a , sam osobiścię uda ł się, 
ażeby ze złota i  srebra obedrzeć p rz y b y tk i ' 
Pańskie; staje u podw ojów  K*ościoła X X -ży  
D om in ikanów  i  w zrok rozbó jn ika  ciska na 
obraz św. M ichała. Postawa tego archanioła 
upokarza rabusia: płacze, b ije  się w  piersi, 
pok łony  odb ija  i  zapalenia stosów, ko ło  zam
k u  wzniesionych, zaniechać rozkazuje — a tych 
spłonęła już- część niem ała. Nareszcie osta tk i 
zgaszono. Ćycianow, z rozw iniętego pod m ia
stem obozu nagle cofając się srebrną sukienką 
obraz M ichała^. udarow a!“  („P am ię tn ik  Fr. 
M ick iew icza“ , wyd. J. Kallenbach, „O ssoli
neum “ , str. 65). P rzypom nijm y, że w  szkole 
D om in ikańsk ie j, gdzie ta tradyc ja  k w itła , 
uczył się Adam  M ickiew icz.

Stosunek naszej ba llady do Schille ra w y 
maga określenia bardzie j ścisłego, n iż to, k tó 
re  zna jdu jem y u T re tiaka : „B y ły  w  n ie j 
i  w  ide i i  w  szczegółach wyraźne echa ba lla 
dy sch ille row skie j „D e r Gang nach dem Eisen- 
ham m er“ y Tematem S chille ra jest wpraw dzie 
ocalenie bohatera ptzez m od litw ę , jednak nie 
przez wewnętrzne, nawet nie przez psycholo
giczne działanie m od litw y , lecz na skutek po
m y łk i, spowodowanej przez czysto zewnętrzny 
fa k t  przedłużonego nad m ia rę  pobytu  w  ko 
ściele. C zyte ln ikow i przychodzi na m yśl, że 
ocalenie nastąpiłoby także wówczas, gdyby 
bohater zabaw ił gdzie indzie j lu b  gdyby w  ko 
ściele zdrzem nął się, zamiast m odlić. P rz y j
rz y jm y  się m o tyw a c ji S ch ille ra : rzecz dzieje 1 
się w  średniowieczu, w  epoce w ia ry , k tó ra  ma 
usp raw ied liw ić  naiwność i  prostoduszność 
m łodzieńca ja k  i  nawrócenie feudała sk łon
nego w idzieć w  przypadkow ym  zbiegu oko
liczności palec Boży. N erwem  ballady, w p ra 
w ia jącym  wszystko w  ruch, jest jednakże nie
porozum ienie sytuacyjne, qu i p ro  quo. Prze
łom  w  duszy porywczego feudała to w ą tek 
poboczny, to m ora ł w  epilogu. S ch ille r przed
staw ia zewnętrzny bieg w ypadków ; w  trosce
0 równowagę m ora lną ocalenie niew innego 
zostało nawet, zwyczajem  dram atycznym , po
wiązane z ukaran iem  oszczercy.

S ch ille r tw orzy, ja k  artysta  nowoczesny. 
Nasza potrzeba rea listycznej m o tyw a c ji w y 
w o łu je  w  poezji ba lladowej z jaw isko dwoiste j 
in te rp re ta c ji przedstaw ianych zdarzeń: rea lnej
1 fantastycz’nej, psychologicznej i  cudownej. 
W arto  przypom nieć fragm ent przedm owy 
W. Sołow iewa do powieści A l. Tołsto ja 
„U p ió r“ : „W  praw dziw ie  fantastycznym  p ie r
w ias tku  zawsze pozostaje zewnętrzna, fo rm a l
na m ożliwość prostego w yjaśn ien ia  zwykłego, 
powszechnego zw iązku z jaw isk, p rzy  czym 
jednak to objaśnienie jes t ostatecznie pozba
w ione wewnętrznego prawdopodobieństwa. 
W szystkie szczególne (chyba, poszczególne?) 
drobiazgi pow inny m ieć charakter powszedni, 
a ty lk o  związek całości w in ien  ukazywać inną 
przyczynowość“  (cyt. B. Tomaszewski w  „Teo
r i i  l i te ra tu ry “ , Poznań, 1935, str. 167—8). To
maszewski jednak nie zw ró c ił uwagi, że So- 
ło w ie w  m ów iąc o fantastyczności zacieśnił za
gadnienie do poe tyk i swej epoki, a m ianow i
cie w yraźn ie  fo rm u łu je  on w  te j przedm owie 
zasady symbolizmu.

Z odrębności ba llady sch ille row sk ie j od ty 
pu  -ludowej ba llady szkockiej zdawał sobie 
sprawę M ick iew icz, oczytany w  teoretycznej 
lite ra tu rz e  n iem ieckie j (por. wyd. sejm., V, 
258). W  przeciw ieństw ie do S chille ra M ick ie 
w icz  daje dram at wewnętrzny. N ie  dość

wszakże stw ie rdz ić  „naw rócenie“ , trzeba zba
dać lite ra c k i mechanizm, ja k im  posłużył się 
poeta w  przedstaw ieniu tego zdarzenia. Ude
rzającą rzeczą jest, że ka tastro fa  przygoto
w u je  się poza sceną. B ohater stoczył w a lkę  
z sobą za ku lisam i, ja k b y  sym bolicznie u k ry ty  
w  zaroślach ko ło  przydrożnej bożej m ęki, 
zanim  się w  ogóle przedstaw ił w idzom . Je
steśmy św iadkam i jedyn ie  epilogu. Poza zja- 
w iskam i codziennym i i  n ic  n ie  znaczącymi 
dzieje się is to tny wątek, cud psychologiczny. 
Jak w  m is te rium  średniow iecznym  m am y tu  
p iek ło  i  niebo, szatanów i  an io łów  obok sie
bie: zbójcy czatują na swą o fia rę  p rzy  cu
downym  obrazie, a dziateczki śpiewają lita n ię  
i m ów ią pac io rk i wobec chóru rozbójn ików , 
w ypa tru jących  z chrustów  kupca w raca ją 
cego z pełną kiesą do domu. A czko lw iek „P o
w ró t ta ty “  zalicza się do ballad, n iew ie le  ma 
ten w ie rs z . wspólnego z techniką balladową.
O w ie le  w ięcej z powieścią poetycką. M o ty 
w ac ja  bardzo dyskretna. Herszt w zruszył się 
na iw ną w ia rą  dziatek, wspom nia ł o w łasnym  
synku — „ojczyste przyszły na m yśl s trony“ . 
U trzym an ie  „cudu“  w  granicach prawdopodo
bieństwa psychologicznego widoczne także 
w  prze lo tne j jednorazowości tego fa k tu  — 
rozb ó jn ik  po dobrym  uczynku wraca „do la 
su“ . N ie w iem y, ile  on jeszcze, po tych wszyst
k ic h  paciorkach i  litan iach, pa łek ■ strzaska na 
kup ieck ich  głowach.

H appy end —  pozorny. Skruszony grzesznik 
pozostaje p rzy  swym  procederze. Co w ięcej, 
w łaśnie ten rea listyczny, m ora ln ie  sm utny f i 
na ł uprawdopodabnia nam  psychologicznie 
chw ilę  szlachetności, odruch w spaniałom yśl
ności u  zbójcy. Stać go było  na jedną amne
stię! Choć wszystko na tym  święcie jest za
sadniczo m ożliwe i  ca łkow ite  nawrócenie 
bandyty by łoby może bardzie j „prze łom owe“ , 
cudowne i  balladowe — to jednak w  im ię, 
dość zresztą osobliw ie skostruowanego, po
czucia „p ra w d y “  w o lim y  owo w yko le jen ie  się 
w iersza z to rów  balladyczności.

P rzy zachowaniu prawdopodobieństwa psy
chologicznego m am y tu  p rzyk ład  um iejętnego 
ocalenia „m o tyw u  cudu“  w idoczny w  rozw oju  
w ypadków ; m im o m o d litw y  i  prze łom u m o
ralnego napad dochodzi do skutku, herszt 
pow strzym uje swą drużynę dopiero po chw ili, 
w ięc w  momencie napadu nie  b y ł jeszcze zde
cydowanie „naw rócony“ , wstrząs m ora lny m i
mo wszystko nastąp ił nagle, ja k b y  bez p rzy
gotowania. G ra prawdopodobieństwa (m oty
w ac ji) i  nieprawdopodobieństwa (cudu), dała 
doskonały e fekt czysto lite ra c k i: ocalenie 
> ku lm ina cy jn ym  momencie, gw ałtow ny zw ro t 

wypadków , perypetię. Sama form a powieści 
poetyckie j u ła tw ia ła  odpowiednie posługiwa
nie się czasem lite rack im . B yron nauczył ta 
k ich  sekretów poetyckiego skrótu, ja k  np. w y 
jaśnienie antecedensów w  epilogu, odwraca
nie porządku zdarzeń, pozostawianie czyte ln i
ka w  niepewności co do dalszych losów boha
tera itp .

M im o wszystkich nowości, ja k ie  ra z iły  ko
legów filo m a tów  ballada ta w  zakresie cu
downości spełniała przepisy poe tyk i pseudo- 
klasycznej:

„W e  w s z y s tk im  się n a le ży  p e w n e j trz y m a ć  m ia ry  
Czasem p ra w d a  n ie  będzie  podm m ia do w ia ry :

1 N ic  w ię c  nad p od o b ie ń s tw o  n ie  s ta w ia j do p ra w d y , 
Cud w  dz ie ła ch  ry m o tw ó rc z y c h  p o d e jrz a n y  zaw dy 
L u d z k im  d z ia ła j sposobem . W  o s ta tn ie j p o trze b ie  
G d y  z ie m sk ie  s i ły  s łabe, s zu ka j ze m sty  w  n ie b ie !“

(Fr. Salezy Dm ochowski, „S ztuka rym o- 
tw órcza“ , I I I ,  Warszawa, 1826)..

L is t M ick iew icza do A. E. Odyńca, poświę
cony k ry tyce  jego ba llady „Z b rod n ia rz “ , 
św iadczy wyraźnie, że m łody poeta w yznaw ał 
zasadę „ lu d zk im  dzia ła j sposobem“ , czy li że 
przede w szystk im  b y ł artystą, a potem do
p iero rom antyk iem ; „Z b rodn ia rz  w racający 
pod sąd — p isa ł M ick iew icz —  jest zdarze
niem  ęiekawym, ale dosyć częstym, zrobić 
z tego balladę bardzo trudno. Podług m nie 
należałoby na jw ięce j i  na jm ocnie j za jąć1 się 
w ystaw ien iem  jego charakteru, pokazać przez 
ja k ie  drogi doszedł aż do zbrodni, bo w  cha
rakterze ta k im  m usi być coś w  g łęb i szlachet
nego“  (Moskwa, marzec 1826).

W ostatn ich słowach w yraźn ie  potrąca M ic 
k iew icz o ba jronow ską problem atykę psycho
logiczną. „Ludz ie  B yrona — pisał M ick iew icz 
w  1835 w  przedm owie do swego przekładu 
„G iau ra “  — gardzą taką sofisterią  (jak  Pań- 
glos W oltera) czują, że są w in n i, cie rp ią ; du
ma ty lk o  n ie  dozwala im  błagać przebaczenia, 
a czyte ln ik  czuje, że do popraw y b ra k  im  ty l
ko czasu, bo wszyscy zbyt ry c h ło /g in ą “ . Ten 
„b ra k  czasu“  to jest w łaśnie om aw iany skrót 
przebiegu psychologicznego. W  tym  m iejscu 
muszę się jednak zastrzec, że nie zamierzam 
odkryc ia  m o tyw u  nieoczekiwanego nawróce- 
n ią  przyp isywać rom antyzm ow i, ja k  to ,czynią 
n iek tó rzy  uczeni; w  ta k im  bow iem  razie trze
ba by dobrego ło tra , wiszącego po p raw e j ręce 
Chrystusa uznać za pierwszego rom antyka 
e ry  chrześcijańskiej. M o tyw  ten upowszechnia 
się w  lite ra tu rze  w  epoce rom antycznej, nie 
jest to jednak zagadnienie z zakresu chrono
lo g ii lite ra ck ie j, lecz z aakresu lite ra c k ie j p ro
b lem atyk i psychologicznej. Ta zaś sprawa w y 
kracza, daleko poza ram y rom antyzm u, um ie

szczanego zw yk le  w  określonej rzeczywistości 
h istorycznej. Takie  n ieo fic ja ln ie  lite rack ie  ro 
dzaje ja k  przypow ieści, różne sbecula m oralne 
i  b iog ra fis tyka  re lig ijn a , zarówno buddyjska 
ja k  chrześcijańska, nie m ów iąc ju ż  o baśnio
w e j twórczości ludow ej, zawsze pielęgnowały 
m otyw  nagłej zm iany charakterologicznej.

Zasadą opracowania lite rack iego nawet 
rzadkich  zdarzeń m usi być według M ic k ie w i
cza m otyw acja  czy li dostateczny przydzia ł 
czasu bohaterom. Trudność tak ich  tem atów 
polega na trudności m otyw ac ji, bó m otyw a
cja  m usi być z ko le i poddana innym  elemen
tom  artystycznego organizowania dzieła, ja k  
w łaściwości poszczególnych rodzajów  lite ra c 
kich, zwyczaje artystyczne epoki, w łaściwości 
indyw idua lne  autora i  jego społeczne podłoże, 
zam iar artystyczny, założenie ideologiczne itp . 
Nawet sam b ra k  m o tyw a c ji m usi być aktem 
m otyw acji. M otyw acja , ułożenie łańcucha 
przyczynowego czy li w sze lk i w ys iłek  porząd
ku jący  —  tu  należy też. ak t twórczości a rty 
stycznej — są z n a tu ry  swej racjonalistyczne. 
N awet tzw. spraw y irrac jona lne  i  fan tastyka 
rea lizu ją  się w  dziele p rzy  pomocy czynności 
w  istocie swej racjonalistycznych i  realnych.

A na liza fo rm a lna  odkryw a mechanizm ideo
logiczny porów nyw anych tu  ballad. Racjona
lizm  S chille ra znalazł swą fu n kc ję  czysto 
artystyczną; w y ra z ił się sytuacyjnym  up raw 
dopodobnieniem czy li fabu lac ją  średniowiecz
nego m otyw u  legendowego; z legendy pozostał 
szkie let zewnętrzny. Irrac jo na lizm  pchnął M ic 
k iew icza w  k ie ru n k u  przeciw nym ; w ątek 
z n a tu ry  swej psychologiczny przekszta łc ił 
w  m otyw  ja k ie jś  św iętej legendy.. M ick iew icz 
p o tra f ił jednak w  te j balladzie dla celów

wyższej, „fantastycznej“ motywacji zużytko
wać m otyw ację zwykłą, fabula rną. Dużo się 
pisało o po lem icznym  charakterze „Rom an-
tyczności“ . „P ow ró t ta ty “  to dalszy ciąg w a lk i 
M ick iew icza o św iatopogląd artystyczny, k la 
sycyzm M ick iew icza  stanął do rozp raw y z M ic 
k iew iczow skim  rom antyzm em . I  zw yciężył! 
Jeszcze na jednej rzeczy polega lite ra c k i smak 
te j na iw nej ba llady: prze łom  duchowy, n ie 
spodzianka, należy w  pew nym  znaczeniu do 
w ie lk ie j lite ra ck ie j domeny sensacji. „P o w ró t 
ta ty “  to przecież m o tyw  typowo sensacyjny, 
h is to ria  bandycka, napad z cudownym  ocale
niem ; ty lko , że po d -rę ką  M ick iew icza z ro 
mansu aw an tu r zrob iła  się, według m etody 
ba jrónow skie j opowieść o nadzwyczajnej 
przygodzie psychologicznej.

M am y w  balladzie M ick iew icza przedsta
w iony w ypadek te j dziwności psychologicznej, 
z k tó rą  zapoznały nas powieści poetyckie B y 
rona. Sprzymierzeńcem przeciw  Śniadeckie
m u by ł Szekspir; p rze c iw  S ch ille row i —  B y 
ron. Rzecz ciekawa i  n iezm iern ie  cha rakte ry
styczna dla  poe tyk i naszego wieszcza, w iążą
cej twórczość poetycką ściśle z życiem poety, 
że za istotę ba jron izm u i  za facu lté  maitresse 
geniuszu Byrona uważał M ick iew icz zdolność 
do przew rotów  duchowych. Do A l. Chodźki 
p isa ł M ick iew icz dn ia 8. I I .  1842: „Czas bracie 
zrobić poezją. Tym  ty lk o  zwyciężym y wszyst
k ich  poetów, a o ile  zrob im , o ty le  ty lk o  zdo
łam y zaśpiewać. Czy myślisz, że b iedny B yron  
napisałby ty le  w ie lk ich  stro f, gdyby nie  b y ł 
gotów i lo rdow stw o i  Londyn rzucić d la  Gre
ków? »W te j to gotowości leżał sekret jego 
s iły  p isarsk ie j, k tó rą  in n i poeci chcie li w y 
kraść z jego książek a n ie  z jego duszy“ .

Z obozów
Jan  G w ia z d o m o rs k i. W sp o m n ie n ia  z p o b y tu  p ro fe 
so rów  U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń s k ie g o  w  n ie m ie c k im  
obozie  k o n c e n tra c y jn y m  w  Sachsenhausen. Z  p rz e d 
m o w ą  p ro f .  d r  S ta n is ła w a  K u trz e b y . K ra k ó w , 

S t. K a m iń s k i, 1945; s tr . 207 i  1 n i:

L og ic z n y  ry g o r  w  u s ta n a w ia n iu  h ie ra rc h ii  sądów
0 rzeczach i  ic h  znaczen iu  zda je  s ię  b y ć  o b cy  a u to 
ro w i w s p o m n ie ń  z obozu  w  Sachsenhausen. D z ię k i 
w y ją tk o w o  w ie rn e j i  u s łu żn e j p a m ię c i, p o t ra f i  p ro f. 
G w ia z d o m o rs k i, jed e n  z u cz e s tn ik ó w  i  o f ia r  n ie 
m ie c k ie j „S o n d e ra k tio n  K ra k a u “ , o d tw o rz y ć  w s z y s t
k ie  d ro b ia z g i i  d ro b n o s tk i zaga rn ięc ia , za m kn ię c ia  
w  koszarach , p rz e w ie z ie n ia , p o b y tu  w  w ię z ie n iu  
w ro c ła w s k im  i  w  obozie  w  Sachsenhausen, a na k o 
n ie c  p o w ro tu  do dom u  g ru p y  U n iw e rs y te tu  Ja g ie l
loń s k ie g o  i  A k a d e m ii G ó rn ic z e j. Z  pow agą  należną  
szczegó ln ie  w ie lk im  sp ra w o m  n o tu je  k a żd y  p o s iłe k
1 t r a p i się, że s p o ży ł ob iad , „k tó re g o  n ie s te ty ( !)  
dziś n ie  m ogę sobie p rz y p o m n ie ć “ . P a m ię ta  b ow ie m , 
re je s tru je , rozw aża  i  a n a liz u je  tre ść  p o s iłk ó w  (s tr.
51—2 i  W ik t w ię z ie n n y  o d  17.—27. X I .  1939 ro k u ), 
ko ńczą c  pow ażną  i, trze b a  p rzyzna ć , g ru n to w n ie  
uzasadn ioną  k o n k lu z ją :  „ Z  pow yższego  w noszę, że 
w  w ię z ie n iu  w ro c ła w s k im  podaw ano  m ięso  co d ru 
gą n ie d z ie lę “ . Rzecz je s t ró w n ie  d on ios ła , ja k  d ru g i 
fa k t .  „M ia n o w ic ie  p rzez c a ły  czas p o b y tu  w e W ro 
c ła w iu  n ie  d o s ta liś m y  n ie  ty lk o  c u k ru , a le  n aw e t 
n iczego  s łod k ie go , n a w e t ły ż e c z k i m a rm o la d y “ . Na 
szczęście „ b y ły  c u k ie r k i  i  czekolada, k tó re  żona 
p rz y n io s ła  m i w  o s ta tn i dz ień  naszego p o b y tu  w  k o 
szarach na M a z o w ie c k ie j. N a p rzó d  c o d z ie n n ie  po 
o b ie d z ie  z ja d a liś m y  z J e rz y m  Lan d e  p o  je d n y m  cu 
k ie r k u ,  a g d y  s k o ń c z y ły  s ię  c u k ie rk i,  z ja d a liś m y  
po  w y tw o rn y m , w ię z ie n n y m  o b iedz ie  na deser po 
m a ły m  k a w a łk u  c z e k o la d y “ .

In fa n ty l iz a c ja  p ow a ż n y c h  bądź co bądź p rze jść  
ra z i i  obrusza , ty m  w ię c e j, że k a m ie n n a  pow aga ic h  
d z ie jo p isa  m a sw o je  ź ró d ło  w  p rześw iad cze n iu , że 
g ru p a  183 k ra k o w ia n  s ta n o w i soczew kę s p ra w y  p o l
s k ie j w  w ie lk ie j ,zaw ie rusze . „W ła d e k  W o lte r  c iąg le  
p ow ta rza , że m y  dz iś  p iszem y h is to r ię  i  że d z ie ń  
6 lis to p a d a  będz ie  po  w ie czn e  czasy św ię te m  U n i
w e rs y te tu  Ja g ie llo ń s k ie g o “  (s tr. 27—28), A le  p ro f*  
W o lte r  m a w id a ć  szczególne d y s p o z y c je  do egza l
ta c j i  i  w ie lo s tro n n e j p rzesady. Sam  a u to r  je s t s k ło n 
n y  do n ie ja k ie g o  u m ia rk o w a n ia : „A re s z to w a n ie  n a 
sze b y ło  p ie rw s z y m  m a sow ym  p ozb a w ie n ie m  w o l
nośc i w ię ksze j g ru p y  P o la k ó w , p rz e c iw k o  k tó ry m  
n ie  u s iło w a n o  fo rm u ło w a ć  ja k ie g o k o lw ie k ^  oskarże 
n ia “ . N ie  b y ło  p ie rw s z y m . Bez d o k u m e n tó w  w  rę 
k u  m ożna p rz y p o m n ie ć  B ydgoszcz, w  k tó re j  bez 
zabaw y w  fo rm u ło w a n ie  oskarżeń  u rządzono  k rw a 
w ą  m asakrę  i  rzeź m asow ą. Z resz tą  w  c ią g u  p ie rw 
szych  d w u  m ies ię cy  o k u p a c ji b y ło  m n ós tw o  o k ru 
c ie ń s tw , g w a łtó w , za bó js tw , ta k  że p a lm a  p ie rw 
szeństwa" n ie  m oże się ostać w  rę k a c h  sza no w n ych  
w p ra w d z ie , a le  n ie  p ie rw szych .

N ie , n ie  p ie rw s z y c h , chociaż p ro f. G w ia z d o m o rs k i 
u p ie ra  się p rz y  ty m  z a m b ic ją . „Ż re s z tą  z pew nego  
p u n k tu  w id z e n ia  b y i  nasz p o b y t w  Sachsenhausen 
cięższy n a w e t od p o b y tu  w  O ś w ię c im iu . N ie  m o 
g liś m y  m ia n o w ic ie  dostaw ać paczek, w s k u te k  cze
go ty m  s i ln ie j d a w a ł się nam  w e  z n a k i g łó d  i  c h łó d “ . 
W  S ta la gu  w  BSrgen—B elsen  b y l i  p rzez  c z te ry  la ta  
żo łn ie rz e  ro s y js c y , k tó rz y  n ie  d o s ta w a li z n ik ą d  p a 
czek i  w  ogó le  n iczego. P rzez obóz p ro w a d z iła  s ta -, 
ra n n ie  u trz y m a n a  a le ja  z w z o ro w o  w y p is a n y m  n a 
p isem  na  ta b lic y :  „F r ie d h o fs s tra s s e “ . A  na  cmen-( 
ta rz u  30 ty s ię c y  je ń c ó w , z m a r ły c h  na  g ru ź lic ę . 
„H a n d lo w a li p ia s k ie m “ .

N ie  p ie rw s z y c h . S k ro m n y  p o ru c z n ik  łącznośc i 
Tadeusz G., je n ie c  O ff la g u  p o  w a rs z a w s k im  p o 
w s ta n iu , p op rz e d n io  zaś p en s jo n a riu s z  O św ię c im ia  
w  c iąg u  k ilk u n a s tu  m ies ię cy , m ó w ił s p o k o jn ie , 
z g łę b ią , za k tó rą  z a p ła c ił ś m ie rte ln ą  m ę k ą : „ B y 
l iś m y  g rom a d ą  rzu con ą  do g ro b u  i  w sz y s tk o , co lu d z 
k ie , d la  nas b y ło  n iew ażne . N a s e n ty m e n t i  w zg lę d y  
n ie  b y ło  m ie js c a “ . A  1 9 -le tn i M ło d z ik , k tó r y  za 
o b ro n ę  g ru z ó w  św. Jana na  S ta ry m  M ieśc ie  n o s ił 
V i r t u t i  M i l i t a r i  i  K rz y ż  W a le c z n y c h  na p ie rs i, 
a s traszne  ra n y  i  ro p ie n ie  na tw a rz y  i  w  ja m ie  ust, 
d o p ie ro  po  d łuższe j zn a jo m o śc i, w  je d n ą  noc bez
senną na s z p ita ln e j p ry c z y , z d ra d z ił się z h is to r ią  
sw e j fa n ta s ty c z n e j u c ie c z k i z O św ięc im ia .

N a le ży  ż y w ić  ansę do a u to ra  m o n o g ra fii o  m ęczen
n ik a c h  z Sachsenhausen za u p ra w ia n ie  a m b ic j i  n ie 
w czesn ych  i  n ie  na  m ie js c u . H is to r ia  łu d z i s ta rszych , 
z p ro fe s ii  n ie p ra k ty c z n y c h , n ie z d a tn y c h  do p o n o 
szenia p ry w a c j i  i  znoszen ia  ry g o ró w , dz iec ięco  bez
s i ln y c h  w obec  b ru ta ln o ś c i, sc h o ro w a n y c h  i  c h o ru 
ją c y c h , p o s z tu rk iw a n y c h , trz y m a n y c h  na  m ro z ie  

, i  ź le  k a rm io n y c h , je s t w zrusza jąca . „Z a ra z  po 
p rz e jś c iu  b ra m y  T a k liń s k i upada, n a  m ego  w y 
w ra c a  sie  S te rn b a e h ". „Ż a b iń s k i — ta k  samo, ja k  
ra n o  G ra b W s k i — za p o m n ia ł zd ją ć  czapkę , o w  SS 
z d ją ł m u  czapkę  z g ło w y  i  b i ł  go n ią  z o b u  s tro n  
po tw a rz y , lic z ą c  p rz y  ty m  g ło śn o : d o lic z y ł się 
w  te n  sposób d w u n a s tu “ . „P la g ą  naszą b y ło  częste 
w y c h o d z e n ie  w  n o cy  do us tępu  n ie k tó ry c h  naszych  
zw łaszcza s ta rszych  ko le g ó w . B y l i  ta cy , k tó rz y  
w s ta w a li co noc p o  dz ies ięć  ra z y “ . C zarne  .m yś li, 
szczegó ln ie  ra n o  i  w ie c z o re m . A p e le . O s ta tn ie  d n i 
i  ś m ie rć  S ta n is ła w a  E s tre ic h e ra  na u re m ię . Tadeusz 
G ra b o w s k i zapada ś m ie r te ln ie . M a c ie j S taszew ski 
sporządza u s tn y  te s ta m e n t. P o w o ln e  k o n a n ie  A n to 
n iego  M e ye ra  na ra k a . J e rz y  S m o le ń s k i — ( „M n ie  
się  "zda je , że ja  . ju ż  tu  w y c ią g n ę  k o p y ta “ ). M ic h a ł 
S ie d le c k i sam c h o ry  na  z a pa le n ie  p łu c  w yg łasza  
w s p o m n ie n ie  p o ś m ie rtn e  o  S m o le ń sk im . S te fan  
B e d n a rs k i. K a z im ie rz  K o s ta n e c k i — róża. A d a m  
R óżańsk i, F e lik s  R o g o z iń sk i, Ig n a c y  C h rza n o w sk i, 
W ła d y s ła w  T a k liń s k i.  Już  po  z w o ln ie n iu  u m ie ra  
w  re w irz e  A n to n i H o b o rs k i. Ja n  N o w a k  je s t w  ta 
k im  .stanie, że op ra w ca  z SS p y ta : „ J a ,  lo h n t es sich 
d iesen  n o c h  m itz u n e h m e n “ ?

W szys tko , eo a u to r  p rz e ż y ł, n ie  W y w o łu je  u  m ego  
ideow ego  w s trzą su  i  w y n ik a ją c e j zeń p o trz e b y  
s p raw d ze n ia  p o g lą d u  na  ż y c ie  i  sens je g o  sp raw . 
N ie  znać egzegezy p ra w d y , k tó ra  k r y je  się, m u s i 
b y ć  ja ka ś  p od  g ru z a m i św ia ta  lecącego w  p rzepaść. 
G w ia z d o m o rs k i c ie rp i,  lecz  p ozosta je  o sch ły  i  n ie -  
p o ru szo n y . U p ra w ia  p o w ie rz c h o w n ą  o bse rw a c ję  
ś ro d o w iska  i  d a je  je g o  o p is  z re d u k o w a n y  do szcze
g ó łów , m a rtw e  ru n y , w  k tó ry c h  p le  d rg a  d ra m a t 
mas i  tra g e d ia  je d n o s te k . N o tu je  u w a g i o N ie m c a c h  
z obsady obo zo w e j i  N ie m ca ch  w ię ź n ia c h , o P o la 
ka ch  z W e s tfa li i.  W ie lk a  g ru p a  C zechów  i  Ż y d z i są 
d la  n iego  szarą, b e z im ie n n ą  rzeszą, z b y tą  lu ź n y m i 
w z m ia n k a m i. „J e s t też  w  oboz ie  m asa C zechow . 
R ozpoznać ic h  ła tw o  p o  n aszyw ka ch  ńa  b lu z a c h  
i  s p o d n ia ch “ . W  t łu m ię  n ie szczę ś liw có w  p rz e p a d a ją  
d w a j ż y d z i,  to w a rzysze  n ie d o li.  „P o  k o la c j i  w y 
p row a d zon o  o d  nas Ż y d ó w . O dchodzą w ię c  S te rn - 
bach i  M e ta llm a n n ; trz y m a ją  się  p o  b o h a te rs k u  
i  n ie  p o k a z u ją  po  sobie, co się  z n im i d z ie je . Ic h  
los n ie  je s t do pozazdroszczen ia . O d łącza ją  ic h  od  
naszej g ru p y , a p rz y łą c z a ją  do te j  k a te g o r i i  w ię ź 
n ió w  sachsenhauseńskieh , k tó ra  je s t n ie w ą tp liw ie  
n a jb e z w z g lę d n ie j tra k to w a n a “ . . .

Z a s ta n a w ia ją c y  je s t n is k i s to p ie ń  p o lity c z n e g o  
w y ro b ie n ia , pod k tó re g o  znak iem  pozo s taw a ły  ju z  
ro z m o w y  re k to ra  z gen e ra łe m  S chum annem  i  m jr .  
M enz lem  o raz  O b e rs tu rm b a n n fü h re re m  M ü lle re m . 
N a  p od s tę p n y  „ w y k ła d “  p ro fe s u ra  p o p ły n ę ła  ła w ą  
i  jeszcze z a b ie ra ła  z sobą zn a jo m y c h , a sam a u to r  
to c z y ł tra g ik o m ic z n ą  (w ła s n y m  zdan iem ) w a lk ę  
z p o lic ja n ta m i n ie m ie c k im i i .w ra z  z k i lk u  k o le g a m i 
p rzypu szcza ł aż t r z y  s z tu rm y , b y  dostać się w  p u 
ła p k ę . W śró d  m o ty w ó w  te j  g o r liw o ś c i szczerze p o 
da je , że „b a łe m  się, że na  w y k ła d z ie  będz ie  W , te n  
czy in n y  sposób p rz ep ro w ad za na  k o n tro la  obecnośc i 
i  że w  s to s u n k u  do n ie o b e c n y c h  zostaną zastoso
w ane  te  czy  in n e  re p re s je “ . . . . .  ,

T a k  s tra c h  p o w ió d ł na  d rog ę  b o h a te rs tw a . Jego 
u trw a lo n y  ś lad n ie  je ś t k o n te r fe k te m , na k tó r y  je 
szcze w y p a d n ie  poczekać. In te le k tu a lis tó w  w  g ru 
p ie  n ie  b ra k ło . . ,  . . .

Józef S ieradzki

A n to n i G ładysz . P o w ró t z p ie k ła  h it le ro w s k ie g o . 
W sp o m n ie n ie  z obozu  k o n c e n tra c y jn e g o  w  G ross- 

Rosen i  L ito m ie rz y c a c h . T a rn ó w , 1945; s tr .  56/

W s trzą sa ją cy  p a m ię tn ik  A n to n ie g o  G ła dysza  je s t 
racze j o bsze rn ym  zeznan iem  w ię ź n ia  d w u  obozow  

- k o n c e n tra c y jn y c h . P ro k u ra to r  zn a jd z ie  w  n im  sporo  
m a te r ia łu , gdyż  a u to r  p o d a je  z im ie n ia  i  n azw iska  
szereg osób, ta kże  „P o la k ó w “ , k tó rz y  zazna czy li się
zezw ie rzęcen iem . „M y ś la łe m ......że m oże le p ie j n ie
»oruszać tego te m a tu , bo co p o m y ś li o ty m  zagra 

n ica , że P o la c y  p rzec ież  sa m i się m o rd o w a li“  (s tr. 33). 
P rzesadny p e sym izm  i  n ie d opuszcza lne  u o g ó ln ie n ie  
m a ją  swe ź ró d ło  w  g łę b o k ic h  p rz e ż y c ia c h  i  szcze
ry m  p a tr io ty z m ie  a u to ra .

D la  in te re s u ją c y c h  się  k a n ib a liz m e m  n ow e  ś w ia 
d e c tw o ; ..... dz iś  jeszcze w  p a m ię c i s to ją  m i n ie k tó rz y
w ię ź n io w ie , k tó rz y  n ie d o p a lo n e  w  k re m a to r iu m  
re s z tk i c ia ł lu d z k ic h  — o b g ry z a li na  s k u te k  g ło d u “  
(s tr. 18).

N a k o n ie c  p o n u ry  d o k u m e n t p s y c h o lo g ic z n y  z d u 
chow ego  ży c ia  c z ło w ie k a  sp o n ie w ie ran e g o  i  z m a l
tre to w a n e g o : „P rz y rz e k a m  ną  św ię to śc i, że k a ż d y  
N ie m ie c , k tó r y  w p a d n ie  w  m o je  ręce, o b o ję tn ie , 
m io d y  czy  s ta ry , sw e ży c ie  za koń czyć  m u s i“ .
' J ę z y k  i  s ty l  k s ią ż e c ^ć i w a d liw y . Js.
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W  p o p rz e d n im  (41) n u m e rze  „O d ro d z e n ia “  z d n ia  
9 w rz e ś n ia : W incen ty  B ednarezuk: D w ie  w ażne  
s p ra w y . — Stanisław  H elsztyński: T ra g ic z n e  d z ie je  
K a żka  ze Szczecina. — Kom an B ra tn y : 14 l ip c a  
w  P a ry ż u . — M a ria  K rzetuska: C zy ta m  w ie rsz . •— 
H elena Boguszewska: D o trz e c h  ra z y ... — H e n ry k  
S zletyński: O tw ó rc z o ś c i S te fana  Ja racza . — Euge
nia K ocw a: J e d z ie m y  na D o ln y  Ś ląsk  (3). — Jozef 
Keiss: S p raw a  M ik o ła ja  G o m ó łk i. — A dam  B ahdaj: 
P rz e k ła d y  z w ę g ie rsk ie g o . — W  oczach p is a rz y . A n 
k ie ta  „O d ro d z e n ia “ . O d p o w ie dź  W acław a K ubac
kiego. — Zyg m u n t F ijas : W sp o m n ie n ia  z N ag ło
w ic . — Jan K o tt: Po p ro s tu . S p isek  m ilc z e n ia . — 
K o re s p o n d e n c ja  (F r. W ł. M o rtim e r). — Tadeus*  
Breza:. W  te a tra c h  k ra k o w s k ic h . — Józef S ieradzk i. 
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Wystawa malarstwa 1 rzeźby w Krakowie Współczesna muzyka polska na fesliyalu krakowskim
O tw a r ta  w  T o w a rz y s tw ie  P rz y ja c ió ł S z tu k  P ię k 

n y c h  w y s ta w a  m a la rs tw a  i  rze źb y  Z w ią z k u  Z a w o - 
C owego P o ls k ic h  A r ty s tó w  P la s ty k ó w  in fo rm u je  
dosc d o k ła d n ie  o o be cn ym  s ta n ie  m a la rs tw a  k ra 
ko w s k ie g o . B ie rz e  w  n ie j u d z ia ł 94 m a la rz y  sz ta lu 
g o w y c h , 1 m in ia tu rz y s tk a  i  12 rze źb ia rzy . W ys ta - 
■wiono 170 o b ra zó w , 23 m in ia tu r  i  12 d z ie ł rz e ź b ia r
s k ic h . Jest to  za tem  pokaz, ja k  na nasze s to su n k i, 
dosc o b f ity ,  choć p od  w zg lędem  ja k o ś c io w y m  n ie 
ró w n y . P rz y  je g ę  ocen ie  n a le ży  je d n a k  u w zg lę d n ić  
W ie le  tz w . o k o lic z n o ś c i łagodzących} a p rzede  
w s z y s tk im  fakfr, że je s t to  p ie rw sza  w  K ra k o w ie  
w y s ta w a  p o w o je n n a , co zm usza do p o d k re ś le n ia  
spustoszeń, d o k o n a n y c h  p rzez  w o jn ę  w  zakres ie  
p la s ty k i  p o ls k ie j.  C hodz i p rz y  ty m  n ie  ty lk o  o s tra ty  
osobow e, ^p ow odow ane  ś m ie rc ią  a rty s tó w , lecz  ta k 
że  o zaham ow an ia  w  ro z w o ju  d u c h o w y m  ty c h , k tó 
r z y  p rz e t rw a l i  w o jn ę . W  c iąg u  la t  sześciu szczęśliw 
s i, czy  b a rd z ie j o d p o rn i i  u p a rc i p ra c o w a li w  n ie 
p e w n y m  „z a c is z u “  p ra c o w n i lu b  jed n o izb o w e g o  
m ie szka n ia  n a d  p ro b le m a m i, z w ią z a n y m i z ic h  sw o
is ty m  zawodem , o d ry w a n i od n iego  grozą  toczących  
s ię  w yda rze ń . In n i  m u s ie li rezygnow ać  z u ro k ó w  
tw o rz e n ia  i  im a ć  się  za jęć p rz y g o d n y c h . Jedn i 
1 d ru d z y  ż y l i  z da la  od E u ro p y  i  je j  zachodn ich  
o g n isk  s z tu k i, skazan i na k o n ta k ty  ze św ia te m  za 
p o ś re d n ic tw e m  czasopism  n ie m ie c k ic h . N a le ży  je d 
n a k  s tw ie rd z ić , że p ropagow ana  p rzez prasę  h it le 
ro w s k ą  sz tuka  „p a ń s tw o w a “  po  p ro s tu  n ie  doc ie 
ra ła  do ic h  św ia d o m o śc i; do tego s to p n ia  b y ła  obca 
i  n iew ażna . Je j c ię ż k i i  b ez m y ś ln y  re a liz m  n ie  m ia ł 
żadnego znaczen ia.

D la  w ie lu  p o ls k ic h  a r ty s tó w  w ła s n y  ś w ia t sz tu k i, 
u p ra w ia n e j w , sa m otnośc i i  z da la  o d  „ r y n k u “  b y ł 
u c ie czką  od ko szm a rn e j rze czyw is to śc i. B y ło  to ’ z ro 
z u m ia łe  i  lu d z k ie . W  te j a tm o s fe rze  p ie lę g n o w a n ie  
p rz e d w o je n n e j t r a d y c ji  a r ty s ty c z n e j t łu m a c z y ło  się 
ja k o  p sycho lo g iczn a  ko n ieczność. W y ja ś n ia  ona p o 
w s ta n ie  o g lą d a n y c h  d z is ia j m a lo w id e ł i  rzeźb, k tó re  
p rz e d s ta w ia ją  się na  ogó ł ta k , ja k b y  n ie  przeszła  
nad  św ia te m  b u rz a  to ta ln e j w o jn y , ja k b y  p rz e d w o 
je n n y  w ie rz e n ia  i  n o rm y  ide o w e  w c ią ż  jeszoce 
t r w a ły  a k tu a ln e  i  n iena ruszone .

G enea log ia  z e b ra n ych  na w y s ta w ie  m a lo w id e ł się
ga im p re s jo n iz m u , pow sta łe go  w  l ib e ra ln e j a tm o 
s fe rze  trz e c ie j re p u b l ik i ,  śc iś le j, łą c z y  się z p o s t
im p re s jo n iz m e m , k tó ry m  to  te rm in e m  o b e jm u je  się 
z b y t su m a ryczn ie  w ie le  ró ż n o ro d n y c h  z ja w is k , da
tu ją c y c h  się od czasów  Cezanne’a. W ie le  też zna laz ło  
s ię  na  w y s ta w ie  o b ra zó w  h is to ry c z n ie  i  a r ty s ty c z n ie  
o b o ję tn y c h , k tó ry c h  n ie  w a r to  w iązać z ż y w y m  n u r 
te m  s z tu k i, k tó re  w y ra s ta ją  a lbo  z b ie rn e go  stosun
k u  do św ia ta  a lbo * z ła tw e g o  k o n s e rw a ty z m u  i b ra 
k u  d y s c y p lin y  w e w n ę trz n e j, ja k ie j  n ie  m oże za
s tą p ić  sam ta le n t.

Z  fa k tu , że n ie  w y m ie n ia  się na  ty m  m ie js c u  In 
n y c h  n azw isk , n ie  n a le ży  w y p ro w a d za ć  w n io s k u , 
iz  zw iązane  z ty m i n a z w is k a m i o b ra zy  i  rz e ź b y  n ie  
za w ie ra ją  ża dn ych  za le t. W s trze m ię ź liw o ść  re c e n 
zenta w  te j m ie rz e  je s t w y n ik ie m  o g ra n iczo n ych  
ro z m ia ró w  sp raw ozdan ia  a w  z w ią z k u  z ty m  p o 
p rzestan ia  na o m ó w ie n iu  z ja w is k , d la  w spó łczesno
śc i n a jb a rd z ie j zn am ie n nych .

W ła śc iw o śc ią  d la  obecnego m a la rs tw a  szczególn ie  
ty p o w ą  je s t m o m e n t s p e c ja liz a c ji, a w ię c  po łożen ie  
n a c isku  na s tro n ie  fo rm a ln e j, p o jm o w a n e j p rz y  ty m  
w  sposob w y b itn ie  a sce tyczny. A lb o w ie m  ro z lic z n e  
ja k o ś c i tzw . s z tu k i p rz e d s ta w ia ją c e j ( fo rm a  ry s u n 
kow a, p rz e s trz e ń -b ry ła , ś w ia tło c ie ń =w a lo r, s t ru k tu 
ra  b a rw n a , fa k tu ra  itd .)  re d u k u je  to  m a la rs tw o  do 
ja k o ś c i k o lo ry s ty c z n y c h  i  fa k tu ro w y c h . R zadko też 
p o d e jm u je  zagadn ien ie  k o m p o z y c ji w ie lo f ig u ro w e i 
pop rze s ta jąc  c h ę tn ie j na  s tu d iu m  p o r t re to w y m  
a w y su w a ją c  na czoło pe jzaż i  m a rtw ą  n a tu rę . S z tu 
ka  obecna s ta n o w i da lszy  c iąg  i  ko n se kw e n c ję  sy 
tu a c ji  d u ch o w e j, p o w s ta łe j w  c iąg u  X IX  w ie k u j  
k tó r y  ro z b ił osta teczn ie  duchow ą  jedność k u ltu r y  
i  w y trą c ił  a r ty s tę  ze zb io ro w o śc i pow szechne j. B ra k  
id e i jed n o czące j z m u s ił go do szukan ia  p a lia ty w ó w , 
do z a m kn ię c ia  się w  o g ra n iczon ym  św ie c ie  p ro b le 
m ó w  za w o d o w ych , w  p rz y s ło w io w e j w ie ż y  z kośc i 
s ło n io w e j. P on iew aż je d n a k  sz tuka  s ta n o w i fu n k c ję  
ca łośc i i  łą c z y  się śc iś le  z k u ltu rą  duch o w ą  swego 
czasu, na leży  oczek iw a ć  o bo k  p rzeobrażeń  społecz- 
n y c h  i  d uc h o w y c h  także  p rze m ia n  w  d z ie d z in ie  
s z tu k i. P ew ne n ie ja sne  jeszcze i  tru d n e  do odczyta - 
n ia  znam iona  w spó łczesne j tw ó rczośc i p la s tyczn e j 
zd a ją  się w skazyw ać  na to , że to  p a s jo n u ją ce  w id o 
w is k o  w ła śn ie  się zaczyna.

F e s tiv a l k ra k o w s k i b y ł  d o n io s ły m  w y d a rz e n ie m  
w  naszym  ż y c iu  k u ltu ra ln y m . Zap reze n to w an o  
w  m m  11 p o ls k ic h  k o m p o z y to ró w  w spó łczesnych , 
z k tó ry c h  k a ż d y  o w y ra ź n e j, w ła sn e j f iz jo n o m ii 
a r ty s ty c z n e j, o id e o lo g ii . w y b itn ie  a w a n g a rd o w e j 
i  n a jp o w a żn ie jszym  p o z io m ie  te c h n ic z n y m .

M ożna  o czyw iśc ie  d y s k u to w a ć  nad  ty m , czy 
w szyscy  z ty c h  k o m p o z y to ró w  p o ka za n i z o s ta li po 
p rzez sw e u tw o ry  n a jb a rd z ie j znam ienne  i  czy 
w szys tk ie  d z ie ła  m ia ły  ró w n y  c ięża r g a tu n k o w y ; 
n ie w ą tp liw ą  je s t rzeczą, że — 2 m ło d y c h  zw ła 
szcza — P a n u fn ik  n p . lu b  L u to s ła w s k i re p re ze n to 
w a n i b y l i  racze j k o m p o z y c ja m i m n ie jszego  fo r 
m atu , k tó re  n ie  m o g ły  dać pe łnego  w yob ra że n ia
0 ic h  ta le n c ie . T u  je d n a k  u w z g lę d n ić  m u s im y  obec
ne tru d n e  w a ru n k i, w  k tó ry c h  o d b y w a ł się ten  
p ie rw s z y  fe s tiv a l w  P olsce o dro d zo ne j, za ledw ie  
w  p ó ł ro k u  po u k o ń c z e n iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h  i  w y j 
śc iu  o kup a n ta , tru d n o ś c i k o m u n ik a c y jn e  i  zw iązaną 
z ty m  n iem ożność sw obodnego p o ro z u m ie n ia  się 
z poszczegó lnym i m u z y k a ń ii, k o m p o z y to ra m i, d y r y 
g en tam i i  s o lis ta m i w  ró ż n y c h  śro do w iska ch , t r u d 
ność u zyska n ia  m a te r ia łó w  itp .  W  ty c h  w a ru n k a c h

^ B iu r o  K o n c e rto w e  Z w ią z k u  Z aw odow ego  M u z y k ó w
1 F ilh a rm o n ia , s tanow iące  K o m ite t fe s tiv a lo w v , 
zd a ły  w  ca łe j p e łn i egzam in. O kazało się, ja k  w ie le  
z ro b ić  m ożna, g d y  do rzeczy  b io rą  się n ie  p rz e d 
s ię b io rc y  h a n d lo w i, a le  m u zycy , t r a k tu ją c y  rzecz 
w y łą c z n ie  pod  ką te m  w id z e n ia  a r ty s ty c z n y m  i  spo
łeczn ym .

Tadeusz Dobrowolski

M im o  ty c h  ró ż n ic  i  d ro b n y c h  n ie d o b o ró w  w  p ro 
g ra m ie  fe s tiv a l k ra k o w s k i da ł dość ja s n y  i  p e łn y  
obraz w spó łczesne j naszej tw ó rczo śc i m u zyczne j, 
m ożna n a w e t p ow ie dz ie ć , że d a ł pew ne  w yo b ra że 
n ie  o  ten d en c jach , ja k ie  da ją  się w yczu ć  w  tw ó r -

R o k  MUS

Sens pewnych wyborów

N ie w ą tp liw a  łączność że sz tu ką  fra n c u s k ą  cechu je  
o b ra z y  zebrane  w  d uże j, ś ro d k o w e j sa li gm achu, 
pod  w zg lędem  fro z iom u  fo rm a ln e g o  n a jb a rd z ie j je 
d n o lite . N a ćzo ło  w y s u w a ją  gię tu ta j d z ie ła  nastę
p u ją c y c h  m a la rz y : E ugen iusza  E ib ischa , Jerzego 
F e d ko w icza , A d a m a  M a rc zyń sk ie g o , Z y g m u n ta  R ad- 
n ic k ie g o , H a n n y  R u d z k ie j-C y b is o w e j, Czesława 
R zep iń sk ie g o , J u lia n a  S tu d n ic k ie g o  i  S ta n is ła w y  
Szczepańskiego. W  obrazach  ty c h  m a la rzy , chociaż 
p rz y n a le ż n y c h  do w spó lnego  g a tu n k u , u ja w n ia ją  
s ię  ró w n ie ż  cechy  in d y w id u a ln e . P odstaw ą w s p ó l
n o ty  je s t k u l t  k o lo ru  oraz sz lache tna  m a te ria ln ość  
p o w ie rz c h n i m a la rs k ie j,  będące j fu n k c ją  za rów no  
k o lo ru  ja k  s k o m p lik o w a n e j fa k tu ry .  J e j re z u lta te m  
s ta je  się zespół d ro b n y c h  p la m  b a rw n y c h , o k re ś lo 
n y c h  szerokością  pędzla . R egu ła  ta  dopuszcza je d 
n a k  o dch y le n ia , bo p e w n y c h  p rz y p a d k a c h  ów  
a n a lity c z n y  s tosunek do b a rw y  zaczyna się p rze 
obrażać w  dążność do syn tezy . W  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do im p re s jo n iz m u , k tó r y  rozszczep ia ł k o lo r  pod 
w p ły w e m  a n a liz y  s p e k tra ln e j w  dążen iu  do o d tw o 
rz e n ia  is to ty  ąłcfhocznego ś w ia tła , w spó łczesny a r 
ty s ta  ro z b ija  'lo ka lną  b a rw ę  w y łą c z n ie  w  ce lu  w zbo 
gacen ia  k o lo ry s ty c z n e j s t ru k tu ry  d z ie ła . Jest to  
w ię c  d a lszy  c iąg  a n ty n a tu ra liz m u  i  a u to no m izm u  
p la s tyczn e g o . N ie  chodz i ju ż  b o w ie m  o o d tw o rze n ie  
zm ien n o śc i p ig m e n tó w  pod  w p ły w e m  ś w ia tła  a w ię c
0  s tw ie rd z e n ie  op tycznego  z ja w iska , lecz o te n d e n 
c je  czys to  obrazow e, ba rtizo  w y łą czn e , zm ie rza jące  
do  zo rga n izow a n ia  n o w e j, b og a te j rze czyw is to śc i

rządzące j się w ła s n y m i p ra w a m i. Celem 
u nucn ięc la  n ie p o ro zu m ie n ia , w y ja ś n ić  p rzec ież  trz e - 
qa od razu, że w o lę  a r ty s ty , p rz y n a jm n ie j w  te j 
c h w il i,  og ran icza  je d n a k  o b ie k ty w n a  n a tu ra  p rz e d 
m io tó w , bo  na ogó ł p rzed s taw ion e  przez m a la rzy  
d rzew a  i liś c ie  k w ia tó w  są w c ią ż  jeszcze z ie lone, 
Jab łka  czerw one , k a rn a c je  różow aw e  itd . — a le  owe 

^z ie le n ie  p rz e ksz ta łca ją  się na nowe, b la d o  o p a lizu 
ją c e  h a rm o n ie  (Szczepański), na b o g a ty  system  
d rg a ją c y c h  o d c ie n i i  p rz e c iw s ta w n y c h  lu b  u zup e ł
n ia ją c y c h  się to n ó w  (E ib isch ), c ze rw ie n ie  ró ż n ic z 
k u ją  się na e le m e n ty  cze rw one j gam y, zas ila jąc  
s ię  ró w n o cze śn ie  s k ła d n ik a m i gam  in n y c h , róże  za
c z y n a ją  g rać  o b f ity m  re je s tre m  n iu a n sów  ( „D z ie w 
c z y n k a “  E ib isch a  i  „ P o r t r e t “  R u d z k ie j). Jedną 
z g łó w n y c h  w ła śc iw o śc i op isyw anego  m a la rs tw a
1 zapew ne następstw em  o drzucen ia  w a rto ś c i bezpo
śre dn ie go  ś w ia tła  słonecznego, je s t d y s k re tn y  sto**/ ' 
sunek  do w a lo ru , a w ię c  re zygn a c ja  z m o cn ie jszych  
k o n tra s tó w  .ś w ia t ło c ie n io w y c h  na rzecz k o n tra s tó w  
b a rw n y c h . O wa je d n o lito ś ć  natężeń b a rw n y c h  sp ra-

* że m alq ttH d ła  z y s k u ją  sp ecy ficzn ą  d e k o ra c y j
ność, k tó ra , •w praw dz ie  n ie  ma n ic  w spó lnego  z se
ce sy jn ą  k a lig ra f ią ,  a le  rów nocześn ie  w y k re ś lo  w y 
raźną  g ra n ic ę  m ię d zy  ty m i tw o ra m i a b ry ło w a ty m , 
p rz e s trz e n n y m  św ia te m  p rz e d im p re s jo n is ty -z n e g o  
re a liz m u  (C ou rbe t). Rzecz o czyw is ta , że w  ta k  p o j-  
p io w a n y m  m a la rs tw ie  n ie  ma m ie jsca  na „anegejo- 
tę “  i p oza m a la rsk ie  em ocje , p rz y n a jm n ie j w  za ło 
że n iu . N ie k ie d y  n aw e t u le g a ją  za ta rc iu  w yob rażone  
p rz e d m io ty , s łużące ty lk o  za p re te k s t do k re a c y j 
b a rw n y c h . W śród  te m a tó w  obra zo w ych - p rz - fy ^ ź s ja  
pe jzaże  i  m a rtw e  n a tu ry  a f ig u ra  lud zka , je ś li się 

' b y w ą  tra k to w a n a  ana lo g iczn ie  do pejzażu
lu b  m a r tw e j n a tu ry . B o chodz i ty lk o  o k o lo r , ty lk o
0  p o w ie rz c h n ię  obrazow ą, ty lk o  o doznan ia  es 'e- 
ty ę z n o -fo rm a ln e . Co do k w e s t ii s ty lis ty c z n y c h  f i- ,  
l ia c y j  w y s ta w io n y c h  obrazów , p row adzą  cne przecie 
w s z y s tk im  k u  sztuce Cćzanne’a (np. R a d n ic k i, M a r-

’ c z y ń s k i, W o jc ie c h o w s k i) , B o n na rd a  (R udzka. ’ f t u d -  
n ic k i,  Szczepański). N ie w ą tp liw ie  p o z y ty w n y m  I za
p ew n e  h is to ry c z n y m  o s iągn ięc iem  tego m a la rs tw a  
je s t opa n o w a n ie  k o lo ru , k tó r y  do n iedaw na  s tano
w i ł  w b re w  p ozo rom  ja ko ść  obcą naszem u m a la r
stwo!.

W  ten  sposób p rzed s taw ia  się ana lizow ana  sztuka 
od s tro n y  p ro g ra m u . A le  pon ie w a ż  u p ra w ia ia  ją  
ż y w i lu d z ie , zdarza się, że zapo m in a ją  o p rog ra m ie , 
n ie k ie d y  m oże n a w e t św ia d o m ie .' W y d a je  się bo 
w ie m , że w ys ta w a  u w y ra ź n ia  s y m p to m y  p rz e m ia n y  
W k ie ru n k u  n a w ro tu  do p rz e d m io tu , clo p rz y ro d z o 
n e j u ro d y  fizyczn eg o  św ia ta . Z d a ją  się w skazyw ać 
na to  „P o r t r e t  d z ie w c z y n k i“  E ib ischa , dźw ię czn y
1 ż y w y  w  ko lo rze , pe łen  w y ra z u  n ie  ty lk o  m a la r
sk iego, — p o r t re ty  R zep ińsk iego  (s tanow iące  n a j
b a rd z ie j zdecydow aną  p rób ę  p rze ła m a n ia  t r a d y c y j
n y c h  o po ró w ), d u ży  p o r t re t  k o b ie c y  S tu d n ick io g ó . 
u trz y m a n y  w  w yszu ka n e j garn ie  cze rw o n o -ró żo w e j 
l  jed e n  z p e jzaży  R ad n ick ie g o , n a m a lo w a n y  w  to 
n a c ji s re b rz y s to -z ie lo n e j. Spośród w y b itn ie js z y c h  
Obrazów, ze b ra n ych  na w y s ta w ie  w a rto  w y m ie n ić  
jeszcze „P o r t r e t  k o b ie c y “  R u d z k ie j oraz je j  duże 
m a lo w id ło  „O k n o  w  p ra c o w n i“ , nam a lo w a n e  sze
ro k o  i  sw obodn ie , w p ra w d z ie  „n ie w y k o ń c z o n e “ , ale 
P e łne  ra do sn e j św ieżości, —- z k o le i in te re su ją ce  
P race  M a rczyńsk ie g o , o ry g in a ln e  w  u ję c iu  ( „M a r 
tw a  n a tu ra  z p a p u g a m i“ ), m ocne, n ieco  su row e  
Jv ko lo rze , za to  op racow ane  sa m od z ie ln ie  i  bardzo 
je d n o lite  pod  w zg lędem  m a la rs k im . W y tw o rn e  i ła 
godne a k o rd y  jparw ne d e m o n s tru je  w  sw ych  . .K w ia 
ta c h “  i  „M a r tw y c h  n a tu ra c h “  F e d ko w icz , a tm o s fe 
ra  ro m a n ty z m u  zn ie w a la  w  s re b rz y s ty m  pe jzażu  
z w odą  «. d rz e w a m i Ł a ila -S tu d n ic k ie j.  N ie p o ko ją cą  
e kspres ję  posiada „P o r t r e t  k o b ie c y “  E ib ischa , ude - 
rz a ją c y  b la s k ie m  sw e j b łę k itn e j gam y. P o zy tyw n e  
W artośc i o d k ry w a m y  w  p raca ch  Z b ig n ie w a  P ro n a 
szk i, H ry ń k o w s k ie g o , B o ryso w sk ie g o  i G epperta , 
k tó re g o  b a ta lis ty k a  n a w ią z u je  do M icha łow sk ie go .

Zn a czn ie  s k ro m n ie j ód m a la rs tw a  p rzed s taw ia  się 
rzeźba. Ś ro de k  d uże j sa li T o w a rz y s tw a  S z tu k  P ię k 
n y c h  a k c e n tu je  d re w n ia n a , m asyw na  f ig u ra  D u n i
ko w sk ie g o  ( „ P o r t re t  E w y  W .“ ), w y rze źb io n a  przed  
jjm jn ą . D o b ry  p oz io m  ce chu je  d w ie  rze źby  Jacka  
**ugeta ( „G ło w a  m ęska “  i „S tu d iu m  za m ie rzone “ ) 
J ra z  „G łó w k ę “  S le d z iń sk ie j. S poro  c h a ra k te ru  p o - 
•w d a  „G ło w a  m a la rza  E. W a s ilk o w s k ie g o “  w y k o n a 
na przez M a ria n a  W n u ka . „M iło s ie rd z ie “  H o ro d y - 
sk ie j  w o ln o  uznać za s o lid n ą  rzeźbę o łta rzo w ą , 
JW artą i  dob rze  u s ta w io n ą . Jedną  z g łó w  w y s ta w ił 
ró w n ie ż  S ta n is ła w  R zecki.

Obznajom ionemu z log iką  anglosaskich w y 
borów parlam entarnych m ógł się b y ł pozornie 
wydawać n iepo ję ty w y n ik  ostatniego apelu 
rządu do wyborców. W szystkie a tu ty  zdawały 
się być W  rękach konserwatystów, a pełne 
zwycięstwo przypadło labourzystom. C hurch ill 
dysponował decyzją o term in ie , oznaczał p la t
form ę wyborczą i  najdogodniejsze hasła, a na
gle okazało się, że k a rty  jego niew iele warte, 
że przeciw n ik, którego zmuszono do podjęcia 
g ry  w  w arunkach m ożliw ie  na jm n ie j korzyst
nych, rozegrał ją  brawurowo, zagarniając ca
łą pulę.

Porównanie to m im o pozorów słuszności jest 
użyte fałszyw ie. Jeżeli n iektóre w ybory  angie l
skie w  przeszłości, pozbawione wyraźnego o b li
cza ideowo-politycznego, słusznie p rzyró w ny
wano do g ry  lub  lo te r ii, w ybory  powojenne 
m ia ły  zbyt istotne podłoże społeczne, by można 
się w  n ich doszukać ja k ie jko lw ie k  niespo
dzianki i  przypadkowości.

„N ik t  się nie spodziewał tak ich  w yn ikó w “ . 
Tymczasem niespodzianką,mogła była  być ja 
kaś reakcja  „szarego człow ieka“  na kaw a ł z l i 
stem Z jnow iewa, ale nie reakcja , społeczeń
stwa, gdy je  powołano do u rn  w ybor
czych w  sprawach zasadniczych. W ybor
cy b y li śmielsi n iż wieszczkowie i zama- 
wiacze społeczni. W yn ik  zaskdczył kaw ia rn ia 
nych po litykó w  i konserw atywnych sekretarzy 
pa rty jnych , bo choć rozumowano tra fn ie , n ik t 
z przesłanek nie ośm ie lił się wyciągnąć tak  lo 
gicznych wniosków, ja k  to uczyn ili sami g ło
sujący. Siedząc try u m fy  osobiste C hurch illa  
na wiecach, podstawiano pod szczery, lecz 
tea tram y aplauz nie ty lko  uznanie polityczne, 
ale nawet społeczne. Zawód b y ł zupełny.’ 
A n g lik  uczcił m ister C hurch illa , ale w yp ros ił 
konserwatystów  cisnących się za n im  do Izby. 
Po fakcie w idzow ie i kom entatorzy pośpieszyli 
z w yjaśn ien iam i: log ika wyzw olonej Europy, 
zwycięstwo socjalizm u i narodu, wo la s tw o -’ 
rżenia w arunków  dla nowego rozwoju, rew o
luc ja  przeciw  dawnemu sposobowi myślenia, 
dodatni w p ły w  na u trw a len ie  pokoju... Do
łączmy do chóru jeszcze jeden głos.

Slogan wyborczy P a rtii Pracy b y ł prosty: 
wyżyw ienie, praca, mieszkanie. K onserw aty
ści, cóż m u m ogli pr zeciwstawić? Lęk przed 
bezrobociem, slumsy jako w yraz trwałego 
„porządku“ , dysproporcje zbyt jaskrawe, „b y  
nie zrażały“  nawet „flegm atycznego syna 
A łb io nu “ . A le  to n u rt na pow ierzchni, a prze
m iany i przesunięcia angielskie są zbyt cha
rakterystycznym  i wróżebnym  zjaw iskiem , by 
nie .należało sondy głęb iej zapuścić. Bo, jeżeli 
nawet prawdą jest, że W ie lka B ry tan ia  po 
drug ie j w o jn ie  św iatowej pe łn i rolę, k tó ra  po 
pierwszej w o jn ie  przypadła F ranc ji, — rolę 
zwycięzcy, k tó ry  m iną ł swoje apogeum — nie 
jest słuszne porównanie Poincaré’go lu b  Cle
menceau z Church illem . Nacjonaliści i  stron
nictw a praw icowe F ra n c ji szły po pierwszej 
w o jn ie  do pewnego zwycięstwa wyborczego 
i usp raw ied liw ia ły  sceptyczne określenie po
wojennego nastawienia politycznego jako „w y 
borów k h a k i“ . N ie w yborcy żdezawuował/ ojca 
zwycięstwa, lecz ich w ybrańcy, k tó rym  z .ich  
strony nie  duch p o lity k i zawadzał, lecz w y 
łącznie starcza tygrys ia  osoba. Trzeba było 
dopiero k ilk u  la t powojennych rozczarowań, 
by „Poincaré la guerre“  przepadł na rzecz l i 
beralnego pacyfizm u i  briandyzm u. W A ng lii 
rząd konserw atyw ny w ró c ił do liberalnego 
pu nk tu  w y jśc ia  sprzed 1914 roku. W róc ił rząd, 
ale nie w ró c ił świat.

Można mieć współczucie dla osobistej p rży- 
krości wybitnego człowieka, k tó ry  swoją rolę 
historyczną odegrał z m aestrią i  wśród szme
ru  p o d z iw u 'i chóru zachwytów, a gdy w y 
szedł przed ku rtynę  i zażądał uznania na p i
śmie, o trzym ał w iązankę kw ia tó w  i  zwoln ie
nie z engagement — ale to sprawa vie  ro 
mancée, nie h is to rii. C hurch ill, gdy b y ł czło
w iekiem  op in ii uczuciowej — w ygryw a ł, gdy 
b y ł człow iekiem  p a r ti i — przegrał. Powinien 
b y ł przegrać i — ja k  się przekonali sceptycy — 
m usiał przegrać.

P orów najm y sytuację w  A n g lii z rozwojem  
stosunków, w ewnętrznych w  reszcie Europy, 
(poza paru  w y ją tkam i, k tó re  później czy ■ rę - 
dzej włączą się w  prąd ogólny). Wszędzierkaje 
się zauważyć kie runek, k tó ry  określić by m o
żna jako ruch rew olucyjny, un ika jący  dziecię
cych chorób. Osiągnięcia w ie lk ich  rew olucy j 
mają swój trw a ły  rdzeń i  zmienną otokę w y 
darzeń. U n ika jąc iłia d y  te rro ru  i. odysei na- 
poleonizmu, cała Europa przy jąć m usiała spo
łeczny sens przem jan francuskich. W  prze
wrocie zaszłym przed przeszło ćwierćwieczem 
w  R osji osiągnęły po raz pierwszy zwycięstwo 
s iły  społeczne, k tó rych  ro la  powszechno- 
dziejowa kszta łtu je  i  kształtować będzie na
szą epokę. A  równocześnie jesteśmy św iadka
m i fro n tó w  narodowych, jedności dem okracji 
w  duchu kolektywnego udzia łu  w  odbudowie 
i budowie. I  pod tym  względem W ynik i w y 
borów angielskich p o k ry ły  się z przem ianam i 
zachodzącymi w  Europie. W  Polsce czy w  Cze
chosłowacji, w  Jugosław ii czy w  Norwegii, 
w  neutra lne j Szwecji czy w  pokonanych W ło
szech, wszędzie występuje to samo zjaw isko: 
zdem okratyzowaniu rządów towarzyszy Zje
dnoczenie pa rty jne , którego wachlarz p o li
tyczny sięga od kom unistów  do chrześcijań
skich demokratów, przy czym wolę do tego 
uzgodnienia bliższych celów i  sposobów dzia
łan ia  okazuje zarówno prawe, ja k  i  lewe 
skrzydło. Nawet w  tak  zaawansowanym po
lityczn ie  k ra ju , ja k  Francja, kom uniści usta
m i Thoreza podkreś lili „n ie  wysuwanie w  o- 
becnej c h w ili żądań o charakterze kom un i
stycznym, ale udzielenie pełnego poparcia je 
dności narodow ej“ . Jest to jedność, ale jedność 
demokratyczna. Przy angielskim  systemie 
dw up arty jnym  zwycięstwo Labour P arty  ści
śle odpowiedziało w  swoim  wyrazie  społecz
nym , k ilk u p a rty jn y m  rządom dem okratycznym  
w  państwach na europejskim  kontynencie. D la
tego słowa Bauera: „a lbo cała Europa będzie 
socjalistyczna, albo cała faszystowska“  rz u tu 
ją  się w  dalszą, nie bezpośrednią. przyszłość. 
Od Quislinga do Tsalacoglu, od Franca w  M a
drycie do F ranka w  K rakow ie , rządz ili Euro
pą w  pewnej c h w ili faszyści. Dziś d r Frank 
odpowiada przed sądem za zbrodnie pospolite, 
a Franco i  adm. V ulgaris to ostatnie ba łwany 
wzburzonego morza. A le  zarazem w  rządach 
zasiadają przedstaw iciele ugrupowań centro
wych, a nawet um iarkow anej p raw icy, o ile 
n iektóre swoje skryte  marzenia um ieją po
godzić z podporządkowaniem prawom  demo
k ra c ji. Specjalną, odrębną od reszty Europy 
cechą głosowania w  A n g lii było ty lk o  stano
w isko drobnomieszczaństwa. Wszędzie w  E u
rop ie ostatnia podpora reakcji, pepiniera fa 
szyzmu i  neofaszyzmu, w  A n g lii d robnom ie
szczaństwo okazało się znakom icie uodpornio
ne przeciw  mosleizmowi, a — ja k  stw ie rdz iła  
ostateczna porażka libe ra łów  —  nie jest ró 
w n a ć  zachowawcze.

Tym  nie m n ie j, dopiero zwycięstwo s ił po
stępu politycznego i społecznego daje w  E uro
pie logiczną podbudowę zwycięstwu m il ita r 
nemu. Ludzkość nie chce „trzec ie j w o jn y “ . 
T rw a ła  i  konsekwentna przebudowa s tru k tu r 
państwowych w  Európie czyni ją  niemożliwą. 
Żądanie tej przebudowy i  przewaga tych żą
dań nad inerc ją  zachowawczą jest na jg łęb -, 
szym sensem w ybprów  angielskich. Ludzkość 
głodna, zmęczona i  wyczerpana, nie dała się 
namówić do eu fo rii, w  czasie k tó re j poza je j 
plecyma tru s ty  i ka rte le  pracow ałyby gorącz
kowo nad jeszcze jednym  nawrotem  dawności. 
Ludzkość w o li się dalej wysilać, byleby ugory 
i n ieuży tk i raz wreszcie przekształcić w  rolę, 
niosącą p lony wszystkim .

Z  dość zabawnym, choć po ludzku zrozu
m ia łym  przekąsem, po zapoznaniu się z w y 
n ikam i wyborów, m rukn ą ł Eden: „w ierzę je 
dnak w  dem okrację“ . Z wdziękiem  u c h y lił ka 
pelusza i  odszedł. Rola Beacoftsfielda nie była 
m u sądzona. W świecie współczesnym na lo r
dów Beaconsfie ldów  nie ma miejsca. M y  też 
w ierzym y w  demokrację.

Jan Alfred Szczepański

czości m u zyczn e j o s ta tn ic h  la t  w  ogóle. Od „S w a n . 
te w ita "  P e rko w sk ie g o  i  fo te rp ia n o w y c h  d ro b ia z g ó w  
E k ie ra , poch o d zących  z w czesnego o k re s u  je g o  
tw ó rczośc i, aż do u tw o ró w  M a la w sk ie g o , P a le s tra  
i  P a n u fn ik a , zn a le ź liś m y  tu  w s z y s tk ie  d ro g i i  k ie 
r u n k i,  k tó r y m i podąża m u z y k a  e u ro p e jska  w  o s ta t
n im  ćw ie rć w ie c z u . D ob rze  i  s łuszn ie  się s ta ło , ża 
w  p ro g ra m ie  tego íe s tiv a lu , pośw ięconego  w y łą c z 
n ie  k o m p o z y to ro m  ż y ją c y m , um ieszczono choć je 
den u tw ó r  K a ro la  S zym anow sk iego , k tó r y  b y ł  ic h  
w s z y s tk ic h  o jc e m  d u c h o w y m  i w ycho w a w cą . P o 
z w o liło  to  z ro zum ie ć  genezę n ie je dn e go  z ty c h  
u tw o ró w  w spó łczesnych  (n ie  w  sensie b e zp o ś re dn ich  
w p ły w ó w  oczyw iśc ie , a le  p e w n y c h  w skazań  id e o 
w y c h , k tó re  .re a lizo w a n e  są zresz tą  b a rd zo  ró ż n ie  
w  za leżności od dane j osobow ości tw ó rc z e j)  1 us ta 
w ić  go w  n a le ż y te j p e rs p e k ty w ie  w  naszym  d o ro b k u  
m u z y c z n y m  po  S zym a no w sk im , s ta n o w ią c y m  p u n k t  
g ra n ic z n y  d la  c a łe j p o ls k ie j m u z y k i w spó łczesne j.

S zym anow sk iego  „ L i t a n ie " ,  o s ta tn ie  je g o  d z ie ło  
(poza u tw o ra m i, p o zo s ta w io n y m i w  szk icach) i  je d n o  
z n a jd o jrz a ls z y c h , to  n ie w ą tp liw ie  c ią g le  jeszcze d la  
naszych m ło d y c h  ó w  n ie d o ś c ig ły  id e a ł doskona łośc i. 
Pod w zg lędem  g łę b o kośc i in w e n c ji !  s z tu k i d o b o m  
fo rm y  ( ś ro d k ó w  d la  w y ra ż e n ia  m y ś li tw ó rc z e j je s t 
n ie w ą tp liw ie  je d n y m  z n a jw ię k s z y c h  os iągn ięć  ca
łe j  m u z y k i w spó łczesne j. E g zo tyczn y  o rn a m e n ta liz m  
m e lo d ii z I I I  S y m fo n ii i  I  k o n c e r tu  sk rzyp cow e g o , 
u życ ie  b a rw y  d ź w ię k o w e j ja k o  jednego  z e le m e n tó w , 
g łę b o k i r e l ig i jn y  n a s tró j „S ta b a t M a te r " ,  łączą  się 
tu  w  fo rm ie  cu d o w n ie  u p roszczone j. W . B ie rd ia je w  
ś w ie tn ie  u t r a f i ł  w  ko n c e p c ję  tego p rze d z iw n e g o  
u tw o ru , w y d o b y w a ją c  w s p a n ia łe  e fe k ty  z o rk ie s tr y  ' 
i  c h ó ru  (do ca łośc i te j dobrze  d o s tro iła  się A n ie la  
S z lem ińska , k tó re j g łos p ię k n ie  b rz m ia ł w  p a r t i i  
s o lo w e j) . P o lifo n ia  i  p o lim e lo d y k a  ja k o  podstaw a  
fa k tu r y  m u zyczne j, o ra z  w s po m n ia n e  ju ż  św ia d o m a  
o g ra n iczen ie  ś ro d k ó w  — oto  g ió w n e  w skazan ia , k tó 
re  S zym a no w sk i p o z o s ta w ił w  o s ta tn ic h  s w y c h  
u tw o ra c h  m ło d y m  m u z y k o m  p o ls k im .

W skazania  te  p rz e ję li  w szyscy  bez w z g lę d u  na  to , 
czy  do w zruszen ia  się l iry z m e m  m u zyk i, S zym a no w 
sk iego m a ją  d yspo zyc je  a rty s ty c z n e . P od ty m  w zg lę 
dem  n a jb liż e j K a ro la  S zym a no w sk ieg o  z n a jd u ją  
s ię  spośród m łod szych  P e rk o w s k i, K aśse rn  i  S z e li-  
g o w sk i. U  P e rko w sk ie g o  zaznacza się to  w  w y k o 
n an ych  na fe s tiv a lu  fra g m e n ta c h  „S w a n te w ita "  
m n ie j jasno, n iż  w  in n y c h  u tw o ra c h  ( „ T r y p ty k  T o 
ru ń s k i" ,  „P ie ś n i" ,  „7  la t  ja p o ń s k ic h " ) , w  „S w a n te -  
w ic ie " ,  k tó r y  je s t m u z y k ą  b a le to w ą , g ó ru ją  a k c e n ty  
ry tm ic z n e  i  w ła ś c iw a  P e rk o w s k ie m u  b a rw n a , e fe k 
to w n a  in s tru m e n ta c ja . K o lo r  je s t też g łó w n y m  e le 
m e nte m  k o n c e rtu  K asserna na g łos i  o rk ie s trę  i  to  
t ra k to w a n y  w  sw ej p o d w ó jn e j fu n k c j i :  ja k o  w ra 
żen ie  i  ja k o  w y ra z . W  w y k o n a n iu  'i. L a to szew sk ie - 
go i  E w y  B a n d ro w s k ie j-T u rs k ie j b rz m ia ł on  ś w ie t
n ie , ja k k o lw ie k  n ie  je s t ju ż  w  ca łe j p e łn i m ia ro 
d a jn y  d la  d z is ie jszych  za m ie rze ń  tw ó rc z y c h  K a s
serna. B a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y  je s t d la  n ie b  
„ T r y p ty k  ż a ło b n y "  na śm ie rć  R. P a d lew sk iego  
(p iękna , pe łna  w y ra z u  i  s k u p ie n ia  in te rp re ta d a  
d r  S tan i Z a w a d z k ie j), o p a r ty  na k o ś c ie ln y c h  m e 
lo d ia c h  p o ls k ic h  X V I  w ie k u , o raz  w y k o n a n a  n a  
z a m k n ię ty c h  ko n c e rta c h  Z ja z d u  K o m p o z y to ró w  sor 
n a tin a  „K o lę d o w a "  na te m a ta ch  z k a n c jo n a łó w  
p o ls k ic h . P ro s to ta  i  s iła  w y ra z u , o raz ścis łość i  p rz e j
rzys tość  fa k tu r y  — ow e g łó w n e  w skazan ia  S zym a
n ow sk iego  — s ta n o w ią  n a jw a żn ie jszą  cechę ty c h  
in te re s u ją c y c h  u tw o ró w . W  ty m  sam ym  m n ie j w ię 
ce j k ie ru n k u  poszła  w  o s ta tn ic h  la tach * i  tw ó rczość  
T. S ze ligow sk iego , o p ie ra ją ca  się na p e w n ych , b a r
dzo o g ó ln ie  p o ję ty c h  cechach p o lsk ie go  fo lk lo r u  
i  p ry m ity w n e j p o li fo n ii .  Jego „E p lt& p h iu m  na śm ie rć  
S zym a no w sk ieg o ", tę tn i  zd row ą , ję d rn ą  te m a ty k ą , 
u ję tą  w  ra m y  śc is ie j, p o lifo n ic z n e j k o n s tru k c ji .

B a rd z ie j B ezpośredni wpływ)* S zym anow sk iego  
p rz e b ija  w  fo r te p ia n o w y c h  u tw o ra c h  J. E k ie ra  
(zw łaszcza w . „M a z u rk a c h ") , choć ic h , cechy  h a r
m on iczne  i  b rz m ie n io w e  zo s ta ły  tu  ja k b y  og ładzone  
i  w y ró w n a n e  sp ecy ficzn ą  fa k tu rą  fo r te p ia n o w ą , 
w  s to su n ku  do n ic h  tro c h ę  n ie w s p ó łm ie rn ą  (znako
m ite  w łasne  w y k o n a n ie !) . B a rdzo  sw o is tą  f iz jo 
n om ię  tw ó rczą  p rzed s taw ia  S y m fo n ia  A . M a la w 
sk iego . W y k a z u je  on w ie le  cech k ie ru n k u , znanego 
pod  nazw ą „n o w e j rze czow o śc i" (w  obecne j c h w il i  
z resztą  ju ż  n ie  „ n o w e j"  w  ś c is ły m  tego s łow a zna

c z e n iu , bo za począ tkow ane j p rzed  ja k im iś  20 la ty ) ,  
a w ię c  n ie  ty lk o  dążność do na jdoskona lszego  o pa 
n o w a n ia  rzem ios ła , a le  i  w s z y s tk ie  in n e  ce‘c h y  fa k 
tu r y  k o m p o z y to rs k ie j, w y n ik a ją c e  z p rz y ję c ia  spe
c y fic z n ie  w spó łczesne j p o l i fo n ii ,  współczesnego t y 
p u  m e lo d y k i i  h a rm o n ii:  p rzede  w s z y s tk im  k ró tk o -  
oddechow ość i s zyb k ie  tem po  ro z w o ju  te j m e lo d ii.  
R ów nocześn ie  je d n a k  w k ła d a  M a la w s k i w  tę  m e
lo d ię  w ię c e j l iry z m u , n iż  ro b i to  n o rm a in ie  k o m 
p o z y to r  p o s łu g u ją c y  się ty m  ty p e m  fa k tu ry .  L ir y z m  
ten  nad a je  jeg o  te m a tyce  w iększe  k o n tu ry ,  a la  
rów nocześn ie  s ta je  się pow odem  tru d n o ś c i, zw iąza 
n y c h  z fo rm a ln y m  ic h  tra k to w a n ie m , n ie  w chodzą  
one bow ie m  bez re s z ty  w  ra m y  w spó łczesne j tzw . 
¿ ton a lne j p o li fo n ii .  S tąd  pew ne d lu żyzn i*, k tó re  n ie -  
k ie d y  s ta ją  się męczące. W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do M a 
law sk ieg o  w y k a z u je  I I  S y m fo n ia  R. P a le s tra  id e a ln ą  
w p ro s t zgodność fa k tu r y  z ty p e m  sam ej in w e n c ji 
i te m a ty k i, a p rz y  ty m  i — pod o b n ie  ja k  S y m fo n ia  
M a law sk iego  — na jw yższą  doskona łość w  opano 
w a n iu  rze m io s ła  (z n a k o m ity m  o d tw ó rc ą  Jako d y r y 
gen t b y ł M . M ie rz e je w s k i) .

O d rębne  g ru p y  k o m p o z y c ji p rze d s ta w ia ją  z je d n e j 
s tro n y  P a n u fn ik  i  L u to s ła w s k i, z d ru g ie j S za ło w sk l 
i  B acew iczów na . A . P a h u fn ik a  P ieśn i lu d o w e  na ze
spół w o k a ln y  z to w a rzysze n iem  in s tru m e n tó w  dę
ty c h  w y k a z u ją  p rz y  ró w n ie  p re c y z y jn y m  rze m io ś le  
dużą św ieżość in w e n c ji i  sp ecy ficzn ą  barw ę , k tó rą  
osiąga ś ro d k a m i s to su n kow o  bardzo  p ro s ty m i. W . 
L u to s ła w sk ie g o  T r io  na obó j, k la rn e t i  fa g o t Jest 
e kspe rym e n te m , k tó r y  n ie  d a je  dosta tecznego w y 
obrażen ia  o  ta le n c ie  tego k o m p o zy to ra , a z ro zu 
m ia ły  je s t ty lk o  ja k o  etap na d rod ze  od te c h n ik i 
k o m p o z y to rs k ie j t ra d y c y jn e j do w spó łczesne j (L u 
to s ła w s k i w yszed ł z k la s y  k o m p o z y c ji M a lc z e w 
sk iego  i  zaczął od u tw o ró w  śc iś le  to n a ln y c h , od 
k tó ry c h  z czasem o d d a la ł się coraz b a rd z ie j) . G. B a 
ce w iczó w n a  je s t w  sw ej U w e rtu rz e  ty p o w ą  p rz e d 
s ta w ic ie lk ą  m u z y k i m o to ry c z n e j: tem po, ru c h , te m 
p e ra m e n t je s t tu  w s z y s tk im , pod o b n ie , ja k  w  U w e r
tu rze  A . S za łow skiego , je d n y m  z n ie lic z n y c h  u tw o 
ró w  fe s tiv a lo w y c h , n ap isa n ych  dość daw no  i  w y 
k o n y w a n y c h  często p rzed  w o jn ą  (na co w s ka zu je  
ju ż  ch oćb y  w y ra ź n y  w p ły w  jazzu).

Osobną p o z y c ję -p rz e d s ta w ia  k w a r te t  sm yc z k o w y  
R. P a d le w sk ie g o , jed n e gą  z naszych  n a jz d o ln ie js z y c h  
m ło d y c h  k o m p o z y to ró w , k tó ry  p a d ł w  p o w s ta n iu  
w arsza w sk im  (rów nocześn ie  w y b itn e g o  s k rz y p k a , 
d y ry g e n ta  i  m u zyko lo g a ). Ja ko  je d e n  u tw ó r  je s t 
i  on oczyw iśc ie  n ie w y s ta rc z a ją c y , b y  s c h a ra k te ry 
zować tw ó rc ę  bez re s z ty  (P a d le w sk i p o z o s ta w ił sze
reg  in n y c h  u tw o ró w  s k rz y p c o w y c h , p ieśn i, d z ie ł 
k a m e ra ln y c h  i  o p racow ań  s y m fo n ic z n y c h ), a le  z w ra 
ca uw agę św ieżością  i  czystośc ią  l in i i  te m a ty c z n e j 
i  sp e c y fic z n y m  p ię k n e m  b rz m ie n ia  m im o  p e w n y c h  
n ie d o c ią g n ię ć  w  k o n s t ru k c ji  (w y k o n a ł k w a r te t  
E u g e n ii U m iń s k ie j) .

L is ta  13 dz ie ł, o b ję ty c h  fe s tiv a le m  k ra k o w s k im , 
n ie  w y c z e rp u je  a n i w  części w o je n n e j tw ó rczo śc i 
m u zyczne j naszych k o m p o z y to ró w . K o n ie czn e  je s t 
w c ią g n ię c ie  ca łe j te j w ie lk ie j  re sz ty  do p ro g ra m ó w  
na jb liższego  sezonu ko nce rtow e go .

Stefania Łobaczewska

Wszystkie wydawnictwa, nadsyłane do re
dakcji, będą odnotowywane w  specjalnej ru 
bryce.

Recenzje zamieszczane będą jedynie i ksią
żek, nadsyłanych bezpośrednio pod adresem 
redakcji.

Wydawcy i autorzy proszeni są o przysyłanie 
nowości możliwie w dwóch egzemplarzach.
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W A C ŁA W  SIERO SZEW SKI

W  numerze 24 „Tygodn ika  Powszechnego“  
p. K is ie l zapoznaje nas z „O rg ią  pytań“ , k tóre 
w yczyta ł na m urze warszawskim . „Będąc nie
dawno w  W arszaw ie" —  pisze fe lie ton is ta  — 
„znalazłem  na m urze wypalonego domu d ług i 
szereg pytań, wypisanych kop iow ym  o łów 
kiem. Dziwaczne pomieszanie tem atów — bez 
ładu 1 składu —  oraz na iwne sform ułowanie 
kw e s tii zdradzały niezupełną równowagę um y
słu  autora, tym  n iem n ie j pozwoliłem  sobie 
dokonać w yboru  ■ tych pytań i przedstaw iam  
je  poniżej, n iektóre  z n ich  bowiem  w yda ły  
m i się wcale interesujące“ .

Ponieważ n iektó re  pytan ia  warszawskiego 
anonima isto tn ie  są interesujące, a inne za
bawne, w a rto  by  odpowiedzieć w  m ia rę  moż
ności na wszystkie, co postaram y się poniżej 
uczynić.

P ytan ie : Jaka jest różnica m iędzy p rogra
m am i 4-ch s tronn ic tw  demokratycznych?

Odpowiedź: Podobna do różnicy między 
analogicznym i s tronn ic tw am i w  k ra jach  za
chodnich (kom uniści, socjaliści, radyka ln i, lu 
dowcy). ■

Pytan ie: K t o  może' wstąp ić ,do dyplom acji? 
Odpowiedź: Ob. K rzyszto f R adz iw iłł, dyre

k to r  p ro to kó łu  dyplomatycznego -M. S. Z., w y 
jaśn i na jlep ie j tę “wątpliwość.

P ytan ie: Co się stało z H itlerem ?
Odpowiedź: U k ryw a  się u  swej c io tk i  E lizy  

Katz, w  S tuttgarcie, Columbusgasse 32, m  11.
Pytan ie: Czy w  Polsce poza czterema stron

n ic tw am i będą inne partie , a je ś li tak, czy 
będą m ia ły  swoją prasę?

O d p o w ie d ź :  Już tworzą się inne pa rtie  
(P. S. L .j i  zapewne w  na jb liższym  czasie bę
dą m ia ły  swoją prasę. Spokojne istnien ie „T y 
godnika Powszechnego“  pozwala tak przypu
szczać.

P ytan ie: Czy w  Puszczy B ia łow ieskie j są 
jeszcze żubry?

Odpowiedź: N ie wiem. y 
P ytan ie: Skąd po cho dz ili co oznacza słowo 

„k in o fik a c ja “ ?
Odpowiedź: Słowo to pochodzi z chybione

go pom ysłu i  n ie  pow inno było  powstać.
P ytan ie: Jak im  sposobem w icem in is ter K u l

tu ry  i  Sztuki w  w yw iadzie  udzie lonym  prasie 
na tem at Kongresu artystów , k tó ry  odbędzie 
się (a ja k  się okazało —  nie odbędzie się...) 
w  K rakow ie , z góry już  scharakteryzował ro lę 
i  znaczenie Kongresu, a nawet uchw a ły, jak ie  
tam zapadną? Byłżeby jasnowidzem?

Odpowiedź: W icem in ister K u ltu ry  i  Sztuki 
okre ś lił w  w yw iadzie  cel Kongresu i  w y ra z ił 
nadzieję, że pewne pożyteczne uchw a ły , na. 
n im  zapadną.

P ytan ie: Czy będą w  Polsce fa b ry k i zegar
ków?

Odpowiedź: Już są.
Pytan ie: Z ja k ie j w a rs tw y społecznej po

chodzi ob. K rzyszto f R adz iw iłł, m ianowany 
ostatnio dyrekto rem  pro tokó łu  dyplom atycz
nego?

Odpowiedź: Ob. R adz iw iłł pochodzi z ary
s tokrac ji, ja k  w ie lu  dem okratów znanych 
w  h is to rii.

Pytan ie: Czy przybędzie do Polski kap ita ł 
zagraniczny?

Odpowiedź: Jeśli pytan ie  dotyczy kap ita łu  
zagranicznego w  sensie żyrardow skim  (Bous- 
sac), to ta k i na pewno nie przybędzie. 

P ytan ie: I le  is tn ie je  typów  demokracji? 
Odpowiedź: Jeden — zwalczający wsteca- 

nictwo.
Pytan ie: Czy „S z p ilk i“  nie zanadto sobie po

zwalają? 1
Odpowiedź: Nie.
Pytan ie: K to  może wydawać pismo?

■Odpowiedź: P o in fo rm u je  ob. Jerzy Turo- 
w icz, redakto r „Tygodn ika  Powszechnego“ .

P ytan ie: Jak długo niem iecka „K e n n ka rta “  
będzie w  Polsce prawom ocnym  dowodem oso
bistym?

Odpowiedź: Solidaryzu ję się z pyta jącym . 
Pytan ie: Ile  kosztuje bomba atomowa? 
Odpowiedź: Tuzin 23 zł.
P ytan ie: Dlaczego, dyrek to r Szyfman kazał 

w  Teatrze Polskim  zamurować skonstruowane 
przez N iem ców wgłęb ienie dla orkiestry?

Odpowiedź: Bo z&murował tam  żywcem 
pewnego reakcjonistę.

Pytan ie: Jak długo żyją p luskwy? . ■ 
Odpowiedź: Za długo.
P ytan ie: Czy rozpo litykow any lite ra t to z ja 

w isko dodatnie czy ujemne?
Odpowiedź: L ite ra t a k tyw n y  polityczn ie nie 

jest z jaw isk iem  ujem nym  (M ickiew icz, Moch
nacki, Herzen, M alraux).

P ytan ie: Czy można wyjeżdżać za granicę 
i  ja k  starać się o wizy?

Odpowiedź: Można. In fo rm a c ji udzie li MSZ.
' i  Wionczek.

P ytan ie: K ieć$  można polować na zające? 
Odpowiedź: Z pu nk tu  w idzenia zajęcy — 

nigdy.
Pytan ie: Po ja k im  kursie  wym ieniane będą 

polskie pieniądze z-i granicą?
Odpowiedź: N ie w iem . In fo rm ac je  w  M in i

sterstw ie Skarbu.
P ytan ie: Kogo obejmować będzie amnestia? 
Odpowiedź: N ie wiem. In fo rm acje  w  M in i

sterstw ie Spraw iedliwości.
P ytan ie: Jak zdobyć mieszkanie w  Warsza

wie, K rakow ie , K atow icach lu b  Łodzi?
Odpowiedź: Każdą drogą z w y ją tk ie m  Urzę

du Mieszkaniowego. Zalecamy sposoby nie
godne.

Pytan ie: Z czego żyją ci, co nie żyją
z pensji?

Odpowiedź: Ze źródeł pobocznych.
Pytanie:. Skąd pochodzą słowa „b im be r“

i  „szaber“ ?
Odpowiedź: Z gw ary z łodzie jskie j. Słowa te 

n ie  pow inny b y ły  przejść do języka in te li
gencji.

P ytan ie: Czy to prawda, że S łonim ski i  P ru- 
szyński w ra ca ją  do Polski, aby wydawać tu  
pismo lite rackie?

Odpowiedź: W ym ien ien i pisarze m ają, w e
d ług pogłosek, nadal wydawać w  Londynie 
pism o „Nowa Polska“ , reprezentujące posta
wę dem okracji po lskie j.

P ytan ie: K to  to jest reakcjonista i  do ja 
k ie j .p a rtii należy?

Odpowiedź: Reakcjonista nie zawsze jest 
członkiem  p a r ti i po litycznej. Jest to osobnik 
n ie  po jm u jący prądów  postępowej m yś li spo
łecznej.

Pytan ie: Ile  na w o lnym  ry n k u  kosztuje fo r
tepian z W rocławia?

Odpowiedź: M n ie j w ięcej ty le , ile  m otocykl 
ze Szczecina.

P ytan ie: I le  jest w  roku  św iąt narodowych? 
Odpowiedź: Cztery razy m nie j n iż  kościel

nych.
Oto wyjaśnien ia, udzielone wedle na jlep 

szych starań i  w iedzy. A non im  warszawski 
m ógł b y ł śmiało podpisać na murze swe na
zwisko. P. K is ie lo w i radzim y wpisać odpo
w iedzi kop iow ym  ołówkiem  w  tym  samym 
m iejscu, w  k tó rym  je  w yczytał. A  ponieważ 
raz już  m ie liśm y przyjemność przytoczyć m i
łem u felietoniście sferę po lskie przysłow ie na 
łamach „Odrodzenia“ , tym  razem zacytujem y 
m u inne: „K to  ma na głow ie masło, niech 
w  słońcu nie łaz i“ .

(kb)

W  teatrach krakowskich

JERZY K A M IL  W E IN TR A U B
m łody poeta

W d z ię k  k o m e d ii M a r iv a u x  „ Ig ra s z k i t r a fu  i  m i
ło ś c i“  to  je j  w zrusza jąca  a s ty lo w a  n a iw n ość : s ty 
low a  na iw n ość  fa b u ły  i  w s ty d liw a  na iw n ość  m iło ś c i. 
T o  pew ne, że M a r iv a u x  , n ie  b y ł  a n i o d k ry w c ą  ani 
re w o lu c jo n is ta , że poza ra m y  w y tw o rn ą  e ty k ie tą  
o k re ś lo n e j o b ycza jn ośc i i w  ż y c iu  i  w  sztuce w y 
kraczać  n ie  zam ie rza ł. W ięc  w szys tko , co się w  ,, I-  
g raszkach  t ra fu  i  m iło ś c i“  d z ie je , je s t do p rz e w i
dzen ia  w  sposób d o s ło w n ie  m a te m a ty c z n y  — k la 
syczn ie  p ros te  q u i p ro  quo i  je d n o b a rw n o ść  postac i 
w y k lu c z a ją  ja k ie k o lw ie k  bądź n iebezp ieczeństw o  
n ie s p o d z ia n k i lu b  n ap ięc ia  u  w id za . To  pew ne, że 
M a r iv a u x  n ie  c h c ia ł naruszać e ty k ie ty  czy fe u d a l
ne j o bycza jn ośc i. To też  lo k a j P a sk in  pozosta ł lo k a 
je m  m im o  z m ia n y  l ib e r i i  na f r a k  swego pana, a S y l
w ia  je s t dam ą n aw e t ja k o  g a rd e ro b ia na . W idać , że 
M a r iv a u x  b y ł pe łen  szacunku  d la  m a rk iz o w s k ie g o  
ty tu łu  i  fra c z k a  i  n ie  p o zw a la ł sobie na luksu s  s k ry 
w an ia  się p rzed  b la s k ie m  k ró le w s k ie j ła s k i w  cień... 
B a s ty lii.  T a k  ja k  to  c z y n il i  B eaum archa is  lu b  V o l-

tEM im o  to  — zd a je  m i się —, je s t k i lk a  zdań, k i lk a  
k w e s t ii w  te j k o m e d ii, k tó re - m u s ia ły  b y ć  tro c h ę  
n ie p o ko ją ce . M a r iv a u x  je s t re p re ze n ta n te m  k o n w e 
nansu. A le  zdan ie  „w o b e c  m iło ś c i w szyscy  są 
ró w n i"  (c y tu ję  z p am ię c i) m u s ia ło  m ie ć  na owe cza
sy sw ó j n ie p o k o ją c y  sm aczek p rz y m io tn ik a  „ r ó w n i “ . 
A lbo  g roźba m e za lian su : w y tw o rn y  m a rk iz  D o ro n t 
zakocha ł się w  p o k o jó w c e . I  choć zakocha ł się ja k o  
lo k a j, a w szys tko  „d o b rz e  się k o ń c z y "  (bo p o ko 
jó w ka  o kazu je  się w  k o ń c u  p rzeb ra n ą  dam ą), to  
je d n a k  D o ro n t w y z n a je  m iło ść  p o ko jó w ce . I  z te j 
m iło śc i u s tą p ić  n ie  zam ie rza , choć jeszcze „ d o 
b reg o “  końca  n ie  p rzeczu ł.

Zapew ne  M a r iv a u x  a n i się ś n iły  p rz e w ro ty  spo
łeczne i  n ie  d o m y ś la ł się, że p rz y m io tn ik  „ r ó w n i “  
ma zw ią ze k  z rz e c z o w n ik ie m  „e g a lite “ . C h c ia ł m ó 
w ić  o ig ra szka ch  t ra fu  i  m iło ś c i, a choć n ie w ie le  
i  szeptem , to  Jednak p o w ie d z ia ł ta kże  s łó w ko  p o -

n ad to . N ie  Zam ierzam  p a r fo rc e  udo w a dn iać , że 
„ w  m iło ś c i w szyscy  są ró w n i"  — to  ja s k ó łk a  sam ej 
re w o lu c ji.  To  uw ażam  je  za je d n ą  z ja s k ó łe k  e po k i, 
k tó ra  tę  re w o lu c ję  w yda la . W  ty m  je s t tro c h ę  p i
k a n te r ii  i  tro c h ę  tego, co się zow ie  duchem  czasu.

H u m o r, ś w ie tn a  te c h n ik a  i  ta le n ty  w  sm acznej 
o p ra w ie  d e k o ra c y jn e j — o to  e le m e n ty  w id o w is k a  
w  S ta ry m  Tea trze . Jeś li chodz i o ko n c e p c ję  d y r y 
gencką  Janusza W a rn eck ie g o , m uszę p rzyzna ć , że 
zosta ła  p rzep ro w ad zo na  .m is trz o w s k o : b y ła  w  ty m  
w s z y s tk im  te c h n ik a  bez sz tam py i  w d z ię k  bez b la g i. 
Szczególn ie  u ro c z y  b y l  fra g m e n c ik  z k w ia ta m i 
w  d ło n ia c h  ś lic z n ie  z iry to w a n e j S y lw ii.

Z  zespo łu  a k to rs k ie g o  w y m ie n ić  na leży p rzede  
w s z y s tk im  S y lw ię  (D anu tę  S za fla rską ), u roczo  ro z - 
trze p o ta ną , p e łn ą  te m p e ra m e n tu  w  s łow ie  i  geście, 
„n a iw n ą “ . Jest to  ta le n t p a r  exce lence, a że p o 
p a r ty  w  d o d a tk u  o sob is tym  w d z ię k ie m  i  u rodą , p o 
zw ala  p rz e w id y w a ć  bardzo  w ie le . Sądzę, że o le k 
k ie j  n e rw o w o śc i d y k c ji  i  o d ro b in ie  g ie re k , ła tw o  
będzie  je j  w  p rzysz ło śc i zapom n ieć. Reszta „a ry s to 
k ra tó w ':  O rgon  (S te fa n  M ic h u lo w ic z ), D o ro n t (W ła 
d ys ła w  S heyba l) i M a r io  (uczeń s tud ia ), ro z e g ra li 
ze S y lw ią  k w a r te t w y tw o rn o ś c i w . sposób u jm u 
ją c y : w ła ś c iw y  u m ia r  i  sceniczną p ow śc ią g liw o ść  
O rgoną  i  D o ro n ta  z ró w n o w a ż y ło  d y s k re tn e  w is u - 
sosfw o M a ria .

P a ra : L lz e ta  (H e lena  C han iecka) i  P a sk in  (Euge
n iusz  FulcłK), m ie l i  tru d n e  zadan ie  w  o rg a n iz o w a n iu  
scenek o z a k ro ju  fa rs o w y m . W y d a je  m i się, że 
w y s z li zeń zw yc ię sko . O p e ro w a n ie  p ry m ity w e m  sce
n icznego k o m iz m u  i  u n ik n ię c ie  p rzesady w  szarży 
je s t bezsprzeczn ie  w y ra ź n y m  sukcesem  — szczegól
n ie  uda ! się rubaszny a śm ieszny P ask in . A le  muszę 
w y zn a ć : szczerze ża łu ję , że zam ias t M a r iv a u x  n ie  
b y ł  to  ja k iś  (pod  tą  samą d y re g e n tu rą  1 w  p od o b 
n y m  zespole o de g ra ny ) B e a um a rch a is  lu b  M o liè re .

J e rz y  B ro s z k ie w ic z

Kronika amerykańska
R e k o rd o w y  n a k ła d . J a k  p od a je  ty g o d n ik  „T im e '* ,

a m ery k a ń s k a  Rada K s ią ż k i W o je n n e j, k tó ra  za j
m u je  się  w y d a w a n ie m  ks iąże k  d la  ż o łn ie rz y , m oże 
p o c h w a lić  się d u żym  sukcesem . D y re k to r  tego w y 
d a w n ic tw a , F i l ip  V a n  D o re n  S te rn  ośw iadczy» 
w  w y w ia d z ie  p ra so w ym , że w  o k re s ie  w o jn y  na
k ła d  500 w y d a n y c h  ksić.żek w y n o s ił 40 m ilio n ó w  
egzem p la rzy . N a jw ię kszą  p o p u la rn o śc ią  c ieszy ła  się 
ks iążka  m a ryn a rza , k tó r y  p rzez  dw a la ta  p rz e b y w a ł 
na P a c y fik u , p t . :  ,,A  T re e  G ro w s in  B ro o k ly n  
( „D rz e w o  ro ś n ie  w  B ro o k ly n ie “ ).

N ow e le  Jo hn a  O’ H ara . P o p u la rn y  n o w e lis ta  am e
ry k a ń s k i, J o h n  O ’H a ra  w y d a ł n a k ła d e m  D u e lla , 
S loana i  P ea rce ’a z b ió r k r ó tk ic h  o po w iad a ń  (tzw . 
s h o rt s to ry ) p t. „P ip e  N ig h t“ . P rze dm o w ę  do k s ią ż k i 
nap isa ł k r y t y k  W o lc o tt G ibbs.

N ow e  f i lm y .  Sześć la t  w o jn y  o d d a liło  nas zu p e łn ie  
od n o w e j p ro d u k c ji  a m e ry k a ń s k ie j. T y m c z a s e n r f ilm  
z ro b ił znaczne pos tę py , n ie  ty lk o  w  d z ie d z in ie  te c h 
n ic z n e j, a le  p rzede  w s z y s tk im  — w  a r ty s ty c z n e j 
i  e s te tyczn e j. S ta n y  Z je dn o czo ne  w y p ro d u k o w a ły  
w  ty m  czasie w ie le  w a r to ś c io w y c h  ob ra zo w , k tó re  
zn a la z ły  u zna n ie  n a w e t u w y b re d n e g o  w id za  a n g ie l
skiego. Do n a jb a rd z ie j „k a s o w y c h “  ob ra zó w  n a je ży  . 
f i lm  „H o te l  B e r l in " ,  k tó r y  u k a z u je  o k ru c ie ń s tw o  
te r ro ru  h it le ro w s k ie g o . W  r o l i  g łó w n e j w y s tą p ił  
P e te r L o rre  i  H e le n a  T h im ig , żona zm a rłe g o  M a x a  
R e iń h a rd ta . Rzecz d z ie je  się w  dom u  g ene ra ła  p ru 
sk iego, oskarżonego p rzez h it le ro w c ó w  o zdradę.
W  in n y c h  f i lm a c h  g ra ją  G a ry  C ooper („C asanova. 
B ro w n " ) ,  E r ró l F ly n n  ( „O b je c t iv e , B u rm a " ) , do 
s k o n a ły  o d tw ó rc a  H e n ry k a  V I I I ,  C harles  L a u g h to n  
( „T h e  S uspec t") 1 C liv e  B ro o k . W ie lk im  pow odze
n ie m  cieszą się — ja k  w y n ik a  z odg łosów  p rasy  — 
f i lm y  d o k u m e n ta rn e , w o je n n e , np. z w a lk  na Pa
c y f ik u  p t. „T o  th e  Shores o f Iw o  J im a "  a lb o  „T h e  
B a tt le  fo r  th e  M a r ia n u s "  ( „B itw a  p rzed  w y s p a m i 
M a r ia ń s k im i" ) .  '

N ag roda  ra d io w a . N ag ro d a  lite ra c k a , p rzyzn a n a  
p rzez  ra d io  a m e ry k a ń s k ie , tzw . P eabody A w a rd s , 
zosta ła  p rzyzn a n a  w  ty m  ro k u  F red  A lle n o w i,  a u to 
ro w i l ic z n y c h  s łu c h o w is k  ra d io w y c h . Sąd k o n k u r 
sow y sk ła d a ł się z l ite ra tó w  i  d z ie n n ik a rz y  pod  
p rz e w o d n ic tw e m  re d a k to ra  jed n e go  z n a jp o c z y tn ie j
szych p e r io d y k ó w  —— „ A t la n t ic  M o n th ly "  — E d w a rd a  
W eeks'a.

N ow a  sz tu ka  N oe l C ow arda . Z n a n y  p isa rz  1 re 
żyse r N o e l C ow ard  w y s ta w ił n ow ą  sz tu kę  „M a d  t 
Dogs and  E n g lis h m e n "  („S za lo n e  psy  1 A n g lic y " ) .

Co g ra ją  te a try  na  M a n h a tta n ie ?  T e a try  na M a n 
h a tta n ie  w  N o w y m  J o rk u  w y s ta w iły  k i lk a  n o w y c h  
sz tu k . M : in . M ae W est w y s tą p iła  w  k o m e d ii „C a th e 
r in e  W as G re a t"  ( „K a ta rz y n a  b y ła  w ie lk a " ) ,  M a x  
G o rd o n  w y s ta w ił sz tu kę  T e re n c ę  R a ttig a n a  „ K ie d y  
s łońce ś w ie c i" , a re żyse r S h u b e rt — sz tu kę  H o w a rd a  
R ich a rdso n a  „D a rk  o f th e  M o o n "  ( „C ie ń  k s ię ż y 
c a ") . W ie lk im  p o w o d zen iem  c ieszy ła  się s z tu ka  
P h ilip a  B a r ry  „F o o lis h  N o t io n "  ( „G łu p ia  h is to r ia " ) ,  
gdzie  ro lę  g łó w n ą  k re o w a ła  znana a k to rk a  f i lm o w a  
T a llu la h  B ankhead . J a k  p isze  „ T im e " ,  a u to r  Jest 
p od  w p ły w e m  P ira n d e lle g o .

W ys taw a  e m ig ra c y jn y c h  p la s ty k ó w  w  N ew  Y o rk u .
W  n o w o jo rs k im  M a n h a tta n ’s W h itn e y  M useum  
o tw a r ta  zosta ła  w y s ta w a  p t. „ A r ty ś c i  e u ro p e jscy  
w  A m e fy c e “ , za w ie ra ją ca  p race  39 p la s ty k o w -e rru - 
g ra n tó w . Z  p ra c  w y ró ż n io n o  ob ra z  P o laka , M . K is -  
lin g a , p rze b yw a ją ce g o  d a w n ie j w  P a ryżu , oraz d w a  
p łó tn a  F ra n cu zó w  — M a rce la  D ucham pa  i  s u rre a lis ty  
p a rysk ie g o  Yvesa Ta n g uya .

W spółczesne m a la rs tw o  a m e ry k a ń s k ie . A m e ry k a ń 
ska A k a d e m ia  S z tu k  P ię k n y c h  (N a tio n a l A ca d e m y  
o f D esign) o tw o rz y ła  w ys ta w ę  m a la rską , pośw ię 
coną tw ó rc z o ś c i s w y c h  c z ło n k ó w . O gó łem  p rzedsta 
w io n o  353 p race . N ag rodę  A k a d e m ii uzyska ła  A lic ja  
S u n d t M o tts  zà obraz  p t. „B o u q u e t d ’A in o u r “ , d rug ą  
nag rodę  znany i lu s tra to r  H a rr is o n  C ady (pseudon im  
P e te r R a b b it)  za ry s u n e k  „Z a g u b io n a  k o ty ic a “ .

Kronika francuska
U p isa rzy . W e F ra n c ji  ry n e k  w y d a w n ic z y  p ra c u je  

ca łą  parą. W y d a w c y  za p re ze n to w a li k i lk u n a s tu  n o 
w y c h  p isa rzy  i  poe tów . M ięd zy  , in . u k a za ły  się w ie r 
sze C harlesa  M o iia n a  p t. „O d a  do F ra n c ji"  (n . C ha r
lo  ta) i  z b ió r poe m a tó w  L o u is  P a rro ta  p t. „M is e ry  
F a rm "  (n . Seghera). Z  p o w ie śc i u k a z a ły  się o s ta tn io  
„P r in te m p s  p o u r  les M o r ts "  René S a in t-C r ic q -  
Jeanne, k tó re  są w s p o m n ie n ia m i u ję ty m i w  fo rm ie  
opo w ieśc i c z ło n ka  o rg a n iz a c ji m aqu is . H is to r ię  
adm . D a rla na  op isa ł w  ks iążce p t. „La T ra g e d ie  de 
M e rs -e l-K e b ir "  A lb e r t  K a m m e re r (n ak ła d . M ed tc is ).
U  C h a rlo ta  w y s z ły  poza ty m  d w ie  p ow ie śc i — 
E m m anue la  B ove  „D e p a r t  dans la  N u it  ( „W y ja z d  
n oca ") i  A lb e r ta  Cam usa „N o c e s " .

Od K a iru  do T u n is u . U  F a ya rda  ukaza ła  się ks iążka  
m łodego  p isa rza  a m eryka ń sk ieg o , k tó r y  ° ^ k y ł  k a m ” 
p an ię  l ib i js k ą ,  H asso ld ta  D av isa  p t. „F e u  D A f r i 
q ue “ .

„L e s  L e ttre s  F rança ises“  o g ło s iły  w z ru s z a ją c y  re 
p o rta ż  k a p ita n a  a ng ie lsk ie go  G eorge  Langham a, 
k tó r y  Wszedł do  P a ryża  24 s ie rp n ia  w ie czo rem  ja k o  
p ie rw szy  o fic e r  b r y ty js k i,  w ysad zo n y  p am ię tn e go  
6 cze rw ca  1944 na lą d  fra n c u s k i. W sp o m n ie n ia  je g o  

• noszą t y t u ł  „O d  A v ra n c h e  do H o te lu  Scribe* i  c ie 
k a w ie  o d tw a rz a ją  n a s tró j, ja k i  p an o w a ł w s ro d   ̂
pow s ta ń có w  i lu d n o ś c i s to lic y  w  o w y c h  p rze ło m o 
w y c h  d n ia c h  F ra n c ji.

ju l ie n  D u v iv ie r ,  z n a k o m ity  re żyse r fra n c u s k i, po 
p o w ro c ie  do k ra ju  p rz y s tą p ił do re a liz a c ji now ego  
f i lm u ,  w e d łu g  scenariusza Georgesa S im enona  p t.  
„L e s  F ia n ç a ille s  de M r. K ir ę “ .

C le m e n t W o e rly  zam ieśc ił w  s ie rp n io w y m  n u 
m erze  „L a  M a rs e illa is e “  re cen z ję  z p ow ie śc i W a n d y  
W a s ile w s k ie j „O jc z y z n a “ , k tó ra  n ie d a w n o  ukaza ła  
się w  p rz e k ła d z ie  fra n c u s k im  n a k ła d u  „ H ie r  e t 
A u jo u rd ’h u i“ .

N ow e  k s ią ż k i A ra go n a  i  Kessla . U  G a llim a rd a  
u kaza ła  się pow ieść  h is to ry c z n a  Lou isa  A ra go n a  p t.  
„ A u r e l ia n “ , poe m a t — ja k  p isze k r y ty k a  — o a n 
ty c z n e j m iło ś c i. A u to r  „Z a ło g i“  Jó ze f Kessel w y d a ł 
o p o w ia d a n ie  z życ ia  lo tn ik ó w  fra n c u s k ic h , . k tó rz y  
w a lc z y li  w  lo tn ic tw ie  a n g ie ls k im , „L e s  M aud ru * \ 
(u  J u ll ia rd a ) .

„A m e ry k a n ie “ . Pod ta k im  ty tu łe m  w y d a ł L a 
rousse a n to lo g ię  życ ia  a m e ry ka ń sk ie g o  z u w zg lę d 
n ie n ie m  cech n a ro d o w ych , o b y c z a jo w y c h  i społecz
n y c h  o raz  p rą d ó w  p o lity c z n y c h  i  e k o n o m iczn ych , 
n u r tu ją c y c h  w spó łczesne spo łeczeństw o  a m e ry k a ń 
sk ie . K s ią żkę  tę  o p ra co w a ł C harles Cestre, p ro fe s o r 
c y w il iz a c ji  a m e ry k a ń s k ie j-  w  S o rbon ie .

O te a trze  a n g ie ls k im  w e F ra n c ji.  N ak ła d em  „E d i
t io n s  du  P avo is “  ukaza ła  się p raca  z b io ro w a  o tea
trze  a n g ie ls k im  p t. ..Le T h é â tre  A n g la is  d 'H ie r  e t 
d ‘A u jo u rd ‘h u i“ . Z n a jd u je m y  tu  m . in . o m ó w ie n ia  
i  essaye J. J. B e rn a rd a  L o n g w o rth  C ha m b ru na  i J. 
D uchesne ’a o raz te k s ty  w spó łczesnych  d ra m a tu rg ó w  
a n g ie ls k ic h  w  p rz e k ła d z ie  fra n c u s k im  — Yeatsa, 
E m ly n  W illia m s a , O ’Caseya i  W y c h e rle y a .

C zasopism o „P o és ie  45“  ( re d a k to r  P ie rre  Seghers) 
ogłasza w  n r  25 now e y tw o ry  A ragona , E lzy  T r io le t ,  
Jeana T a rd ie u , M a g n y Jego, p rz e k ła d y  z T . E. E llio ta  
i in . '

W sp o m n ie n ia  o ś w ię c im sk ie  we F ra n c ji.  W  P a ryżu  
ukaza ła  się ks iążka  L. S im ona  p t. „S o u v e n ir  de la  
M aison des M o rts “  („W s p o m n ie n ia  z dom u  ś m ie rc i“ ), 
zaw ie ra jąca  op is  to r tu r  i c ie rp ie ń  zadaw anych  przez 
h it le ro w s k ic h  z b iró w  o fia ro m  obozu  w  O św ię c im iu .

M ie s ię c z n ik  „M o sa ïqu e s “  p u b lik u je  u tw o ry  poe tów  
i p isa rzy  w s p ó łp ra c u ją c y c h  c z yn n ie  z R uchem  O po
ru . M . in . z n a jd u je m y  w ie rsze  i fra g m e n ty  p o w ie *  
śc iow e E lzy  T r io le t ,  L. A ragona , P a u l E lua rd a , 
P ie rre  Seghersa, C laude  R oya, L oys  M assona 
i A la in a  B o rn e ’a. m P'

Zaprenumerować „ODRODZENIE"
można w każdym urzędzie pocztowym za pomocq 
przekazu pocztowego. Prenumerata miesięczna 

wynosi 21 zł., kwartalna 63 zł.
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